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Nikt tak konsekwentnie I zdecydowanie 
nie bronił prawa narodu polskiego do 
samookreślenia i niepodległego bytu, 
jak Lenin i partia bolszewicka.

W. Gomułka

Karty historii polskiego i ro­
syjskiego ruchu robotniczego za­
wierają liczne przykłady współ­
pracy i przyjaźni Polaków i Ro­
sjan. Wspólna walka z caratem 
już w latach dwudziestych XIX 
stulecia, zapoczątkowana przez 
ruch dekabrystów, stała się w 
następnym okresie silnym ogni­
wem braterstwa postępowych i 
patriotycznych sil Rosji i Polski. 
Dziedzictwo Hercena, Czerny- 
szewskiego, Potiebni z jednej 
strony i Worcella, Dąbrowskiego 
z drugiej, przejął ruch robotni­
czy, który wraz z kapitalizmem 
pojawił się na arenie dziejów.

„(...) carat, co skul nas Pola­
ków i Rosjan dla wspólnej nie­
woli, zginie z ręki złączonych 
swych wrogów — ludu robocze­
go Polski i Rosji” ’).

Był to pierwszy program 
wspólnego działania. W tym o- 
kresie, tj. ostatnich lat XIX stu­
lecia, młody marksista Włodzi­
mierz Uljanow zaczynał zdoby­
wać kierowniczą pozycję w ro­
syjskim ruchu robotniczym. W 
1895 r. Lenin poznał Różę Luk­
semburg. Miało to miejsce w 
Berlinie w drodze do Mona­
chium, gdzie jechał w celu omó­
wienia współpracy z wybitnym 
już wówczas przywódcą rosyj­
skiego i działaczem międzynaro­
dowego ruchu, Jerzym Plechano- 
wem. Przedmiotem rozmów były 
m. in. sprawy organizacji prze­
wozu nielegalnej literatury 
marksistowskiej z Zachodu przez 
Polskę do Rosji.

W końcu XIX wieku znane 
były w Polsce i czytane w kół­
kach socjalistycznych pierwsze 
prace Lenina2), ale nazwisko — 
Uljanow pojawiło się po raz 
pierwszy w polskiej prasie zna­
cznie wcześniej. W 1887 r. w 
„Przedświcie” opublikowany zo­
stał poemat pt. „Uljanow”3) po­
święcony starszemu bratu Leni­
na Aleksandrowi — bohaterowi 
zamachu na cara Aleksandra III.

Po raz drugi nazwisko Ulja­
now, tym razem chodziło o Le­
nina, ukazało się w prasie pols­
kiej w związku z założeniem w 
Petersburgu Związku Walki o 
Wyzwolenie Klasy Robotniczej w 
1895 r„ a następnie z areszto­
waniem jego organizatorów r‘).

Los działacza politycznego i 
zesłańca zetknął Lenina z Pola­
kami na Syberii. Znana jest je­
go przyjaźń z Janem Promińs- 
kim, zesłańcem polskim, który 
wraz z liczną rodziną przeby­
wał w tej samej miejscowości — 
Szuszenskoje. W Minuśińsku, 
Krasnojarsku, dokąd jeździł w 
czasie swego zesłania w latach 
1897—1900, poznał wielu zesłań­
ców politycznych, m. in. Feliksa 
Kona, Macieja Błażejewskiego. 
Kontakty te pozwoliły mu bli­
żej poznać sprawy polskie, ruch 
proletariacki w naszym kraju, 
ucisk narodowy.

Historią powstań, a więc ru­
chem narodowowyzwoleńczym 
interesował się szczególnie. 
Sprawa narodowościowa w o- 
praeowywanym wówczas przez 
niego pierwszym programie so­
cjaldemokracji rosyjskiej była 
ważnym problemem, którego ro­
związanie widział w przyszłości 
w rewolucji socjalnej.

Po raz pierwszy w dokumen­
cie Socjaldemokratycznej Par­
tii Robotniczej Rosji zostało
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przyznane narodom imperium 
carskiego prawo do samookreś­
lenia i wskazana doń droga wal­
ki rewolucyjnej z caratem.

W 1900 r„ na emigracji, przy­
stąpił Lenin do wydawania ga­
zety „Iskra”, która miała speł­
nić rolę organizatora partii w 
skali ogólnokrajowej. Na jej ła­
mach ogłosił swój program w 
kwestii narodowej“). Zajął tak­
że stanowisko w sprawie samo­
określenia narodu polskiego, na­
wiązując do tradycji braterstwa 
Polaków i Rosjan. „Sojusz pols­
kich i rosyjskich demokratów, o 
którym marzyli powstańcy 1863 
roku, Hercen oraz bojownicy 
„Ziemli 1 Woli” nie doszedł wów­
czas w pełni do skutku. Teraz 
po upływie lat 50 sojusz ten zre­
alizuje się jako sojusz proleta­
riatu polskiego i rosyjskiego w 
walce o demokratyczną republi­
kę, która zapewni wszystkim 
narodom prawo do nieskrępowa­
nego stanowienia o własnym lo­
sie” 6).

W związku z 50-Ieciem pow­
stania 1863 r. oddaje hołd „naj­
lepszym synom Polski” Dąbrow­
skiemu, Wróblewskiemu i in­
nym, „którzy po klęsce na ziemi
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ojczystej śpieszyli wspierać 
wszędzie klasy rewolucyjne” ;).

Najbliższą Leninowi ideologi­
cznie spośród polskich partii ro­
botniczych była SDKPiL, mimo 
błędnych jej założeń programo­
wych właśnie w kwestii narodo­
wej. Lenin wysoko cenił interna­
cjonalizm i rewolucyjność tej 
partii, ale to nie przeszkadzało 
mu ostro krytykować jej ideolo­
gów, szczególnie Róży Luksem­
burg za negowanie potrzeby uz­
nania w programie postulatu o 
samookreśleniu narodu polskiego. 
Imperium carskie, w warunkach 
którego obie partie działały, 
składało się z wielu narodowoś­
ci i narodów podbitych i one, 
zdaniem Lenina, musialy posia­
dać pełne prawo do stanowienia 
o swym losie i pełną świado­
mość obranej rewolucyjnej dro­
gi, prowadzącej równocześnie do 
wyzwolenia społecznego i naro­
dowego.

Mimo „sporu” z Różą Luksem­
burg i braku pełnego organiza­
cyjnego zespolenia, które próbo­
wano zrealizować, obie partie — 
Leninowska (Bolszewicy) i 
SDKPiL były najbliższymi sobie 
pod każdym względem. Polscy 

działacze, jak Julian Marchlew­
ski, Marcin Kasprzak, Wincenty 
Matuszewski, Marian Plochocki, 
Stanisław Zalewski, pomagali 
Leninowi w organizowaniu tran­
sportu „Iskry” do Rosji. Przez 
Warszawę m. in. szła droga 
przerzutów „Iskry” i „Zorii” do 
Moskwy, Kijowa i Petersburga. 
W korespondencji Lenina i Krup­
skiej znajduje się wiele naz­
wisk Polaków, znanych lub 
mniej znanych działaczy, z któ­
rymi w różnych okresach byli 
związani sprawami partyjnymi.

J. Marchlewski, A. Warski, S. 
Dubrowiński wchodzili w skład 
redakcji pism bolszewickich 
„Wpierod”, „Socjaldemokrat” i 
„Proletarij”. Socjaldemokratycz­
na prasa polska opublikowała 
pierwszy artykuł Lenina w 1903 
roku, był nim wspomniany już 
— „Kwestia narodowa w naszym 
programie” 8).

Od 1908 r. Lenin pisał spe­
cjalnie dla polskiej prasy. Prace 
jego: „Co robić?”, „Dwie takty­
ki socjaldemokracji w rewolucji 
demokratycznej” i inne odegrały 
niemałą rolę w procesie uświado­
mienia i wytyczenia kierunku 
działania w rewolucji 1905 r. Nie 

sposób nie wspomnieć o charak­
terystyce wydarzeń 1905 r. W 
Polsce, jaką dał Lenin w swych 
artykułach, określając powstanie 
czerwcowe proletariatu Łodzi 
jako, wzór nie tylko rewolucyj­
nego entuzjazmu i bohaterstwa, 
ale zarazem wyższych form wal­
ki.

Rewolucja wywołała, jak wie­
my, głęboki kryzys w Polskiej 
Partii Socjalistycznej; w 1906 r. 
z powodu polityki prawicowego 
odłamu, negującego potrzebę 
wspólnej walki z proletariatem 
rosyjskim, nastąpił rozłam, pow­
stała PPS-Lewica, dążąca kon­
sekwentnie do współpracy z ro­
syjskim ruchem. Zwiększyły się 
zatem szeregi idące wspólną dro­
gą. Trzeba tu wymienić takich 
działaczy, jak Maksymilian Hor- 
witz-Walecki, Maria Koszutska, 
których ■ zasługą w przyszłości 
będzie, po zjednoczeniu z 
SDKPiL i utworzeniu Komunis­
tycznej Partii Polski, próba przy­
stosowania zasad leninizmu do 
koncepcji polskiej rewolucji.

(Dokończenie na sir. 6)



Wcfągu ostatnich lat, a 
zwłaszcza w latach 1967- 
1969 problem mieszkań dla 

hauczycieli na wsi stał się przed­
miotem specjalnej troski i zain­
teresowania ogniw oraz władz 
terenowych województwa kielec­
kiego. O postawie, jaką zajęło 
w tej sprawie Prezydium WRN 
w Kielcach, świadczy program 
poprawy sytuacji mieszkaniowej 
nauczycieli na lata 1967-1970, u- 
chwalony na posiedzeniu w dniu 
26 maja 1967 roku.

Podsumowaniu dotychczaso­
wych osiągnięć i spopularyzo­
waniu doświadczeń na tym od­
cinku służyła odbyta w " Opato­
wie w dniu 21 października wo­
jewódzka narada przewodniczą­
cych powiatowych rad narodo­
wych, kierowników wydziałów 
oświaty, prezesów zarządów od­
działów powiatowych ZNP i po­
wiatowego aktywu oświatowego.

W naradzie tej udział wzięli: 
przewodniczący Prezydium WRN 
w Kielcach — Aleksander Za- 
rąjczyk wraz z członkami Pre­
zydium i kierownikami zaintere­
sowanych problemem budownic­
twa wydziałów, kurator okręgu 
szkolnego — Stanisław Ornatow- 
ski, przedstawiciele Zarządu O- 
kręgu ZNP w Kielcach z wice­
prezesem — Józefem Staniszew­
skim. Z ramienia kierownictwa 
ZNP w naradzie uczestniczył 
sekretarz Zarządu Głównego ZNP 
“ Kazimierz Makowski.

Bogatymi doświadczeniami zdo­
bytymi w trakcie przygotowań 
oraz samej realizacji budowy 
mieszkań dla nauczycieli po­

dzielił się z uczestnikami narady 
przewodniczący Prezydium PRN 
w Opatowie — Władysław Wój­
ciak.

Właśnie na terenie tego po­
wiatu, dzięki staraniom władz, 
przy czynnej postawie szerokiego 
aktywu oświatowego realizuje się 
w pełni program zaspokojenia 
potrzeb mieszkaniowych nauczy­
cieli na wsi. Niezależnie od 
mieszkań uzyskiwanych przy bu­
dowie oraz z budownictwa in­
dywidualnego. podjęto budowę 21 
czterorodzinnych domów nauczy­
cielskich i adaptację 4 budynków 
poszkolnych na mieszkania, rea­
lizowanych systemem gospodar­
czym w trybie tzw, odrębnych 
przepisów.

W bieżącym roku rozpoczęto 
budowę domów nauczycielskich 
w Bodzechowie, Sadowiu, Szew- 
nej, Ożarowie, Jankowicach, Woj­
ciechowicach, Wszechświętej, Ba­
nowie, Łagowie, Jałowęzach, Nie- 
tuliskach, Klimianach, Lasocinie, 
Zbędce, Stodołech, Gierczycach, 
Rakowie, Iwaniskach, Bardo i 
Nagórzycach oraz podjęto prace 
adaptacyjne w Dębnie, Rembo- 
wie, Brzeziu i Czyżowi® Bar­
skim.

SPRAWY ’
MIESZKANIOWE
NA PRZYKŁADZIE
KIELECCZYZNY

Do końca bieżącego róku prze­
widuje się wybudowanie 14, a W 
roku przyszłym pozostałych za­
planowanych domów. Pomyślne 
rozwiązywanie przez jeden powiat 
wielu trudności związanych z 
jednoczesnym prowadzeniem tylu 
zadań inwestycyjnych, obok sprę­
żystej organizacji i gospodarczego 
podejścia ze strony władz tere­
nowych, jak również wynikiem 
ofiarnego wysiłku i pracy całego 
aktywu oświatowego, a przede 
wszystkim pomocy nauczycieli 
miejscowych szkół.

W stosunkowo krótkim czasie 
zdołano pokonać szereg znanych 
powszechnie trudności, występu­
jących przy budowie mieszkań, 
związanych z brakiem wykonaw­
ców i zaopatrzeniem w materia­
ły budowlane. Dokonano tego 
przez zorganizowanie ekip wyko­
nawców złożonych z rzemieślni­
ków indywidualnych, uruchomie­
nie 3 cegielni, adaptację doku­
mentacji typowej dla potrzeb 
miejscowych itp.

O postępie prowadzonych robót

1 solidnym fcft wykonaniu mogH 
przekonać się naocznie uczestni­
cy narady podczas wizytacji tere­
nów budowy.

Kontynuując naradę w godzi­
nach popołudniowych kurator 
okręgu szkolnego — Stanisław 
Ornatowski dokonał krytycznej 
oceny przebiegu budowy miesz­
kań dla nauczycieli na terenie 
powiatów, w których realizacja 
podjętych uchwał przebiega jesz­
cze niezadowalająco.

W dyskusji, w której głos za­
bierali przedstawiciele poszcze­
gólnych powiatów, składano in­
formacje o aktualnym stanie bu­
dowy mieszkań dla nauczycieli i 
trudnościach, jakie napotykają 
przy ich realizacji: Podkreślano 
że zapoznanie się z doświadcze­
niami powiatu opatowskiego po­
może w poważnym stopniu w po­
konaniu trudności. ,

Głos w dyskusji zabrał również 
sekretarz Zarządu Głównego ZNP 
— Kazimierz Makowski, który 
wyraził serdeczne podziękowanie 
władzom wojewódzkim i powia­
tówym, całemu aktywowi oświa­
towemu oraz tym wszystkim, 

którzy ofiarną pracą przyczynia­
ją się do poprawy warunków 
mieszkaniowych nauczycieli. W 
swym wystąpieniu podkreślił 
również wagę problemu odpo­
wiednich mieszkań dla nauczy­
cieli na wsi, mającą poważny 
wpływ na zatrudnienie na tych 
terenach wysoko wykwalifikowa­
nych kadr nauczycieli.

Podsumowania narady dokonał 
przewodniczący Prezydium WRN 
— Aleksander Zarajczyk, usto­
sunkowując się do omawianych 
problemów i szeregu konkretnych 
sipraw i bolączek wysuwanych w 
trakcie dyskusji. ,

Niezmiernie istotnym i decydu­
jącym o powodzeniu zamierzeń 
w zakresie poprawy warunków 
mieszkaniowych nauczycieli ogni­
wem — podkreślił przewodniczą­
cy — są ludzie mający dużo do­
brej woli, którzy potrafią zdo­
być się na konieczny wysiłek 
oraz skoncentrować 1 skoordyno­
wać pracę poszczególnych po­
wiatowych i gromadzkich rad na­
rodowych. wydziałów oświaty i 
ogniw związkowych w realizacji 
tych zamierzeń.

WIESŁAW BRZOZOWSKI

MIĘDZYNARODOWY KONKURS

DLA NAUCZYCIELI
Redakcje zaprzyjaźnionych pism nauczycielskich „Uczi- 

tielskaja Gazieta” (ZSRR), „Deutsche Lehrerzeitung” (NRD) 
i „Głos Nauczycielski” dla upamiętnienia 100 ROCZNICY 
URODZIN WŁODZIMIERZA ILJICZA LENINA oraz wy­
korzystania jego myśli, idei i olbrzymiego dorobku nauko­
wego dla pogłębienia pracy wychowawczej szkół i nauczy­
cieli ogłosiły („Głos Nauczycielski” nr 35 z dnia 31 sierp­
nia br.) konkurs pt.

LENIN I NAUCZYCIEL
Przypominamy poniżej warunki konkursu.
Konkurs polega na pisemnym opracowaniu trzech nastę­

pujących tematów:
1. Lenin o nauczycielu, jego roli w życiu społecznym 

1 partyjności pracy.
2. Lenin o nauczycielu, Jako głównym szermierzu ideo­

logicznej walki o komunistyczne wychowanie młodego po­
kolenia.

3. Wpływ myśli 1 idei Lenina na kształtowanie mojej 
osobowości oraz doskonalenie pracy nauczycielskiej.

Wypowiedzi powinny być krótkie i treściwe, nie przekra­
czające 5 stron maszynopisu (na każdy z podanych wyżej 
tematów). Do prac mogą być dołączone zdjęcia lub inne 
dokumenty.

Nagrody:
Za najlepsze prace przewidziane są następujące nagrody:

I nagroda — tygodniowy pobyt w ZSRR
II nagroda — tygodniowy pobyt w NRD

Nagrody dalsze — to między innymi: telewizor, radio­
aparaty, zegarki, teczki i wieczne pióra, sprzęt gospodar­
stwa domowego.

Uczestnicy konkursu nadsyłają prace pod adresem: 
„Głos Nauczycielski”, Warszawa, uL Spasowskiego 6/8.

Autorzy prac podają następujące dane personalne: imię 
i nazwisko, wiek, wykształcenie, miejsce i rodzaj wykony­
wanej pracy, pełnione funkcje społeczne, dokładny adres 
zamieszkania.

Termin nadsyłania prac — 31 grudnia 1969 roku (liczy 
się data stempla pocztowego).

Rozstrzygnięcie konkursu i rozdanie nagród nastąpi w 
kwietniu 1970 roku podczas uroczystości związanych z ob­
chodami 100 rocznicy urodzin Lenina,

W
Przykładem właściwego zrozumie­

nia społecznych potrzeb własnego 
środowiska jest inicjatywa członków 
ORMO i służby porządkowo-ochron­
nej w Zakładach Chemicznych „Ni- 
tron” w Krupskim Młynie (powiat 
Tarnowskie Góry) oraz funkcjona­
riuszy Milicji Obywatelskiej tamtej­
szego posterunku, którzy dla ucz­
czenia XXV rocznicy PRL zobowią­
zali się przepracować społecznie 680 
godzin przy budowie Domu Nauczy­
ciela. Nowy Dom Nauczyciela w 
Krupskim Młynie zostanie wzniesio­
ny w ramach czynów społecznych, 
wspomaganych kredytami z SFBSil, 
dlatego deklaracja ta jest bardzo 
cenna. Będzie to niemały wkład w 
budowę domu oraz dopingujący 
przykład dla innych. Organizacja 
ORMO i Zakładowy Oddział Samo­
obrony przy Zakładach Chemicznych 
j,Nitron” od lat angażują się w 
pracę społeczną dla środowiska, 
tworząc klimat sprzyjający przy­
spieszeniu realizacji wielu zamie­
rzeń, jak budowa basenu kąpielowe- 
wego, rozbudowa szkoły, upiększa­
nie osiedla itp.

Na uznanie zasługuje również dru­
ga nie mniej pożyteczna inicjatywa 
podjęta przez społecznych Inspek- 
torw ruchu drogowego polegająca na 

zapoznaniu uczniów starszych klas 
szkół podstawowych w Krupskim 
Młynie i Porębie z przepisami ru­
chu drogowego. Po kursie zakończo­
nym egzaminem dzieci otrzymują 
uprawnienia do kierowania rowera­
mi i motorowerami.

★
Z okazji rocznicy ludowego Woj­

ska Polskiego w Technikum Budo­
wlanym w Nowej Hucie, przy pom­
niku „ patrona szkoły, gen. Karola 
Świerczewskiego odbył się uroczysty 
apel z udziałem młodzieży, grona 
nauczycielskiego oraz licznie zapro­
szonych gości. W czasie uroczystości 
przedstawiciel Ministerstwa Obrony 
Narodowej, płk. Jerzy Łucznik, któ­
ry brał udział w inspekcji przepro­
wadzonej przez gen. Świerczewskie­
go w Bieszczadach, przekazał mu­
zeum szkolnemu zdjęcia z walk z 
bandą UPA pod Jabłonką. Odbyło 
się również uroczyste przyrzeczenie 
oraz wręczenie legitymacji uczniom 
wstępując} i do ZMS i ZHP. Naj­
lepsi uczniowie otrzymali z rąk dy­
rektora Złotą Odznakę ,,Wzorowego 
Ucznia” przyznaną przez Radę Peda­
gogiczną. przewodniczący Samorządu 
Szkolnego złożył meldunek o wyko­

naniu zobowiązań dla uczczenia 
20-lecia Nowej Huty i 25-lecia PRL. 
Młodzież przepracowała społecznie 
26 tysięcy godzin przy rozbudowie 
Technikum Elektrycznego, 3600 go­
dzin pracowała w Miasteczku Komu- 
munikacyjnym i 2 tysiące godzin w 
Parku Kultury i Wypoczynku. War­
tość tych czynów szacuje się na su­
mę ponad 100 tysięcy złotych.

★
Międzyszkolny Zespół Pieśni i 

Tańca „Chorzów” przy Technikum 
Górniczym im. Wita Hankego ob­
chodził piętnastolecie swego istnie­
nia. W ciągu tego czasu zespół zaj­
mował wielokrotnie czołowe miej­
sca w ogólnopolskich konkursach i 
przeglądach. Ma już na swym kon­
cie ponad 300 publicznych wystąpień, 
z czego połowę poza Śląskiem, mię­
dzy innvmi w dalekich zakątkach 
Rzeszowszczyzny, w górach i nad 
morzem. „Chorzów” dał wiele kon­
certów dla ludności wiejskiej w od­
ległych miejscowościach, do których 
nigdy nie docierają żadne zespoły 
artystyczne. I to zasługuje na szcze­
gólne uznanie. Jego osiągnięcia są 
zasługą działaczy rozmiłowanych w 
pracy kulturalnej, ludzi oddanych 
pracy społecznej. W tej pożytecznej 
działalności życzymy młodzieży dal­
szych, coraz piękniejszych sukcesów.

(DB)
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NAUCZYCIELSKI 
„POCIĄG PRZYJAŹNI”
DO ZSRR

Zarząd Główny Związku Na­
uczycielstwa Polskiego wspólnie 
z Ministerstwem Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego oraz Za­
rządem Głównym TPPR organi­
zuje z okazji 52 rocznicy Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej „Pociąg Przy­
jaźni” do ZSRR na trasie Mo­
skwa — Leningrad — Wilno w 
dniach od 10 do 19 listopada br.

W wycieczce weźmie udział 320 nauczycieli wyróżniających się 
w pracy zawodowej i społecznej, mających duże osiągnięcia w pracy 
ze szkolnymi kołami TPPR.

W programie pobytu w ZSRR przewiduje się zwiedzanie Moskwy, 
Leningradu i Wilna, zwiedzanie placówek oświatowych oraz spot­
kania z nauczycielami radzieckimi.

Rejestracja uczestników „Pociągu Przyjaźni” odbędzie się w dniu 
10 listopada 69 r. o godz. 16.30 w gmachu ZG ZNP, ul. Spasowskiego 
6/8.

Biuro Turystyki i Współpracy Międzynarodowej prosi wszystkich' 
uczestników o punktualne przybycie.

FRANCISZEK

Dnia 20 października 19G9 r. po dłu­
giej chorobie zmarł kol. Franciszek 
Świder, wiceprzewodniczący Central­
nej Sekcji Bibliotekarskiej ZNP, dy­
rektor Pedagogicznej Biblioteki Wo­
jewódzkiej w Rzeszowie.

Urodzony w 1909 roku w rodzinie 
górniczej na Zaolziu w Lutyni Pol­
skiej, dzieciństwo spędził na Śląsku. 
Państwowe Seminarium Nauczyciel­
skie im. Stanisława Staszica w Rze­
szowie ukończył w 1931 r., Wyższy 
Kurs Nauczycielski we Lwowie w 
1938 r., Wyższą Szkołę Nauk Społecz­
nych w Krakowie w 1950 r., a dy­
plom magistra w zakresie pedago­
giki dorosłych na Wydziale Filozo- 
ficzno-Społecznym Uniwersytetu Ja­
giellońskiego uzyskał w grudniu 
1952 roku.

Pracę pedagogiczną rozpoczął w 
1932 roku jako nauczyciel dwuklaso- 
wej szkoły powszechnej w Bani-Be- 
rezowie, następnie był nauczycielem

w 7-klasowej szkole w Jabłonowie 
pod Kołomyją, potem w szkole III 
stopnia w Kołomyi. Powołany do 
wojska — brał udział w kampanii 
wrześniowej i wraz z dywizją Obro­
ny Narodowej znalazł się na Wę­
grzech. Tam znowu oddal się pracy 
pedagogicznej, prowadząc przez 4 la­
ta szkolę powszechną dla dzieci u- 
cliodźców polskich, jednocześnie u- 
czył w polskim gimnazjum ogólno­
kształcącym i opiekował się ukry­
waną grupą dzieci żydowskich. Pra­
ca ta została przerwana, gdyż w 1945 
roku dostał się do niewoli niemiec­
kiej, przed którą tak długo starał się 
uchronić.

Powróciwszy po wyzwoleniu do 
Rzeszowa kol. Świder objął funkcję 
okręgowego instruktora harcerstwa. 
Potem zostaje wizytatorem domów 
dziecka, zaś od 12 lat prowadził Pe­
dagogiczną Bibliotekę w Rzeszowie.

Ten urodzony działacz społeczny 
doskonale pojmował, że obowiązkiem 
nauczyciela jest nie tylko nauczanie 
i wychowywanie, lecz także działal­
ność społeczna. Nie szczędził więc

czasu i energii na pracę w Okręgu 
ZNP w Rzeszowie oraz w Okręgowej 
Sekcji Bibliotekarskiej jako jej dłu­
goletni przewodniczący i w Central­
nej Sekcji Bibliotekarskiej ZNP jako 
wiceprzewodniczący. Reprezentował 
też ZNP w Państwowej Radzie Bi­
bliotecznej. Z Jego ogromnych doś­
wiadczeń często korzystał Związek, 
ceniąc Go zwłaszcza za nieugiętą po­
stawę koleżeńską prawdziwego związ­
kowca. Za tę niestrudzoną pracę 
przyznano mu Złotą Odznakę ZNP.

Z ramienia Stronnictwa Demokra­
tycznego był przez długi okres człon­
kiem Prezydium WRN i przewodni­
czącym Wojewódzkiej Komisji Bud­
żetu i Planu Gospodarczego. Pełnił 
funkcję członka CK SD, przewodni­
czącego Wojewódzkiego Komitetu 
SD i przewodniczącego Wojewódz­
kiej Grupy Doradczej do spraw Oś­
wiaty i Wychowania, zyskując Od­
znakę 'Zasłużonego dla Województwa 
Rzeszowskiego. Należał także do Sto­
warzyszenia Bibliotekarzy Polskich# 
Towarzystwa Rozwoju Ziem Zachod­
nich i Towarzystwa Krzewienia Kul­
tury Świeckiej — wszędzie dbając o 
sprawy oświaty, kultury i czytelni­
ctwa. Srebrny Krzyż Zasługi i Krzyż 
Kawalerski Orderu Odrodzenia Pol­
ski był istotnym wyrazem uznania 
Jego wielkich osiągnięć. Wśród ko­
legów i podwładnych pozostał po 
Nim niekłamany, serdeczny żal.

8. K.

KOMUNIKAT

Komitet Uczczenia Pamięci Marii Grzegorzewskiej przy współu­
dziale Państwowego Instytutu Pedagogiki Specjalnej i Sekcji Głów­
nej Szkolnictwa Specjalnego ZG ZNP organizuje w dniu a listopada 
1969 r. sesję naukową, poświęconą życiu i działalności Wielkiej Uczo­
nej, Twórcy polskiej pedagogiki specjalnej.

W dniu 9 listopada br. (niedziela) o godzinie 10 w Alei Zasłużo­
nych na starym Cmentarzu Powązkowskim odbędzie sie odsłonięcie 
nagrobka, na którą to uroczystość Komitet zaprasza wszystkich by­
łych uczniów, współpracowników i przyjaciół Marii Gizejo^zewsfeJ.

Dala 13.X.1969 r. zmarł nagle przeżywszy lat U

JAN DUMNIEĆ
długoletni nauczyciel szkól brzeskich, wzorowy kolega, ceniony pedagog, były 
Inspektor szkolny, żołnierz I Armii Ludowego Wojska Polskiego.

Cześć Jego pamięci!
Dyrekcja 1 Rada Pedagogiczna 

Liceum Ogólnoksztalcąego dla Pracujących 
w Brzegu
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Wielcflcrotnie podkreśla­
liśmy- doniosłość decy­
zji. V Zjazdu PZPR o 
stopniowym przekształ­
caniu dwuletnich stu­
diów nauczycielskich w 

Bystem trzyletnich wyższych 
szkól nauczycielskich. Mówiliś­
my, że jest to dla naszego syste­
mu oświatowego decyzja o zna­
czeniu historycznym, , bo oto w 
najbliższych latach podstawową 
formą kształcenia nauczycieli 
szkól podstawowych staną się 
szkoły wyższe.

Zdajemy sobie sprawę, że stu­
dia w WSN to nie studia ma­
gisterskie i że w dalszej pers­
pektywie musimy widzieć kształ­
cenie wszystkich nauczycieli, a 
więc także zatrudnionych w szko­
łach .podstawowych, w szkołach 
wyższych typu akademickiego. 
Ale już dziś dokonany został 
decydujący krok naprzód, prze­
kroczona została w stosunku do 
nauczycieli szkół podstawowych 
bariera szkoły wyższej, na razie 
typu zawodowego.

Patrząc jednak w przyszłość, 
nie wolno zapominać o teraźniej­
szości. Pierwsi absolwenci WSN 
wyjdą dopiero w 1971 roku. Do 
1975 roku liczba ich prawdopo­
dobnie nie przekroczy 10 tysięcy, 
podczas gdy w szkołach podsta­
wowych pracuje’ ponad 20.0 tysię­
cy nauczycieli. I ta masa.czyn­
nych nauczycieli, w przeważają­
cym precencie absolwentów li­
ceów pedagogicznych i studiów 
nauczycielskich decydować będzie 
o poziomie i wynikach pracy 
szkół.

INTEGRALNA CZĘSO 
SYSTEMU KN

Nasze doświadczenia wykaza­
ły, że każda reforma systemu 
kształcenia nauczycieli musi ob­
jąć zarówno przygotowywanie w 
nowych, wyższych formach kan­
dydatów na nauczycieli (studia 
stacjonarne), jak i kształcenie 
czynnych nauczycieli (studia dla 
pracujących).

Jest to najbardziej charaktery­
styczna cecha naszych powojen­
nych systemów kształcenia nau­
czycieli. Wynika ona zarówno z 
potrzeb’ szkoły, z dążeń władz 
oświatowych do możliwie szyb­
kiego podnoszenia poziomu kwa­
lifikacji ogółu nauczycieli, jak 
również z atmosfery panującej 
w szkołach i ogniwach ZNP, 
skłaniającej nauczycieli do syste­
matycznego samokształcenia. Dzię­
ki tym dwu zgodnym tenden­
cjom doprowadziliśmy do tego, 
że liczba słuchaczy na studiach 
dla pracujących w SN i WSP 
znacznie przekraczała liczbę słu­
chaczy studiów stacjonarnych, że 
w okresie ostatnich 10 lat pro­
cent nauczycieli w szkolnictwie 
podstawowym z dodatkowymi 
kwalifikacjami z 16 proc, zbli­
żył się już do 70 proc.

Warto przy tym zaznaczyć, że 
do udziału w studiach zaocznych 
nauczyciele nie byli zobowiąza­
ni żadnymi zarządzeniami, naka­
zami władz oświatowych. W 
świetle wydanych przepisów ab­
solwent liceum pedagogicznego 
czy SN posiada pełne uprawnie­
nia do nauczania w szkołach 
podstawowych i nikt nie ma 
prawa kwestionować tych u- 
prawnień. O masowym pędzie na 
studia dla pracujących decydo­
wała społeczna atmosfera panu­
jąca w zespołach nauczyciel­
skich. Dlatego też argumenty 
władz oświatowych, instancji 
związkowych o potrzebie dal­
szych studiów, padały na podat­
ny grunt. Wyrazem tego był 
fakt, że na studia zaoczne, wie­
czorowe, eksternistyczne zgła­
szało się co roku więcej kan­
dydatów, niż można było przy­
jąć.

PROBLEMY KSZTAŁCENIA NAUCZYCIELI
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W Wyższej Szkole Nauczycielskiej w Olsztynie zajęcia: cz. Górski

Ta atmosfera, dążenie do po­
głębienia wiedzy, podnoszenie po­
ziomu kwalifikacji naukowych i 
zawodowych istnieje w dalszym 
ciągu. Dotyczy to zwłaszcza ab­
solwentów SN. I dlatego też, po­
dejmując decyzje o reformie sy­
stemu kształcenia nauczycieli, o 
powołaniu do życia WSN, trze­
ba w tym nowym systemie wi­
dzieć zarówno kształcenie kan­
dydatów na 'Nauczycieli, jak i 
dalsze kształcenie czynnych nau­
czycieli.

KONCEPCJA STUDIÓW 
ZAOCZNYCH PRZY WSN

Mamy już 13 wyższych szkól 
nauczycielskich. Jednak tylko 
trzy WSN istnieją drugi rok, po­
zostałe rozpoczęły pracę dopiero 
w bieżącym roku szkolnym. Jest 
rzeczą zrozumiałą, że WSN nie 
były dotychczas w stanie zoi- 
ganizować studiów zaocznych, 
znajdują się bowiem dopiero w 
stadium tworzenia bazy szkole­
niowej, zdobywaniu kadry wykła­
dowców, opracowywania progra­
mów. skryptów i podręczników. 
Sądzimy jednak, że od nowego 
roku szkolnego będzie można 
zorganizować przy WSN pierw­
sze studia zaoczne.

Powstaje tylko pytanie podsta­
wowe, jaka powinna być kon­
cepcja tych studiów? Komu po­
winny one służyć? Jakich kandy­
datów najeży na te studia przyj­
mować? Istnieją w zasadzie dwie 
możliwości rozwiązań:

— zorganizowanie przy WSN 
studiów zaocznych dla absolwen­
tów liceów pedagogicznych;

— zorganizowanie przy WSN 
studiów zaocznych (dokończenio- 
wych) dla absolwentów SN.

Pierwsza wersja jest niewąt­
pliwie prostsza . w konstrukcji 
programowej i łatwiejsza do zre­
alizowania. Program WSN sta­
cjonarnych byłby w zasadzie w 
pełni realizowany na studiach 
zaocznych i czas studiów mógł­
by być na obu formach kształ­
cenia identyczny. Jednak przy 
tej koncepcji absolwenci SN 
nie mieliby możliwości podwyż­
szenia swych kwalifikacji i zdo­
bycia dyplomu studiów wyż­
szych w WSN. Jedyną drogą dla 
dalszego ich kształcenia byłyby 
— jak dotychczas — 5-letnie ma­
gisterskie studia zaoczne na uni­
wersytetach oraz 4-letnie studia 
zaoczne, (wieczorowe) na WSP 
i 4-letnie studia wieczorowe, or­
ganizowane przez niektóre uni­
wersytety.

Przy drugiej koncepcji absol­
wenci liceów pedagogicznych mo­
gliby — jak dotychczas — kon­
tynuować naukę bądź w SN za­
ocznych, bądź na studiach za­
ocznych w uniwersytetach.

Studia zaoczne (wieczorowe i 
eksternistyczne) przy WSN słu­
żyłyby wyłącznie absolwentom 
ŚN. Mogliby oni w stosunkowo 
krótkim czasie przerobić różnice 
programowe między dwuletnim 
SN i trzyletnim WSN oraz uzy- 

dSrafi dyplom tfltoflezenla szkoły 
wyższej typu zawodowego. Ci 
spośród absolwentów WSN, za­
równo ze studiów stacjonarnych 
jak 1 zaocznych, którzy chcieliby 
uzyskać stopień magistra, powin­
ni mieć możność dalszych stu­
diów w WSP.

Jest to sprawa bardzo ważna. 
W każdym systemie oświato­
wym powinna być zachowana 
zasada drożności. Zasada ta na­
biera specjalnej wagi w syste­
mie kształcenia nauczycieli. W 
interesie szkoły i nauczyciela le­
ży bowiem, aby każdy nauczy­
ciel miał otwartą drogę do dal­
szych studiów, aż do zdobycia 
tytułów naukowych.

OTWÓRZMY DROGĘ 
ABSOLWENTOM SN

Dobro szkoły, dobro zawodu 
nauczycielskiego oraz nasze mo­
żliwości kształcenia przemawia­
ją za przyjęciem drugiej koncep­
cji, tj. zorganizowaniem przy WSN 
studiów zaocznych wyłącznie dla 
absolwentów SN, gdyż tylko na 
tej drodze możliwie szybko więk­
szość nauczycieli szkół podsta­
wowych będzie mogła uzyskać 
wyższe wykształcenie. Nie bę­
dziemy tego w stanie osiągnąć 
przez studia stacjonarne WSN. 
Trudno również liczyć na poważ­
niejszy dopływ do szkolnictwa 
podstawowego absolwentów szkół 
wyższych (uniwersytetów, WSP), 
skoro szkoły te nie zdołały, jak 
dotychczas, zaspokoić potrzeb 
nawet szkolnictwa średniego.

Jedyną drogą znacznego zwięk­
szenia tempa dopływu do szkol­
nictwa podstawowego kadr z 
wyższym wykształceniem są stu­
dia dla pracujących. Baza rekru­
tacyjna jest tu nieograniczona: 
ponad 200 tysięcy nauczycieli. W 
tej liczbie około 150 tysięcy nau­
czycieli z ukończonym SN.

W planach szkolenia trzeba wi­
dzieć przede wszystkim tę pod­
stawową masę 150 tysięcy nau­
czycieli. Liczba ich bedzie z każ­
dym rokiem wzrastać, przy jed­
nocześnie malejącej liczbie ab­
solwentów liceów pedogogicz- 
nych. Licea zakończyły bowiem 
już swoją działalność, skończy się 
zatem dopływ nowych kadr ze 
średnim pedagogicznym wy­
kształceniem (poza przedszkola­
mi), poważny procent pracują­
cych absolwentów liceów peda­
gogicznych kształci się w SN lub 
też ma prawie nieograniczone 
możliwości podjęcia w najbliż­
szych 2—3 latach studiów zaocz­
nych w SN.

Nasz dotychczasowy system 
studiów zaocznych, wieczoro­
wych i eksternistycznych nasta­
wiony był przede wszystkim na 
kształcenie absolwentów liceów 
pedagogicznych, na podniesienie 
ich kwalifikacji do poziomu SN. 
Było to założenie słuszne, odpo­
wiadające potrzebom zreformo­
wanej szkoły podstawowej i jed­
nocześnie założenie realne, dosto­
sowane do naszych możliwości. 
Efekty tego są dzisiaj widoczne.

Obecnie, kiedy zbliżamy się do 
zakończenia akcji kształcenia i 
dokształcane nauczycieli na po­
ziomie SN. powiniśmy przystą­
pić do następnego etapu, podno­
szenia wykształcenia nauczycieli 
szkół podstawowych do poziomu 
szkoły wyższej. Cz.y do poziomu 
szkoły wyższej typu akademic­
kiego, do stopnia magistra?

Z pewnością 'byłoby to bardzo 
wskazane. Argumentów za takim 
rozwiązaniem nie potrzeba tu 
przytaczać. Ale czy możliwe jest 
ono db jrealizowartia?

Powiedzieliśmy, że musimy tu 
brać pod uwagę przede wszyst­
kim nauczycieli z wykształce­
niem SN, gdyż oni stanowią dzi­
siaj już prawie 70 proc, ogółu 

nauczycieli szkół podstawowych 
1 w najbliższych 3—4 latach bę­
dą stanowić prawie wyłączną 
masę nauczycieli, których trzeba 
uwzględniać przy opracowywa­
niu planów dalszego kształcenia.

Studia w SN nie są uwzględ­
niane przy przyjęciach na stu­
dia zaoczne w uniwersytetach 
(poza studiami wieczorowymi). 
Absolwenci SN przyjmowani są 
na pierwszy rok studiów podob­
nie jak i absolwenci liceów 
ogólnokształcących lub pedago­
gicznych. Muszą zatem poza 
2-let.nim okresem nauki w SN 
podjąć wysiłek 5-letnich stu­
diów w uniwersytecie. Wysuwa­
ny od wielu lat postulat, aby 
uniwersytety „zaliczały” — po­
dobnie jak to jest w WSP — ab­
solwentom SŃ przynajmniej je­
den rok nauki, nie doczekał się 
aprobaty..

W praktyce więc absolwentom 
SN pozostała droga do dalszego 
kształcenia jedynie w WSP. Licz­
ba miejsc w WSP jest jednak 
ograniczona. Na pierwszy rok 
studiów dla pracujących szkoły 
te są w stanie przyjąć nie wię­
cej niż 2 tys. kandydatów. Na- 
v?et gdyby liczbę tę udało się 
podwoić, to jakże niska była­
by ona w zestawieniu z liczbą 
absolwentów SN, potencjalnych 
kandydatów na studia.

Popatrzmy poza tym na sieć 
WSP: Gdańsk, Opole, Kraków, 
Rzeszów. Z chwilą gdy WSP w 
Gdańsku wchłonięta zostanie 
przez powstający tam uniwersy­
tet, cala północ i środek Polski 
pozbawione zostaną WSP. Oceń­
my poza tym koszty 4-letnich 
studiów: koszty państwa, koszty 
i wysiłek nauczyciela, koszty: ja­
kie musi również ponieść szko­
ła. w której pracuje nauczyciel 
studiujący zaocznie.

W te,j sytuacji jedynie realną 
drogą jest 'stworzenie szerokich 
możliwości zdobycia przez ab­
solwentów SN studiów wyższych 
w WSN. Według projektów Mi­
nisterstwa Oświaty i Szkolnic­
twa Wyższego — w każdym wo­
jewództwie powstaną 1—2 wyż­
sze szkolv nauczycielskie. Wkrót­
ce sieć' WSN pokryje cały kraj. 
Tylko zatem WSN będą w sta­
nie przyjąć falę zgłaszających 
się kandydatów — rzecz zrozu­
miała — zgodnie z planem szko­
lenia, odpowiadającym potrze­
bom szkół i możliwościom roz­
wijających się WSN.

Okres 1.5—2 lat studiów nis 
jest również okresem zbyt dłu­
gim dla zdwojenia wysiłków 
nauczycieli, którzy pragną rze­
telnie wypełnić swoje obowiąz­
ki w szkole i na studiach. Nie 
zapominajmy przy tym, że po­
nad 70 proc, nauczycieli w szko­
łach podstawowych — to kobie­
ty. żony i matki.

Tak więc wszystkie argumenty 
przemawiają za zorganizowa­
niem przy WSN studiów zaocz­
nych dla absolwentów SN. Dla 
tego rodzaju studiów istnieje 
wśród nauczycieli ogromne za­
interesowanie. 'Stale napływają 
do naszej redakcji pytania, kie­
dy takie studia zostaną zorga­
nizowane. Również w czasie te­
gorocznej kampanii sprawoz­
dawczo - wyborczej na zebra­
niach ognisk, zjazdach powiato­
wych i okręgowych zgłaszane 
były postulaty uruchamiania w 
jak najkrótszym czasie przy 
WSN studiów zaocznych (dokoń- 
czeniowvch) dla absolwentów SN.

Trzeba więc wykorzystać pa­
nującą wśród ogółu nauczycieli 
atmosferę, dążenie do podnosze­
nia kwalifikacji, a wpłynie to z 
pewnością szybko w sposób po­
zytywny na poziom pracy szkół 
oraz znacznie podniesie rangę 
społeczną nauczyciela szkoły pod­
stawowej.

WYSTAWA
PRAC DZIECIĘCYCH

Dla uczczenia 25-Iecia PRL 
przyszpitalna Szkoła Podstawo­
wa nr 56 przy ul. Działdowskiej 
1 w Warszawie zorganizowała 
niezwykle oryginalną wystawę.

Obrazowała ona prace dzieci 
przebywających w klinice dzie­
cięcej i jednocześnie uczących się. 
Wszystkie prace zostały wykona­
ne w ramach terapii zajęciowej. 
Na wystawie pokazano bardzo 
różne eksponaty - rysunki, wyci­
nanki ludowe, gazetki okolicz­
nościowe, zbiór różnych korali, 
serwetki ręcznie haftowane, kar­
ty okolicznościowe, stylizowane 
lalkj ludowe, maski, zakładki do 
książek. Projekt wystawy i ca­
le jej urządzenie jest zasługą 
kol. Cezary Malczak,



Rozwojowi oświaty w PoIscb 
nie brak od lat dwudziestu 
pięciu także cechy burzliwego 

przyspieszenia. Różne ogniwa sy­
stemu i różnorakie jego uzupeł­
nienia otrzymywały i otrzymują 
różne formy stojące pod zna­
kiem rosnących szybko liczb ucz­
niów i studentów, pracowników 
dydaktycznych i wychowaw­
czych. Działo się to i dzieje 
nie tylko pod naciskiem wskaź­
ników demograficznych, ale 
przede wszystkim dzięki demo­
kratyzacji dostępu do oświaty i 
nadaniu temu — oczywistemu 
w socjalizmie — hasłu bardzo 
realnej treści. Fundamentem de­
mokratyzacji rzeczywistej jest 
bowiem powszechność nauczania 
podstawowego, z którego wyra­
stają wszelkie inne, w różnora­
ki sposób uzasadnione etapy i 
odgałęzienia oświatowe, aż po 
szkołę wyższą.

Burzliwości i żywiołowości tych 
przemian towarzyszyły też sta­
rania o systematyzację edukacji 
narodowej. Częste stosunkoyo 
zmiany w systemie oświatowym 
świadczyły i świadczą u nas o 
wrażliwości społecznej i poli­
tycznej na nowe sytuacje i nowe 
potrzeby. Korekty organizacji i 
treści nauczania zmieniają po­
łożenie personelu nauczającego, 
zakres i rodzaj przedmiotów nau­
czania. Rzadziej dotykają pod­
staw produkcji szkolnej, jakimi 
są nie tylko współczynniki jej 
sprawności, ale głównie — jej 
przydatność społeczna. W paru 
krytycznych punktach tej ostat­
niej sprawy, wydaje się, że wy­
stępują pewne niekorzystne roz­
luźnienia systemu.

Jednym z nich jest problem 
szkoły zawodowej, a właściwie 
przedwczesnej często orientacji 
zawodowej, podczas gdy rozwój 
systemu oświatowego w wielu 
krajach idzie w kierunku wspól­
nego cyklu średniego przygoto­
wującego do wyboru wykształ­
cenia zawodowego, technicznego 
lub wyższego stosowanie do za­
miłowań i uzdolnień, a także 
stosownie do możliwości ela­
stycznie formułowanych potrzeb 
gospodarki i kultury narodowej.

Inną grupą problemów są 
sprawy szkoły wyższej, kształce­
nia... „wy dłużonego”, a więc ma­
gisterskiego, czy „krótszego”, a 
Więc zawodowego. W każdej z 
tych spraw występują niedostat­
ki powiązań ze szkołą średnią. 
I tej tylko kwestii chcialem tu 
poświęcić kilka uwag.

Szkoły wyższe i ich personel ze 
szkolnictwem średnim stykają się 
właściwie tylko na progu egza­
minów wstępnych. Pewien kon­
takt utrzymują jeszcze kierunki 
nauczycielskie szkół wyższych 
zainteresowane praktykami stu­
denckimi w szkolnictwie, ale i fu 
składają ten ciężar na barki dość 
nielicznych dydaktyków odpo­
wiednich przedmiotów. Dla po­
zostałego personelu dydaktyczno- 
wychowawczego uniwersytetów i 
innych szkół typu magisterskiego 
pomostem pozostaje tylko pro­
dukt szkoły średniej jej uczeń, 
aktualnie ich student. Z wyjąt­
kiem wyższych szkół pedagogicz­
nych i wyższych szkół nauczy­
cielskich mało też widać nauczy­
cieli akademickich z własnym 
doświadczeniem wyniesionym ze 
szkoły średniej.

Niejeden z nas zadaje sobie 
dziś pytanie, czym właściwie 
powinno być szkolnictwo 

wyższe, jaką rolę spełniać, wre­
szcie jak konkretnie wypełnia 
nałożone nań obowiązki w sto­
sunku do istniejących potrzeb i 
w porównaniu do analogicznych 
Instytucji za granicą.

Zwłaszcza ostatnio na łamach 
prasy, w dyskusjach publicznych 
w radiu czy TV wyraźnie daje 
się odczuć pewien narastający 
niepokój wokół problemów nauki 
i szkolnictwa wyższego; uparcie 
powraca pytanie, czy nasza myśl 
naukowa nadąża za innymi kra- 
jaki, czy nasze ośrodki kształce­
nia kadr inteligencji spełniają te 
zadania, jakich od nich oczeku­
jemy. Wystarczy tu wspomnieć 
cykl publikacji w „Kulturze”: 
„Czy myślimy gorzej ?”, artyku­
ły w „Polityce”. „Trybunie Lu­
du” czy „Głosie”.

Dlatego też najnowsza praca 
prof. dra J. Szczepańskiego: 
„Problemy i perspektywy szkol-
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Czy można tym niekorzyst­
nym, lecz widocznym już skut­
kom rozluźnienia obu ogniw 
systemu jakoś zaradzić? Zważyć 
tu godzi się postępującą specja­
lizację przedmiotową i poważne 
obciążenia ludzi zaangażowanych 
w pracę dydaktyczno - wycho­
wawczą i naukowo - badawczą 
na szczeblu szkoły wyższej, co 
oddala ich od szczebla poprzed­
niego i jakby zwalnia od poszu­
kiwania wspólnej płaszczyzny. 
Podobnie ilntensywne zajęcia 
nauczycielstwa szkoły średniej, 
dla którego uzyskanie magiste­
rium bywa przeważnie ostatnim 
dotknięciem szcjebla wyższego, 
odsuwają nauczycielstwo od te­
go, co się tam dzieje po otrzy­
maniu uniwersyteckiego dyplo­
mu. Ani u nas, ani gdzie indziej 
nie znaleziono dostatecznie jas­
nych rozwiązań strukturalnych. 
Można i trzeba jednak to i owo 
naprawić w sposób praktyczny i 
pragmatyczny oczekując stąd o- 
gólniejszej wskazówki na przy­
szłość.

Pierwszą inicjatywą byłoby 
wprowadzenie żywsżej niż do­
tychczas wymiany doświadczeń 
między szkolą średnią i wyższą. 
Skorzystać należałoby ze wspo­
mnianej płaszczyzny kontaktów 
przy-’ selekcji kandydatów- do 
szkoły wyższej. Zamiast dość 
dorywczych wizyt wzajemnych 
na komisjach maturalnych i ko­
misjach egzaminów wstępnych, 
należałoby z wyznaczanych tu 
przedstawicieli obu stopni nau­
czania uczynić rzeczników sta­
łych, w większej liczbie i z 
większym zróżnicowaniem przed­
miotowym, obu ogniw systemu, 
upoważnić ich do przekazywania 
swoich uwag kolegom i władzom 

.oświatowym, dać im możność 
badania i relacjonowania potrzeb 
obu stron, wciągnąć ich do ka­
pitalnej sprawy orientacji wybo­
ru studiów, (

Wyniki selekcji przy egzami­
nie konkursowym na uczelnię 
wyższą wreszcie muszą wyjść z 
kręgu plotkarskiej anegdoty; ja­
ko symptomy niedociągnięć, ale 
i osiągnięć muszą być transmi­
towane do tych, którzy' za pro­
dukcję jakościową szkoły śred­
niej są odpowiedzialni. Z dru­
giej strony udział w preorienta­
cji w ostatnich klasach, w prze­
prowadzaniu matury, w opiniowa­

WSZYSTKO

O UCZELNIACH
nlctwa wyższego w Polsce” *), 
publikacja w swej formie nie­
zwykle przystępna i adresowana 
do szeregowego czytelnika, wy­
daje się być szczególnie na cza­
sie.

Prof. Szczepański stara się 
w możliwie syntetyczny sposób 
odpowiedzieć na najbardziej 
nurtujące dziś pytania: o cel, 
zadania i miejsce naszego szkol­
nictwa wyższego w naszym ży­
ciu i w świecie.

„Zadaniem współczesnego 
szkolnictwa wyższego — pisze 
autor — jest: a) prowadzenie ba­
dań naukowych, rozwijanie te­
orii i zastosowań praktycznych 
wyników badań; b) kształcenie 
kadr zawodowych na najwyż­

niu kandydatów dawałby zaanga­
żowanym w to przedstawicielom 
szkolnictwa wyższego sposobność 
wglądu w codzienną ipracę d w 
trudności szkoły średniej.

Wzajemność pomocy posunąć 
trzeba by dalej. Kształcenie 
przyszłych nauczycieli w uni­
wersytetach w -większym niż do­
tychczas stopniu powinno inte­
resować władze oświatowe oraz 
nauczycielstwo szkół średnich 
któremu należałoby, zapewnić
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towywanie próbek roślinnych do 
kami).

głos doradczy co do kwalifika­
cji zawodowych przyszłych swo­
ich kolegów.

Pomysł drugi też co do zasady 
nienowy, ale w realizacji raczej 
zaległy. Chodzi o związanie spra­
wy podnoszenia kwalifikacji nau­
czycieli szkół średnich ze szkol­
nictwem wyższym. Ta forma ak­
tualizacji ich wiedzy ma u nas 
dotychczas skromne doświadcze­
nia; niedawno ogłoszona infor­
macja o planach w tym zakre­
sie zapowiada wprowadzenie tej 

szym poziomie; c) kształcenie 
pracowników naukowych".

Powstaje zatem pytanie, w ja­
kim stopniu nasze uczelnie 
spełniają owe obowiązki i jakie 
są warunki niezbędne dla ich 
realizacji. Aby znaleźć odpo­
wiedź, trzeba przede wszystkim 
odpowiedzieć sobie na pytanie, 
co może być miernikiem wydol­
ności szkół wyższych.

„Wydawałoby się, iż sprawa 
jest jasna — pisze prof. Szcze­
pański. — Jeżeli co roku ze 
szkół wyższych wychodzi prze­
widziana planem' liczba absol­
wentów, którzy dobrze zdali o- 
kreślone wymogami studiów e- 
gzaminy; jeżeli co roku przepro­
wadza się także przewidziane li­

formy na kilku kierunkach. Jest 
ona wysoce pożądana. Z różnych 
względów ośrodki metodyczne, 
organizowane przez władze o- 
światowe mogą tu spełnić tylko 
część zadań, najlepiej w zakre­
sie metodyki nauczania i w ob­
rębie nauk pedagogicznych, naj­
mniej w zakresie merytorycz­
nym treści nauczania poszcze­
gólnych przedmiotów.

Tą ostatnią dziedziną powin­
ny zająć się uniwersytety. W ra­

10 Olsztynie. Na zdjęciu: przygo- 
analiz (suszenie pod. promienni-
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mach studiów podyplomowych, 
które wszędzie jako tzw. trzeci 
cykl nauczana uniwersyteckiego 
(po propedeutyczno-zawodowym 
i magisterskim) wysuwają się ja­
ko niezbędne uzupełnienie tra­
dycyjnej struktury szkół typu a- 
kademickiego. można i trzeba 
obmyślić sposoby kształcenia 
kadr zatrudnionych w szkolnic­
twie średnim. ,Trzeba przy tym 
od razu zapewnić im ze strony 
władz oświatowych atrakcyjność 
dla uczestników kształcenia, a ze 

czby przewodów doktorskich i 
nadaje odpowiednie liczby tytu­
łów docentów i profesorów, to 
zadania są wykonywane. A pro­
wadzenie badań naukowych mo­
żna mierzyć również liczbą pu­
blikacji. Są to jednak pozorne 
tylko miary wykonania zadań. 
Wiemy bowiem z doświadczeń 
zarówno szkoły podstawowej, 
jak i średniej, że nie wszy­
scy uczniowie, którzy otrzy­
mali dobre stopnie na egzami­
nach, są potem dobrymi pracow­
nikami (...) Takie samo zjawis­
ko występuje i w szkole wyż­
sze] (...) Miarą więc wartości 
szkoły wyższej jest jakość pra­
cy wykonywanej przez jej ab­
solwentów; miarą zaś wartości 
pracy naukowej nie jest liczba 
opublikowanych prac, lecz ich 
wartość naukowa. Z tego wyni­
ka, że miarą wartości zarówno 
absolwentów wyższej szkoły, jak 
i badań naukowych jest w osta­
tecznej instancji stan gospodar­
ki narodowej".

Rozpatrując problem poziomu 
naszych absolwentów szkół wyż­
szych prof. Szczepański poddaje 
analizie przede wszystkim spo­
sób ich wykorzystania dla gos­

strony sżfcoły wyższej opiek, 
naukową na możliwie wysokim 
profesorskim poziomie.

Tyle i tak szybko zmienia się 
w metodach i rezultatach nauk 
szczegółowych, że bagaż magis­
terski sprzed dziesięcioleci wy­
starczyć żadną miarą nie może. 
Obok samokształcenia — także 
dokształcanie pod kierunkiem 
wydaje sie dziś formą niezbęd­
ną. Rzecz jasna, że ma być ono 
czymś innym niż seminaria dok­
toranckie, w których chętnie wi­
dzimy nauczycieli' o zaintereso­
waniach badawczych, ale które 
to seminaria innym celom służą. 
W przyszłych ośrodkach dosko­
nalenia kadr nauczycielskich w 
obrębie uniwersytetów rzecz po­
legałaby na wprowadzaniu w no­
wości treściowe i metodyczne 
potrzebne szkolnictwu średnie­
mu. Udział w takim szkoleniu 
polegałby na rotacji w okresie 
zbliżonym do praktyki instytu­
tów doskonalenia kadr lekar­
skich: co 5—7 lat każdy nauczy­
ciel szkoły średniej przechodził­
by przez sale takich studiów po­
dyplomowych.

Czy tylko wiedza ściśle facho­
wa i z zasady odtwórcza? Na 
.pewno nie, szerokie tu pole dzia­
łania dla ożywienia umysłowego i 
kulturalnego gromadzonych tam 
wychowawców i’ nauczycieli mło­
dzieży. Jednym z najskuteczniej­
szych sposobów zapewnienia im 
autorytetu w oczach młodych to 
rzetelność i aktualność ich wie­
dzy, aktywność intelektualna i 
społeczno - kulturalna.

Wysiłek organizacyjny włożony 
w sprawę studiów podyplomo­
wych rokuje tu dość rychłe wy­
niki. Czy jest on tak znaczny, że 
zbyt trudny do szybkiej realiza­
cji? Można by zaczynać już od 
razu od prób cząstkowych i 
skromniejszych niż całkowicie 
urządzone ośrodki podyplomowe. 
Próbę taką podjął np. w roku 
bieżącym Instytut Historyczny 
Uniwersytetu Warszawskiego w 
postaci rocznego kursu historii 
najnowszej otwartego dla nau­
czycieli szkół warszawskich i 
podwarszawskich. Spotykają się 
oni raz. na tydzień z wykładow­
cami UW na wykładach • i dys­
kusjach, pokazach bibliotecznych, 
muzealnych i archiwalnych, ko­
rzystając z ułatwień zapewnio­
nych im przez władze oświato­
we. Próba ta, choć ograniczona 
jeszcze co do tematyki, wpraw­
dzie doniosłej i szczególnie po­
trzebnej w praktyce nauczyciela 
historii, zmierza jednak do celu 
ambitnego: założenia studium 
stałego i zapewnienia mu miej­
sca. po pierwsze — w ramach 
zadań uniwersytetu, po wtóre — 
w ramach całego systemu, szkol­
nictwa.

Wydaje się bowiem, że nie 
dość narzekać na niedociągnię­
cia jakości produktu dostarcza­
nego przez jedno ogniwo syste­
mu. Trzeba przyczynić się także 
— w miarę możliwości — do 
doskonalenia warsztatu, w któ­
rym ten produkt powstaje. Dru­
gie ogniwo systemu nie jest aż 
tak autonomiczne, aby zadowo­
lić się pozostawaniem tylko w 
ramach wspólnego ministerstwa. 
Aby sprzęgnięcie stało się na­
prawdę zwrotne, niezbędne jest 
poczucie odpowiedzialności szkol­
nictwa wyższego za całość" syste­
mu edukacji narodowej.

podarki krajowej. Stwierdza 
przy tym na podstawie badań, 
iż planowe wykorzystanie kadr 
zakłócone bywa wieloma czyn­
nikami, jak chociażby zatrud­
nienie niezgodne z kierunkiem 
wykształcenia; przekwalifikowy­
wanie się w toku pracy w wy­
niku przekonania, iż wybrany u- 
przednio zawód nie odpowiada 
rzeczywistym zainteresowaniom 
itp., a wreszcie stosunkowo czę­
sta, w przypadku kobiet, rezyg­
nacja w ogóle z pracy zawodo­
wej.

Problem jakości przygotowa­
nia absolwentów wymaga dłu­
gotrwałych i gruntownych ana­
liz, jednak — jak wykazały do­
tychczasowe badania — zależ­
ność między ilością i poziomem 
wykształcenia siły roboczej a 
wzrostem gospodarczym nie u- 
lega wątpliwości.

„Analizy wzrostu gospodarcze­
go krajów wysoko rozwiniętych 
wskazują, że postęp naukowy i 
techniczny — dwa czynniki po­
chodne w stosunku do wyższe­
go wykształcenia — stają się 
decydującymi czynnikami roz­
woju".

Problem przebiegu tegorocz­
nych studenckich praktyk 
robotniczych przez wiele 
miesięcy nie schodził z ła­
mów naszych czasopism. 
W artykułach poświęco­

nych praktykom zbyt wiele jed­
nak miejsca zabierały — jak 
sądzę •— opisy zaobserwowanych 
braków, niedociągnięć czy tzw. 
przegięć. Przeciwstawiane im by­
ły, to prawda, relacje z hufców 
pracujących dobrze, osiągających 
duże rezultaty w pracy produk­
cyjnej, działających w odpowied­
nich warunkach bytowych. Arty­
kuły takie są cenne i potrzebne, 
lecz — wydaje mi się — nie 
omawiano w nich w dostatecz­
nym zakresie spraw bardziej 
generalnych — sensu, celu prak­
tyk robotniczych i z ich punk­
tów widzenia przeprowadzanej 
analizy osiąganych i możliwych 
do osiągnięcia wartości Ideowo- 
wychowawczych. A wartości choć 
niewątpliwie trudniej wymierne, 
na pewno nie od razu wszystkie 
dają się uchwycić, zauważyć, 
niemniej są one równie istotne, 
jak efekty produkcyjne, a na­
wet w ostatecznym rozrachunku 
bardziej cenne.

Otóż, wydaje mi się, że 
cel i zadania studenckich prak­
tyk robotniczych nie zostały 
dostatecznie jasno* i wszech­
stronnie sprecyzowane. Roli stu­
denckich praktyk robotniczych 
nie można sprowadzać tylko do 
zapoznania młodzieży z pracą fi­
zyczną. Praktyki przecież po­
winny młodzieży ukazać także 
trudne problemy naszego życia, 
warunki dalszego postępu spo­
łecznego w naszym kraju, rolę 
młodego pokolenia w jego rea­
lizacji. Tegoroczne doświadczenia 
i obserwacje powinny bvć punk­
tem wyjścia do opracowania sze­
regu wniosków, niezbędnych dla 
właściwego ustawienia praktyk 
w przyszłości, pełniejszego wy­
korzystania ich walorów ideowo- 
wychowawczvch. W związku z 
tym nasuwają mi się jako bar­
dzo istotne, wymagające dysku­
sji i ustaleń następujące kwes­
tie.

Konieczne jest opracowanie re­
gulaminu studenckich hufców 
praktyk robotniczych, progra­
mów działalności ideowo-wycho- 
wawczej i kulturalno-oświatowej, 
ramowych, lecz jednolitych w 
swych założeniach.

Wydaje mi się, że nie należy 
dążyć do stwarzania studentom 
na praktykach warunków pracy 
i życia odbiegających wyraźnie 
na plus od przeciętnych warun­
ków życia pracowników tego za­
kładu, w którym zatrudniany 
jest hufiec. Po pierwsze dlatego, 
by studenci Doznali właśnie, jak 
żyja i borykają się u nas jeszcze 
z różnymi trudnościami ludzie 
pracy, jak wiele zostało już zro­
bione. zmienione na lepsze, lecz 
jak dużo jeszcze można i trzeba 
zmienić w tym zakresie i że 
zmiany te, dalszy postęp gospo­
darczy i społeczny naszego kra­
ju zależy od pracy nas wszyst­
kich. Studenci powinni wszak na 
praktykach zrozumieć w pełni 
i to, że na dobra gospodarkę ca­
łego kraju składa się dobra pra­
ca i gospodarzenie na małych 
odcinkach powierzanych poszcze­
gólnym ludziom i grupom. Z te­
go względu nie można również 
stwarzać dla hufców studenckich 
..sztucznych zadań”, „sztucznego 
frontu robót”, zawyżać stawek 
Ito. Studenckie praktyki małą 
wszak na celu kształtowanie

Czy więc robimy wszystko, aby 
w pełni wykorzystać istniejący 
potencjał naszych wyższych u- 
czelni?

Odpowiedzi na to pytanie prof. 
Szczepański szuka w całym na­
szym systemie oświatowym, po­
czynając od szkół podstawo­
wych, poprzez szkoły średnie, a 
zwłaszcza poprzedzający ich wy­
bór system rekrutacji i preo­
rientacji zawodowej, a wreszcie 
poprzez sposoby i zasady rekru­
tacji na wyższe uczelnie.

Autor wielokrotnie podkreśla, 
iż żadne z ogniw systemu o- 
światowego nie może być rozpa­
trywane w oderwaniu od pozo­
stałych, że między wszystkimi 
istnieje wyraźne sprzężenie 
zwrotne, co sprawia, iż poziom 
szkół podstawowych i średnich 
w takim samym stopniu rzutu­
je na poziom wyższych uczelni, 
jak poziom tych ojjatnich na oba 
ogniwa niższe.

„(...) Jakość otrzymywanego w 
szkole średniej wykształcenia — 
pisze prof. Szczepański — jest 
dla przyszłych studentów czyn­
nikiem bezpośrednio wyznacza­
jącym ich możność przystosowa- 

właśclwego stosunku do pracy I 
ludzi pracy.

Młodzież powinna, oczywiście,- 
mieć zapewnione podstawowa 
warunki pracy i życia na prak­
tykach. Ale czy oznacza to, że 
mają one brć wyższe czy lepsze 
znacznie od przeciętnych?

Jak zaznaczyłam, nie można 
sprowadzać celu praktyk robot­
niczych do „zapoznania młodzie­
ży z pracą fizyczną”, a tak cza­
sem bywa. W tym uproszczo­
nym sformułowaniu celu i za­
dań praktyk można wykazać 
jedną z przyczyn formalnego ich 
traktowania w niektórych huf­
cach. zarówno ptzez część mło­
dzieży, jak i — co gorsza — 
przez część kadry naukowo-dy­
daktycznej.

W związku z tym konieczne 
wydaje się odpowiednie przygo­
towanie w uczelniach tej kadry 
przede wszystkim (lecz nie tylko) 
która ma obejmować funkcje o- 
piekunów, tak, by były to oso­
by przekonane o wartościach i 
celowości pracy. Od postaw opie­
kunów, ich pracy, wicie zależy, 
a nawet poziom i jakość ich 
pracy zaliczyłabym do najważ­
niejszych czynników determinu­
jących efektywność praktyk. Na­
wet w gorszych warunkach za­
kwaterowania i pracy hufce pra­
cowały lepiej wówczas, gdy opie­
kunowie sami byli przekonani o 
o wychowawczych wartościach 
praktyk, wtaczali się do Drący 
wraz z młodzieżą, nie trakto­
wali swych obowiązkóyz for­
malnie, jako jeszcze jednego 
narzuconego zadania. A przykła­
dy niewłaściwego ujmowania 
tych obowiązków przez opieku­
nów w tym roku były, niestety, 
dość liczne.

Na opiekunów należy poza tym 
dobierać tych spośród pracow­
ników dydaktyczno-naukowych, 
którzy posiadaja pewne spraw­
ności organizacyjne, doświadcze­
nie w pracy z młodzieżą, umieją 
planować pracę grupową, nie re­
prezentują poglądu, że wystar­
czy. iż wyjechali, a wszyscy do­
koła są do ich dyspozycji.

Dobór zakładu pracy powinien 
natomiast w miarę możliwości 
uwzględniać specyfikę uczelni 
(na przykład nie wskazane jest 
wysyłanie przyszłych muzyków 
do pracy w lesie, na budowę 
itp., co nie oznacza, że trzeba 
ich zwolnić z praktyki).

Ponieważ jednym z celów 
praktyk jest integracja grup stu­
denckich i wcześniejsza adapta­
cja studentów pierwszego roku, 
na praktyki powinna wyjeżdżać 
młodzież w podstawowym przy­
najmniej składzie przyszłych 
grup dziekańskich. W tym roku 
często w jednym zespole znaj­
dowali się studenci nie tylko z 
różnych lat tego samego wydzia­
łu, lecz także z różnych wydzia­
łów, a czasem i uczelni. W ta­
kiej sytuacji praktyki nie speł­
niają zadania przyspieszenia i 
ułatwienia adaptacji społecznej 
do studiów, a także utrudnione 
jest przeprowadzanie tych zajęć, 
które mają ułatwić adaptację 
merytoryczna, nie mówiąc już o 
innych problemach wychowaw­
czych rodzących się w takich 
mieszanych grupach.

Niezbędne jest opracowanie 
aktów prawnych normujących 
działalność — funkcję studenc­
kich praktyk robotniczych oraz 
ujednolicenie istniejących już w 
tym zakresie przepisów. W związ­
ku z tym wymienię tylko przy- 

nia się do trybu nauczania w 
szkole wyższej i ukończenia jej 
z dobrym wynikiem (...) Istnieje 
także zależność odwrotna. Szko­
ły wyższe dostarczają szkołom 
średnim nauczycieli (...) Wśród 
zaś 201 817 nauczycieli szkół 
podstawowych, liczba nauczycie- 
cieli z wyższym wykształceniem 
także stale wzrasta (...) przy 
tym jakość ich wiedzy, ich u- 
miejętności dydaktyczne, posta­
wy i wola pracy wyznaczają po­
ziom przygotowania ich ucz­
niów”.

Poza „sprzężeniem zwrotnym” 
dotyczącym poziomu pracy szkół, 
warunkiem prawidłowego dzia­
łania systemu oświatpwego jest 
drożność programowa, a także 
drożność metod pracy.

„System oświaty musi być nie 
tylko systemem drożnym (...) ale 
i systemem spójnym (...) Rucho­
wi uczniów w górę odpowiada 
ruch nauczycieli na dół, jest je­
dnak rzeczą równie ważną, aby 
istniał też ruch nauczycieli u> 
górę; nauczyciele rozpoczynają­
cy pracę na niższych stopniach 
systemu oświaty powinni mieć 
możność dojścia do najwyższych

JESZCZE

O STUDENCKICH

PRAKTYKACH

DR KAZIMIERA TYBOROWSKA

kładowo kilka, jak mi się wy­
dalę. ważniejszych kwestii. _

Ścisłe i wyczerpujące omówie­
nie celu i zadań studenckich 
praktyk robotniczych powinno 
być podane do wiadomości mło­
dzieży w informatorach o stu­
diach. Informacja o praktykach 
ze strony uczelni zarówno dla 
młodzieży, jak i rodziców, po­
winna być z jednej strony ści­
sła i obejmować wszystkie waż­
ne dane o warunkach pracy, jej 
charakterze, warunkach byto­
wych itp., a z drugiej strony 
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powinna docierać do zainte­
resowanych dostatecznie wcześ­
nie. Młodzież powinna otrzymy­
wać pewne instrukcje z zakresu 
bhp, informacje o warunkach 
zwolnień, konsekwencjach nicza- 
liczenia praktyki, planie pracy 
wychowawczej i kulturalno - 
oświatowej. Ważne jest również 
ustalenie pewnych granic swobo­
dy młodzieży i jej obowiązków 
jako uczestników hufca, określe­
nie pewnych norm zachowania, 
które obowiązują, członka grupy 
studenckiej. Na ~ podstawie bo­
wiem jej postępowania tworzą się 
opinie nie o studen.cie-jednostce, 
lecz o pewnej zbiorowości stu­
denckiej.

W braku informacji, jak i w 
opisach tzw. złych hufców, nie­
właściwych warunków zakwate­
rowania czy warunków bytowych 
poszczególnych zespołów prak­
tyk, widzę między innymi źró­
dło powstawania czy nasilania 
się niewłaściwej atmosfery lęku, 
wyrażonej czasem głośno, a czę­
ściej „po cichu”, dezaprobaty 
praktyk jako „wymyślonego od- 

stopni profesorskich w szkołach 
wyższych. Wtedy spójność syste­
mu szkolnictwa i ciągłość metod 
pracy zostałaby wzmocniona cią­
głością doświadczeń pedagogi­
cznych”.

Kolejnym czynnikiem decydu­
jącym o jakości absolwentów 
wyższych szkół jćśt jakość pra­
cy samych uczelni, uwarunko­
wana z kolei odpowiednim wy­
posażeniem, wysoko wykształco­
ną i utrzymującą kontakt z nar 
uką światową kadrą, a wresz­
cie odpowiednio przeprowadzo­
ną selekcją wśród kandydatw 
na studentów, to znaczy dopro­
wadzeniem do uczelni odpowie­
dniej liczby zdolnych młodych 
ludzi gwarantujących nie tylko, 
że będą dobrymi studentami, ale 
i dobrymi pracownikami.

Z tego też punktu widzenia 
należałoby — zdaniem prof. 
Szczepańskiego — zastanowić się 
czy nasz system rekrutacji speł­
nia swoje istotne zadania.

Dla zapewnienia prawidłowej 
rekrutacji niezbędna jest właści­
wie prowadzona preorientacja

(Dokońęzenie na str. 11)

górnie” zła, przed którym „trze­
ba się jakoś bronić”.

Należy również dokładnie spre­
cyzować warunki zwolnień le­
karskich, w orzeczeniach komi­
sji powinno być podane, czy 
student w ogóle nie może pra­
cować fizycznie, czy tylko w 
określonym odcinku czasu lub 
przy pewnych rodzajach prac. 
Na przykład po przebytej cho­
robie gośćcowej na pewno nie 
może pojechać na praktykę do 
hufca zakwaterowanego w na­
miotach i nad jeziorem. Chodzi 

więc o badania przydatności do 
pracy fizycznej i wprowadzenia 
do obowiązujących obecnie kan­
dydatów na studia zaświadczeń 
lekarskich odpowiednich rubryk. 
Ułatwi to uczelniom organizację 
praktyk i pozwoli uniknąć błę­
dów w skierowaniach. Najczę­
ściej bowiem podanie o zwol­
nienie wpływa dopiero w ostat­
nim momencie, już po ogłosze­
niu listy przyjęć i uzyskaniu 
przez kandydatów zaświadczeń 
„na rękę”.

Dyskusji wymaga także kwestia 
zarobków, różnic w ich wysoko­
ściach, a są one ogromne, mię­
dzy poszczególnymi resortami i 
między zakładami pracy w tym 
samym resorcie. Ujednolicenia 
pewnego wymaga również od­
płatność za wyżywienie (studen­
tów, komendantów) oraz stawek 
dziennych na wyżywienie.

Sprecyzowania wymaga prze­
pis mówiący o tvm, że młodzież 
na praktyce powinna zarabiać co 
najmniej 850 złotych, kiedy za­
robki są niższe ■— różnicę po­
krywa zakład pracy. Kiedy na­
leży ten przepis zastosować, czy 
tylko wtedy, gdy zakład nie przy­
gotował należycie frontu pracy, 
gdy z powodu warunków klima­
tycznych nie można było dłuż­
szy czas wyjść do pracy? Czy 
i wtedy, gdv młodzież, powołu­
jąc się właśnie na ten przepis, 
nie dąży do uzyskania odoo- 
wiedniej wydajności pracy? Bez 
dokładnej precyzji warunków 
zastosowania tego przepisu mo­
że on w pewnych sytuacjach 
działać demobilizująco.

Wskazane jest opracowanie 
szczegółowego regulaminu pracy 
komendanta, nowej książki huf­
ca przystosowanej do potrzeb 
praktyk robotniczych, ustalenie 
zakresu pracy komendanta i 
opiekuna praktyk ze strony 
uczelni. Inaczej, często jest tak. 
że „komendant iest zły, bo goni 
do pracy”, a opiekun jest dobry, 
bo „roztkliwia się nad zmęczo­
na młodzieżą”.

Niezbędne wydaje się ustale­
nie kierunku prac dla praktyk 
robotniczych, dążąc do wielolet­
nich umów z tymi zakładami, 
które stale lub przez wiele jesz­
cze lat będą potrzebowały sezo­
nowych pracowników, a unika­
jąc organizacji hufców w zakła­
dach nie przygotowanych na 
przyjęcie młodzieży czy w tych, 

których praca studentów wymą* 
ga sporo czasu dla nauczenia się 
wykonywania przydzielonych im 
aadań. Ustalić należy również 
maksymalny i optymalny czas 
pracy na praktykach (w bieżą* 
cym roku wynosił on od sześciu 
do nawet dwunastu godzin dzien­
nie). Wydaje się, że jeśli chce- 
my realizować szersze cele wy­
chowawcze i ideowe, to praca 
produkcyjna wraz z dojazdami 
na stanowiska pracy nie powin­
na przekraczać ośmiu godzin.

Konieczne jest również względ­
nie jednolite przygotowanie za­
kładów pracy na przyjęcie prak­
tyk. Chodzi tutaj o co najmniej 
dwie ważne kwestie:

9 organizowanie odpowiednie­
go frontu pracy tak, by nie 
trzeba było w pewnych momen­
tach, czy też stale, zawyżać sta­
wek, lub dawać „sztucznych” 
zadań. Jest to bardzo niewycho- 
wawcze, młodzież szybko orien­
tuje się. że jest to — jak okre­
śla — „lipna robota";

9 właściwą organizację pra­
cy. a więc taką, która będzie 
uwzględniała potrzebę adaptacji 
młodzieży do wysiłku. Jeśli da 
się jej zadania od razu zbyt 
trudne, „bo na początku jest 
mniej zmęczona”, to zniechęci 
się ją łatwo, lecz jeśli stopień 
trudności przydzielanej pracy 
wzrasta stopniowo, młodzież 
chętnie i dobrze pracuje cały 
czas praktyk. Pochodną sprawy 
jest kwestia przygotowania od­
powiednich narzędzi nracy oraz 
odzieży ochronnej, którą powin­
na młodzież otrzymywać w każ­
dym zakładzie i w pełnym asor­
tymencie.

Decyzji wymaga problem, czy 
organizacją praktyk powinny 
zajmować się same uczelnie, czy 
też w całości należy tę organi­
zację przekazywać OHP, ZMS i 
ZMW. Wydaje się, że objęcie 
organizacji praktyk robotniczych 
przez OHP jest bardziej sprawne 
i ekonomiczne. Organizacja ta 
ma doświadczenie, zna teren, za­
kłady pracy, ma z nimi nawią­
zane od lat kontakty, wreszcie 
ma zawsze oparcie w miejsco­
wych władzach społeczno-poli­
tycznych, które pomagają wpro­
wadzić w hufcach działalność 
pozaprodukcyjną, ideowo-wycho- 
wawcza i kulturalno-oświatową. 
Niezbędna jest jednak opieka 
uczelni i ustalenie zakresu kom-
petencji OHP i uczelni, wzmoc­
nienie działalności uczelnianych 
komisji OHP przez otoczenie ich 
opieką ze strony kicrowmictwa 
uczelni, władz partyjnych.

Należy także wzmóc opiekę 
uczelni nad pracującymi już huf­
cami. W bieżącym roku wyglą­
dało to bardzo różnie. Na przy­
kład zgrupowania hufców jed­
nej uczelni odwiedzał rektor, 
wszyscy prorektorzy, dziekani, 
sekretarz Komitetu Uczelnianego 
PZPR oraz organizacji młodzie­
żowych; w innym młodzież przy­
najmniej raz zetknęła sie z kie­
rownictwem wydziału, a jesz­
cze w innym nikt „ważny”, 
jak mówiła młodzież, nie poja­
wił się. A o tym, że takie od­
wiedziny nadają wysoką rangę 
praktykom robotniczym, nie 
trzeba chyba przekonywać.

Wydaje się również, że przy­
najmniej jeden z dwóch obowią­
zujących miesięcy praktyk mło­
dzież powinna pracować w miej­
scowości odległej zarówno od 
swego miejsca zamieszkania, jak 
i uczelni. Dzięki temu nie tylko 
pozna różne problemy gospodar­
cze i społeczne różnych regio­
nów. przedsiębiorstw itp., ale i 
będzie to naturalny sposób od­
działywania na nią. by wracała 
po studiach na te tereny, które 
zna już z praktyk, by nawiązy­
wały się bliższe kontakty między 
młodzieżą z określonej uczelni 
a zakładem pracy, który odczu­
wa brak fachowców z danej dys­
cypliny.

Uwagi powyższe nie wyczer­
pują całości zagadnienia. Przy­
toczyłam ie tytułem przykładu 
dla podkreślenia. że sprawa 
praktyk- robotniczych wymaga 
jeszcze wielu przemyśleń i usta­
leń, by mogły w pełni spełniać 
swoje funkcje wychowawcze. 
Sprawa nie kończy się zresztą 
na dobrej organizacji samych 
praktrk, lecz nakłada na uczel­
nie bardzo poważne obowiązki 
włączenia ich w tok całej pracy 
wychowawczej, zwłaszcza na 
pierwszych latach studiów. Ina­
czej bowiem praktyki mogą lar­
wo stać sie jeszcze „jednym z 
warunków dostania się na wyż­
sze uczelnie”, a nie o to nam 
chyba chodzi.

_________________ . ___L.
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„A tam, kochanie, gdzie mieszkał 
Włodzimierz Lenin

Złóż kwiatek. To był przyjaciel 
tych prostych ludzi”

s— pisał Julian Tuwim w zna­
nym wierszu „Do córki w Za­
kopanem”.

Warto więc chyba przypom­
nieć piękne słowa autora „Kwia­
tów polskich” w przeddzień set­
nej rocznicy urodzin Lenina. W 
chwili, gdy zastanawiamy się, 
jak tę rocznicę wykorzystać dla 
wychowania, co zrobić, by po­
zostawiła ona po sobie trwały 
ślad w sercach i umysłach mło­
dych.

Rocznica ta stwarza bowiem 
szczególną szansę wychowawczą. 
Szansę pełniejszego ukazania 
dzieciom i młodzieży życia i po­
staci Lenina, która stanowi chy­
ba najlepszy przykład tego, co 
należy rozumieć pod mianem 
komunisty, patrioty, internacjo­
nalisty, pełnego prawdziwego 
czTbwieka. Bo w życiu Lenina, 
w jego czynach i pracy — sku­
piają się jak w soczewce te 
wszystkie cechy i te ideały, któ­
re chcemy kształtować u mło­
dzieży.

Istnieje więc specjalna, ol­
brzymia szansa wychowawcza. 
I można ją wykorzystać z wiel­
kim pożytkiem, a można też cał­
kowicie zaprzepaścić. Można 
wreszcie „odfajkować” ją tylko, 
zrobić po prostu powierzchowną 
„galówkę”.

Wiadomo — rocznica, więc: a- 
kademia-gigant w sali gimna­
stycznej z wielkim portretem, 
jakiś referat, kilka piosenek i 
wierszy... I to nieomal wszystko. 
I taki właśnie schemat jakże 
często jeszcze funkcjonuje w na­
szych szkołach. Choć przecież 
korzyści płynące z takich im­
prez znamy niemal wszyscy.

Więc może warto obecnie — 
właśnie z racji tej niezwykłej 
rocznicy, szukać nowych, innych 
dróg? Warto może zastanowić 
się przy okazji nad tym, jak wy­
gląda w naszych szkołach wy­
chowanie internacjonalistyczne. 
Bo wydaje się, że o ile w zakre­
sie kształtowania postaw patrio­
tycznych dopracowaliśmy się już 
wielu interesujących form, to w 
dziedzinie wychowania interna- 
cjonalistycznego mamy jeszcze 
bardzo wiele do zrobienia. Do­
brze więc chyba byłoby właśnie 
w Roku Leninowskim przyjrzeć 
się wnikliwiej tej sprawie i po­
sunąć ją trochę naprzód.

Warto głównie zastanowić się 
nad tym, jaką formą posłużyć 
się, by uzyskać zamierzony wy­
chowawczo cel. Postawić przede 
wszystkim pytanie: „jak?”, bo 
chyba „co?”, to znaczy: co chce­
my powiedzieć o Leninie i jego 
dziele — jest sprawą znacznie 
łatwiejszą.

W związku z tym podstawo­
wym pytaniem, problemów wy­
łania się bardzo wiele. Ot, choć­
by ten najbardziej podstawowy 
— formy pracy w zależności od 
wieku dziecka. Przecież trzeba 
trafić nie tylko do trzynasto- i 
piętnastolatków, ale także i do 
najmłodszych. Jak ich — pier­
wszo- i drugoklasistów zaznaja­
miać z sylwetką Lenina? Z ja­
kim programem wyjść do ośmio- 
latków, by trafić, przekonać, za­
interesować?

Bo wydaje się, że chyba Jed­
nak nie z taką formą, o jakiej 
opowiadała mi niedawno jedna 
z matek. Otóż w pewnej war­
szawskiej szkole nauczycielka 
klasy drugiej, chcąc zwrócić u- 
wagę dzieci na sprawy związa­
ne z V Zjazdem PZPR, zadała 
uczniom wypracowanie na te­
mat: „Co się zmieniło w mojej 

„PŁOMIENIE
Z LENINOWSKIEJ „ISKRY"

'...przecież trzeba trafić nie tylko do trzynasto- i piętnastolatków, ale także i do najmłodszych...
Foto: A. MottI
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dzielnicy w okresie czterech' o- 
statnięh lat?”.

Cóż z tego, że przyświecał jej 
słuszny cel, skoro wypracowanie 
przerastało możliwości drugo­
klasistów, którzy nie mogli 
przecież nawet dobrze pamię­
tać swojej dzielnicy sprzed czte­
rech lat, wobec czego autorami 
wypracować byli po prostu ro­
dzice...

Więc: Jak zbliżać Lenina do 
najmłodszych? Wydaje się, że 
szczególnie interesującą odpo­
wiedź na to pytanie daje har­
cerstwo, które — rzecz jasna — 
i dla starszych drużyn ma kon­
kretne propozycje w tej dziedzi­
nie, ale właśnie w odniesieniu 
do najmłodszych są one szcze­
gólnie wartościowe, bo liczące 
się z możliwościami i potrzeba­
mi dziecka, bo apelujące do je­
go wszystkich zmysłów, bo wre- 

sżcie — opierające się na wie­
loletnim doświadczeniu organi­
zacji', a zwłaszcza słynnych a- 
lertach.

Tak np. w programie harcer­
skim dla zuchów czytamy: „Ba­
wimy się w redakcję „Iskry”. 
Potrafimy narysować dom, w 
którym mieszkał Lenin w Poro­
ninie, Pałac Smolny, Kreml.

Zrobiliśmy razem gazetkę o Le­
ninie, którą umieścimy w szko­
le...”.

Nieprzypadkowo więc tytuł 
tego artykułu pożyczyłam od 
harcerzy — „Płomienie z Leni­
nowskiej „Iskry”, to po prostu 
nazwa pełnego programu ZHP, 
związanego ze 100-leciem uro­
dzin Wodza Rewolucji, nazwa 
nawiązująca zresztą w pomysło­
wy sposób do dewizy redagowa­
nej przez Lenina gazety, która 
przepowiadała, ze „Z „Iskry” roz­
gorzeje płomień” (stąd krypto­
nim akcji harcerskiej brzmi 
krótko: „Iskra 70”). — Inaugu­
racja tej interesującej kampanii 
odbyła się już w październiku 
na krakowskim rynku, gdzie 
przecież w 1912 roku często spa­
cerował Włodzimierz Lenin.

Wartość programu harcerskie­
go polega i na tym, że nastawia 

się on najwyraźniej na popula­
ryzowanie Lenina nie jako po­
staci monumentalnej i posągo­
wej, lecz jako prawdziwego 
człowieka, „który pełen radości 
życia oraz inicjatyw, od najmłod­
szych lat był przykładem sa­
modyscypliny i punktualności, 
niezwykłej pracowitości”. Że — 
i to jest sprawą szczególnie 

ważną — stopniuje wymagania 
w zależności od wieku harce­
rzy.

I tak, zuchom — organizacja 
chce przede wszystkim pokazać 
Lenina jako człowieka walczą­
cego z krzywdą ludzką i przy­
wódcę, który w trudnych dniach 
rewolucji znajdował czas i siły 
na rozwiązywanie bolesnych 
spraw pojedynczych ludzi, a 
zwłaszcza dzieci.

Młodszych harcerzy (tzn. ucz­
niów klas V—VIII) chce już 
skontaktować z pewnymi myśla­
mi Lenina oraz pokazać im u- 
pór i wolę, z jaką wcielał swe 
idee w czyn, konsekwencję, z 
jaką w praktyce dawał wyraz 
własnym przekonaniom. Chce 
poza tym, aby harcerze poznali 
Lenina jako przyjaciela naszego 
narodu, jako przywódcę, które­

go życie obrazuje to, o ezyrri 
jest mowa w prawie harcerskim: 
zmieniać świat na lepszy, być 
zawsze z tymi, co walczą o wol­
ność.

I wreszcie — starszym harce­
rzom i Młodzieżowym Kręgom 
Instruktorskim — organizacja 
proponuje już dzieła Lenina, za­
znajamianie się z podstawowym 
dorobkiem naukowym leniniz- 
mu.

W jaki sposób będą harcerze 
realizować swój — tak sensow­
nie przemyślany — program? 
Obok tak wypróbowanych form, 
jak wieczornice, wspólne oglą­
danie filmów, wycieczki do 
muzeów Lenina, wprowadzają 
nową sprawność „Iskra” oraz 
organizują (razem z Minister­
stwem Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego oraz Towarzystwem 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej? 
pierwszy ogólnopolski turniej dla 
ogółu uczniów klas V—VIII pod 
hasłem: „Lenin — Kraj Rad — 
Pionierska Organizacja W. I. 
Lenina”.

Wymogi stawiane w turnieju 
i sprawności są tak sprecyzowa­
ne, aby zmusić uczestnika do re­
fleksji, do twórczego kontaktu 
z postacią Lenina i jego dorob­
kiem. Chodzi więc nie tylko o 
pewną erudycję, o informacje i 
wiadomości z życia Lenina, o 
znajomość .dat i faktów, ale 
głównie o to, by jego postać i 
dzieło stało się czynnikiem in­
spirującym przemiany osobowoś­
ciowa. I tak n<p. jednym z wa­
runków uzyskania sprawności 
„Iskra” przez harcerzy jest u- 
dział w wyszukiwaniu dla swej 
drużyny „dewizy życiowej w 
kręgu leninowskiej idei”, innym 
— zobrazowanie na plakacie 
treści dewizy „Z «Iskry» rozgo­
rzeje płomień”.

A więc harcerze eksponują 
zwłaszcza to, na czym pedagogom 
tak bardzo zależy i na czym 
chyba przede wszystkim powin­
niśmy koncentrować swą uw«agę 
w Roku Leninowskim. I właśnie 
dlatego — a także i z tej racji, 
że skłania na pewno do refleksji, 
których następstwem mogą być 
ciekawe inicjatywy wychowaw­
cze — poświęciłam tak dużo u- 
wagi harcerskiej „Iskrze 70”.

Choć, oczywiście, również i in­
ne organizacje mają swoje w<as- 
ns programy. My, rzecz jasna, 
jesteśmy zainteresowani specjal­
nie zamierzeniami organizacji 
działających na terenie szkoły. 
O ile w szkole podstawowej 
szczególną rolę spełni na pewno 
właśnie program harcerstwa, o 
tyle w szkołach średnich i za­
sadniczych wiodącą imprezą bę­
dzie niewątpliwie XI Olimpiada 
Wiedzy o Polsce i Swiecie 
Współczesnym (poświęcona w 
tym roku, oczywiście, postaci i 
dziełu Lenina), organizowana 
wspólnie przez ZMS, ZMW i 
ZHP.

Szkoła ma więc poważnych 
sojuszników. Niemniej, właśnie 
ona — po prostu, z racji swej 
funkcji — będzie musiała prze­
cież odegrać najważniejszą rolę 
w zbliżaniu dzieci do Lenina. 
Właśnie ona stanie się koordy- 
natrem wszystkich inicjatyw i 
poczynań.

Całoroczne plany wychowaw­
cze szkół już istnieją. I sporo w 
nich na ogół o Leninie. Uwzględ­
niają one jednak głównie li tyl­
ko to, co należy młodzieży prze­

kazać, Znacznie rzadziej — Jak' 
to robić. Wróćmy więc" do prob­
lemu postawionego na początku: 
jakie formy może i powinien su­
gerować taki pełny zintegrowa­
ny program (dotyczący obchodów 
Leninowskich), by pożytek z nie­
go był jak największy?

Oczywiście, trudno podać ja­
kąś jedną gotową i niezawodną 
receptę. Każde środowisko, każda 
szkoła, każda niemal klasa wy­
magają przecież odmiennych roz­
wiązań. I to, co znakomicie speł­
nia swoje zadanie, np. w tech­
nikum elektrycznym, może się 
okazać zupełnie nieprzydatne w 
zasadniczej szkole rolniczej.

Jedno wszakże nie ulega chy­
ba wątpliwości. To mianowicie, 
że wszystko, co będziemy robić, 
musi apelować zarówno do inte­
lektu, jak i do emocji. Że musi 
być naprawdę . przeżyte przez 
młodzież. Że jęśli uaktywnimy 
tylko pamięć naszych wychowan­
ków i. całą uwagę skupimy na 
tym, że w tym i w tym roku 
Lenin przebywał w..., a wtedy 
i wtedy był... — szansa, jaką 
stwarza Rok Leninowski, zosta­
nie tylko w bardzo niewielkim 
stopniu wykorzystana. Bowiem 
te imprezy, które dotkną tylko 
naskórka młodych, nie będą mia­
ły właściwie żadnych pozytyw­
nych następstw wychowawczych.

Trzeba więc szukać. Szukać 
samodzielnie, licząc się z moż­
liwościami i potrzebami. A po­
mysłów może być chyba wiele. 
Świadczą o tym nie tylko poczy­
nania harcerzy, ale i innych. Tak 
np. zetemesowcy z trzech na­
szych największych zakładów no­
szących imię Lenina (huty w 
Nowej Hucie, kopalni w Weso­
łej oraz Stoczni Gdańskiej), na­
wiązując do słynnych słów Wło­
dzimierza Iljicza; „komunizm, to 
władza rad plus elektryfikacja”, 
wystąpili z programem „Jakość 
■— nowczesność — eksport”, a 
więc programem, który będzie 
się przejawiał w konkretnym 
czynie produkcyjnym.

Wydaje się więc, że gdy z racji 
rocznicy, sięgniemy na nowo do 
pism Lenina (być może, niektó­
rych kolegów zachęci do tego 
konkurs ogłoszony na naszych 
łamach — „Lenin i nauczyciel”), 
zrodzi się sporo ciekawych po­
mysłów. Bo jakkolwiek na pozór 
wygląda, że wiemy już wszyst­
ko o tym człowieku, to chyba 
tak naprawdę znamy na ogół tyl­
ko powierzchownie i jego życie 
(czy wiemy np. że bardzo lubił 
muzykę, a zwłaszcza Wagnera?), 
i jego pisma. I myślimy o nim 
trochę kategoriami schematycz­
nymi. Kategoriami, które nie są 
często następstwem osobistej 
wnikliwej lektury Lenina, lecz 
po prostu pewnvch powierzchow­
nych funkcjonujących od lat wy­
obrażeń i opinii. Opinii, które 
— kto wie — czy nie rzutują 
także na naszą pracę wycho­
wawczą, uschematyczniajac ją 
trochę i mechanicznie spychając 
na niezbyt dobre ścieżki.

Może więc warto z racji tej 
rocznicy nawiązać bardziej bez­
pośredni i głębszy kontakt z Le­
ninem i jego pismami? Może 
przy tej okazji czeka na nas nie­
jedno odkrycie? Odkrycie, które 
ułatwi właśnie znalezienie tej 
najlepszej recepty?

HENRYKA WITALEWSKA
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„Mam prawo szczycić się, że 
mam dwie ojczyzny: jedna oj­
czyzna to ta, w której miesz­
kam, a druga — to Polska dla­
tego, że w młodości, ja i moi 
towarzysze walczyliśmy o jej 
wolność" — tak napisała do 
mnie 26 września 1966 roku 
Irina Dmitrijewna Tieriechowa 
nauczycielka z Moskwy.

Gdzie walczyła pani Irina w 
czasie wojny? W lipcu 1944 roku 
zrzucona została na spadochro­
nach w okolicy Kamieńska (po­
wiat piotrkowski) 12-osobowa 
grupa zwiadowców, składająca 
się z Rosjan i Polaków. W gru­
pie tej była także pani Irina. 
Miała wtedy 20 lat i pełniła w 
Armii Radzieckiej funkcję ra- 
diotelegrafistki. Oto, jak wspo­
mina w liście tamte dni: „Wa­
runki w Polsce mieliśmy dość 
trudne, bo teren nieznany, ale 
dzięki polskim partyzantom 
oraz przychylności Polaków, 
spełnialiśmy pomyślnie swoje 
zadania".

Ze szczególną sympatią wspo­
mina pani Irina Eugenię Ober- 
man, Niemkę, która współdzia­
łała z partyzantami; jeździła do 
Łodzi, Krakowa i innych miast, 
przywożąc stamtąd cenne wia­
domości, które z kolei przeka­
zywane były władzom wojsko­
wym Wielkiej Ziemi. Wspomina 
również, że kiedy zachorowała 
w lesie, E. Oberman ukrywała 
ją u siebie w osiedlu młyńskim 
— • Kuźnicy, że wówczas na 
wszelki wypadek miała zawsze 
ukryty pod poduszką pistolet i 
granat.

W innym liście pani Irina o- 
pisuje szczegółowo sześciogo5 

dzinny bój, kiedy 24 partyzan­
tów zostało okrążonych z trzech 
stron przez Niemców (z wolną 
drogą na bagna i błota). Zginął 
wtedy major Morozow, walkę 
prowadził dalej dowódca Anisi- 
mow. Z przerwanego w walce 
okrążenia wyprowadził ich do 
lasu za Staszowem polski łącz­
nik partyzant, piotrkowianin — 
Mieczysław Janiszewski (pseu­
donim „Karol”), który dobrze 
znał teren. • „Nieraz — pisała 
pani Irina — zaglądała nam 
śmierć w oczy, ale nie upada­
liśmy na duchu, wiedząc, że o 
naszej walce ludzie będą kiedyś 
wspominać i należycie ją oce­
nią".

Wspomina też, że widziała 
zburzoną Warszawę. Dużo pisze 
o tym, że, gdy po wojnie do­
tarła do swojej wioski rodzinnej 
koło Mińska, zobaczyła tylko 
zgliszcza i ruiny. Nie zastała 
też nikogo z rodziny — matka 
zginęła w obozie, siostrę Niem­
cy rozstrzelali, brat zginął pod 
Stalingradem, ojciec — pod Ber­
linem... Została więc zupełnie 
sama.

Trzeba jednak było żyć dalej. 
Młodziutka Irina uzupełniła 
kwalifikacje i wkrótce została 
nauczycielką. Pracuje w szkole 
w pobliżu Moskwy.

Obecnie ma już dwie niemal 
dorosłe córki; jedna jest stu­
dentką Instytutu Pedagogicz­
nego, druga — uczennicą szkoły 
muzycznej.

A co pisze pani Irina o swo­
jej pracy w szkole? Szósty już 

rok jest wychowawczynią tej 
samej klasy. I stwierdza, że nie 
ma nic ważniejszego w życiu, 
jak wychowywanie dzieci, jak 
satysfakcja z pracy nauczyciel­
skiej.

Dużą przyjemność sprawił jej 
list od dziewcząt z klasy XI Li­
ceum Ogólnokształcącego w Ka­
mieńsku, w którym uczyłem ję­
zyka rosyjskiego, a które znaj­
duje się niedaleko miejsca zrzu­
tu w 1944 roku radzieckich i 
polskich zwiadowców. „Te 29 
podpisów — wyznaje pani Irina 
— będą dla mnie i dla moich 
dzieci pamiątką na cale życie. 
Zawsze wierzyłam, że o nas, 
żołnierzach drugiej wojny, będą 
pamiętać i będą nas wspomi­
nać".

W ubiegłym roku pani Irina 
bardzo się ucieszyła, gdy do­
wiedziała się, że na egzaminie 
maturalnym w kamieńskim li­
ceum jeden z tematów poświę­
cony był właśnie jej życiu. 
Wkrótce nasze maturzystki 
otrzymały od pani Iriny książ­
ki, które przekazały Szkolnemu 
Kołu Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej.

Od dawna już pozostaję w 
kontakcie z panią Iriną. Posła­
łem jej .między innymi wiele 
zdjęć Kamieńska, okolic i Piotr­
kowa. „Pamiętam te okolice i 
Piotrków, gdzie byłam zaraz po 
wyzwoleniu — pisała — pamię­
tam, jak w czasie. obiadu zro­
biono nam tu miłą niespodzian­
kę melodią „Katiuszy”...

Piękny, szczególnie wzrusza­
jący przykład przyjaźni polsko- 
radzieckiej. I radziecko-polskiej. 
A trzeba tu koniecznie dodać, 

źe drużyna pionierów klasy, w 
której obecnie pani Irina jest 
wychowawczynią, nosi imię pol­
skiego generała — Stanisława 
Popławskiego. Generał Popław­
ski często odwiedza pionierów, 
a dawna partyzantka radziecka 
ze szczególnym zainteresowa­
niem czyta napisaną przez ge­
nerała książkę poświęconą wal­
ce naszego narodu z hitlerow­
cami.

Często też na specjalnych 
spotkaniach z młodzieżą radzie^ 
cką opowiada o Polsce i wspo­
mina pamiętne walki partyzan­
ckie na naszych ziemiach.

Marzy o tym, by odwiedzić 
nasze okolice i spotkać się z 
dawnymi towarzyszami broni. 
Zamiary jej już kilka razy u- 
niemożliwiała odnawiająca się 
choroba odmrożonych nóg (oczy­
wiście pozostałość z lat walki). 
Groziła jej nawet amputacja le-j 
wej nogi. Ale i wtedy pani Iri­
na nie upadała na duchu, wspo­
minając towarzyszy, którzy w 
czasie wojny utracili nogi i mi­
mo to nadal żyli i pracowali. 
Na szczęście jednak leczenie za­
kończyło się pomyślnie.

W bieżącym roku' przypada 
właśnie 25 rocznica jej żołnier­
skiego pobytu na ziemiach pol­
skich. Cieszy się więc bardzo z 
kolejnego zaproszenia polskich 
przyjaciół z powiatu piotrkow­
skiego i ma nadzieję, że wkrót­
ce uda się jej wreszcie z nimi 
spotkać.

Czekamy na nią wszyscy, 
zwłaszcza zaś mieszkańcy Ka­
mieńska, do którego kroniki za^ 
pisała się na zawsze.

KAZIMIERZ TAZBIR
Kamieńsk

LENIN I POLACY (Dokończenie ze sir. 1)

Po upadku rewolucji 1905 r. 
W partii rosyjskiej dał się od­
czuć kryzys spowodowany rewi- 
zjonizmem w różnych jego od­
mianach. Lenin podjął z nim 
walkę, w której poparli go dzia­
łacze SDKPiL. Na międzynaro­
dowych kongresach II Między­
narodówki w Stuttgarcie i Ko­
penhadze, Lenin i Róża Luksem­
burg zajęli wspólne stanowisko 
w kwestii zapobieżenia wojnie 
imperialistycznej.

Najważniejszym niewątpliwie 
okresem, który zbliżył Lenina do 
Polaków, są lata jego pobytu w 
Polsce 1912—1914. Decyzja o 
przeniesieniu Biura Zagraniczne­
go SDPRR z Paryża do Krako­
wa nie była przypadkowa. Za­
decydowało o tym wiele czynni­
ków: bliżej Rosji, znajomość sy­
tuacji w polskim ruchu robotni­
czym, ścisła współpraca z 
SDKPiL.

Socjaldemokraci krakowscy by­

li silnym oparciem dla Lenina 
w jego działalności związanej 
przede wszystkim z ruchem re­
wolucyjnym Rosji. Im zawdzię­
czał sprawną organizację kon­
taktów z własnym krajem i Za­
chodem, oni też ułatwili Lcnino- 
wi organizowanie narad i kon­
ferencji, a odbyło się ich w Kra­
kowie i Poroninie około dziesię­
ciu. Wiemy, jaką ogromną pra­
cę wykonał w ciągu tych dwóch 
lat, określoną przez Krupską ja­
ko pracę przygotowawczą do bu­
dowy socjalizmu po zwycięstwie 
rewolucji proletariackiej. Wy­
starczy wspomnieć, iż spod je­
go pióra wyszło około 300 te­
oretycznych prac dotyczących ró­
żnych zagadnień: kwestii naro­
dowej, spraw agrarnych, oświa­
ty i innych.

Żywo interesował się polskimi 
sprawami. Na lamach pism za­
bierał głos w żywotnych spra­
wach naszego ruchu robotnicze­
go. Uważnie obserwował pow­
szedni znojny dzień robotnicze­
go Krakowa i życie podhalańs­
kiego Górala.

Jako przywódca partii kieru­
jącej rewolucyjnym ruchem w 
Rosji znany był już w całej Eu­
ropie. Społeczeństwo krakowskie, 
nawet ci, stojący z dala od ru­
chu, widzieli, w nim przyjaciela 
Polski, gdyż walczył z jej wro­
giem — caratem. Dlatego, gdy 
zaszła potrzeba obrony przed 
grożącym mu niebezpieczeńst­
wem, w grupie interweniujących 
znaleźli się obok działaczy par­
tyjnych różnych partii działają­
cych w Galicji, ludzie nie zwią­
zani z żadnym ugrupowaniem 
politycznym. Lenin zachował 
wdzięczność dla wszystkich, 
stwierdzając w 1917 r„ że w u- 
wolnieniu go z więzienia austria­
ckiego „decydującą rolę odegrali 
Polacy”.

Po wyjeździe z Polski, na zie­
mi szwajcarskiej, rozwinął dzia­
łalność przeciwko wojnie impe­
rialistycznej, o wykorzystanie 
kryzysu spowodowanego nią dla 
przyśpieszenia rewolucji. Kiero­
wał ruchem internacjonalistycz- 
nym popierającym jego program

Ot. 3. Boe icroBopw i aktm, mjkjjx>wkhb ÓwnneS PoceafirKOfl BMiiepaB
e *irp»irreoOTBBioi KepoatecTM Upyccwro i ABcrpo-BesrepcKOfl BMnepnfl, Kac&rmnwfl 
pwMKWt Uo»wh, b wmy npoTBscperafl npBHrainy csMoonpej(eJi®HHH «annfi n peBOiwnjjOF- 
i.ołcy npMKWWBEMano pyterero BApofci, np»BHaB«rero m hojłcmim HapoaoM p.coiieiMCMOe 
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...Wszystkie układy i akta zawarte przez rząd b. Ce­
sarstwa Rosyjskiego z rządami Królestwa Pruskiego i Ce­
sarstwa Austro-Węgierskiego dotyczące rozbiorów Polski 
zostają ze względu na ich sprzeczność z zasadą samookre- 
ślenia narodów i rewolucyjnym poczuciem prawnym na­
rodu rosyjskiego, który uznał niezaprzeczone prawo na­
rodu polskiego do niepodległości i jedności, zniesione ni­
niejszym w sposób nieodwołalny.

Przewodniczący Rady Komisarzy Ludowych.
W ł. U1 j a n o w (Lenin)

Fragment Dekretu Rady Komisarzy Ludowych o anulowaniu trak­
tatów rozbiorowych (29 sierpnia 1918 r.).

w skali międzynarodowej, a w 
tej pracy pomagali mu m. in. 
także Polacy: Karol Radek, A. 
Warski, J. Hanccki, S. Łapiński 
i wielu innych. Okres dwóch re­
wolucji 1917 r. — to znów od­
dzielny rozdział współdziałania z 
polskimi partiami i Polakami.

O tym, jak wielkim zaufaniem 

darzył Lenin Polaków, świadczy 
wiele faktów. Powierzał im od­
powiedzialne i trudne zadania 
zarówno w czasie Rewolucji 
Październikowej, jak i później, 
kiedy kierował pierwszym na 
świecie państwem socjalistycz­
nym. Wielu naszych • rodaków 
pracowało w aparacie państwo­

wym, reprezentowało politykę 
rządu radzieckiego na arenie 
międzynarodowej. Julian Mar­
chlewski prowadził pertraktacje 
pokojowe z rządami Polski, Fin­
landii oraz krajami Dalekiego 
Wschodu. Stanisław Pestkowski 
pełnił służbę dyplomatyczną w 
Meksyku, był pierwszym posłem 
radzieckim w Ameryce (1924 r.), 
Wacław Worowski był przed­
stawicielem Rosji Radzieckiej w 
krajach Skandynawskich i we 
Włoszech. Przyjaźń i zaufanie 
Lenina dla tych ludzi miały mo­
cne podstawy więzi ideowej i 
wieloletniej współpracy partyj­
nej.

W trakcie kierowania wypad­
kami rewolucyjnymi 1917 r. — 
od kwietnia do listopada — Le­
nin wierny prograińowi swojej 
partii w kwestii samookreślenia, 
stwierdza w wielu aktach par­
tyjnych, odezwach, że naród pol­
ski ma prawo do stanowienia o 
swym losie. Po zwycięstwie Re­
wolucji Październikowej, w sier­
pniu 1918 r„ podpisał dekret o 
anulowaniu traktatów rozbioro­
wych zawartych przez byle mo­
carstwa Rosję, Niemcy i Austro- 
-Węgry,

W oświadczeniu skierowanym 
w 1920 r. do rządu i narodu 

polskiego, czytamy: „Rada Ko­
misarzy Ludowych... bezwarun­
kowo i bez żadnych zastrzeżeń 
uznała i uznaje niepodległość i 
suwerenność Rzeczypospolitej i 
to uważa za podstawę swych 
stosunków z Polską” 9).

Polska uzyskała niepodległość 
dzięki sprzyjającej sytuacji mię­
dzynarodowej spowodowanej 
wojną i Rewolucją Październiko­
wą. Lenin nie zmienił swego sta­
nowiska wobec niepodległości 
naszej ojczyzny, mimo źe władzę 
w niej przejęła burżuazja. Śle­
dził z uwagą bieg wypadków, 
ruch rewolucyjny, działalność 
Komunistycznej Partii Polski. 
Ostrzegał towarzyszy, aby w 
konkretnych warunkach polskich 
nie przyspieszać wydarzeń, ra­
dził, by: „Wypiastować rewolu­
cję, aż owoc w pełni dojrze­
je l0).

Droga do socjalizmu była tru­
dna i choć II Zjazd KPP w 1923 
roku zapoczątkował w sposób 
twórczy stosowanie łeninizmu 
wielu węzłowych zagadnieniach, 
partia nie ustrzegła się błędów.' 
Była jednak jedyną w Polsce si­
łą skupiającą wokół rewolucyj­
nego proletariatu elementy de-

Na defiladzie 1-majowej w Moskwie (1920 r.) Włodzimierz Lenin 
i Stanisław Budzyński,

mokratyczne i postępowe w wal­
ce z burżuazyjnym porządkiem, 
w walce z imperialistyczną groź­
bą utraty niepodległości, w wal­
ce o socjalistyczne jutro ojczyz­

ny. I dopiero po drugiej wojnie 
światowej ziściły się marzenia 
rewolucjonistów polskich wal­
czących wspólnie z Leninem: 
„Triumf socjalizmu stworzy wy­

zwoloną Polskę jako wolną 
wśród wolnych, równą wśród ró­
wnych, w braterskiej rodzinie 
wspierających się nawzajem lu­
dów” 1J).

ALEKSANDRA OZOG

1) Z art.: „Nasz stosunek do robot- 
ników rosyjskich”. ,,Sprawa Robot­
nicza” — organ SDKPiL, nr 7, 
1894 r.

2) W. Lenin: Treść ekonomiczna 
narodnictwa i jej krytyka w książ­
ce p. Struwego, 1895. W. Lenin: Co 
to są przyjaciele ludu, 1894.

3) „Przedświt” październik nr 19 
z 1887 r. Poemat nieznanego auto­
ra ukazał się kilka miesięcy po stra­
ceniu Aleksandra Uljanowa, członka 
rewolucyjnej organizacji Narodnaja 
Wola.

4) „Sprawa Robotnicza” nr 24, 
1896 r. i „Przedświt” nr 5 z 1837 r.

5) W. Lenin: Kwestia narodowa w 
naszym programie. „Iskra” nr 44, 
1903 r.

6) W. Lenin: art. „Powstanie pol­
skie 1863 r.” „Iskra” nr 33 z 1903 r.

7) Tamże.
8) „Przegląd Socjaldemokratyczny” 

nr 9 z 1903 r.
9) Oświadczenie z dnia 28 stycznia 

1920 r. „Dokumenty i materiały do 
historii stosunków polsko-radziec­
kich”, T. II, s. 568.

10) W. Lenin: Z listu do komunis­
tów polskich, 1921 f. „Z Pola Wal­
ki” nr 2, 1962 r.

11) F. Dzierżyński: Z przemówie­
nia na II Zjeździe Rad (Smolny), 
7/8 listopada 1917 r.
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Okręg poznański ZNP nale­
ży do największych w 
kraju. Liczy ponad 37 ty­

sięcy członków (poza emeryta­
mi). Stąd też i na zjazd okrę­
gowy przybyło 182 delegatów (na 
ogólną liczbę 194 wybranych), 
reprezentujących 35 oddziałów 
powiatowych i 10 rad zakłado­
wych.

X Zjazd Delegatów, który od­
był się w dniu 27 października 
bieżącego roku, był ważnym 
wydarzeniem w życiu organiza­
cji nauczycieli Wielkopolski. O- 
cenił i podsumował wyniki o- 
siągnięte w ciągu 25-letniego 
okresu rozwoju oświaty i wy­
chowania. Wyniki, z których 
"Wielkopolska może się słusznie 
chlubić. Dotyczą one nie tylko 
rozwoju ilościowego na wszyst­
kich stopniach szkolnictwa, od 
przedszkoli po szkoły wyższe 1 
Instytuty naukowe włącznie, ale 
również zmian i przeobrażeń ja­
kościowych. jakie dokonywały 
się szczególnie w ostatniej ka­
dencji Zarządu Okręgu ZNP. To 
przecież w Poznaniu opracowa­
ny został przez Radę Postępu 
Pedagogicznego konkretny „Pro­
gram unowocześnienia pracy 
szkół w Wielkopolsce”, program 
który jest realizowany we wszy­
stkich szkołach. W oddziałach 
powiatowych powstaja kluby no­
watorów, do Rady Postępu Pe­
dagogicznego wpływa rocznie po­
nad 500 wniosków dotyczących 
unowocześnienia procesu dydak­
tycznego.

Zmienia się w związku z tym 
1— jak mówił jeden z dyskutan­
tów — sylwetka nauczyciela. W 
miejsce nauczyciela, którego 
symbolem był dziennik lekcyjny, 
notes, tablica, kreda — tworzy 
się model nauczyciela poszuku­
jącego, tworzącego nowe pomo­
ce, nowe rozwiązania j uspraw­
nienia, nauczyciela myślącego, 
analizującego dogłębnie procesy 
dydaktyczne i wychowawcze.

Zmiany jakościowe w szkolnic­
twie możliwe były dzięki wiel­
kiej pomocy, jakiej udzielają 
szkolnictwu instancje partyjne 1 
rady narodowe, dzięki wielkim 
nakładom finansowym państwa, 
głównie jednak dzięki zaanga­
żowaniu i postawie nauczycieli.

Masowy pęd do nauki (66,2 
proc, nauczycieli szkół podsta­
wowych posiada dodatkowe 
kwalifikacje), doskonalenie ideo- 
wo-pedagogiczne prowadzone w 
502 rejonach konferencyjnych, 
udział w kursach, w pracy o- 
środków metodycznych, przy 
jednoczesnym aktywnym udziale 
w działalności społecznej — oto 
co charakteryzuje nauczycieli 

Wielkopolski. Ponad 20 tys. spo­
śród nich pełni różne funkcje 
w radach narodowych, FJN, or­
ganizacjach społecznych i mło­
dzieżowych. W powiecie Konin 
dla przykładu ponad 50 proc, 
nauczycieli należy do PZPR, 30 
proc, do ZSL i SD.

Ten wkład nauczycieli w roz­
wój oświaty i unowocześnienie 
pracy szkół, podnoszenie jej po­
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ziomu i jakości, zaangażowanie 
w działalności polityczno-spo­
łecznej oceniany jest wysoko — 
jak stwierdził to sekretarz KW 
PZPR — Romuald Jezierski, 
przez wojewódzkie instancje par­
tyjne.

Na zjeździe, zarówno w refe­
racie wprowadzającym prezesa 
okręgu. — kol. Zenona Suchań- 
skiego, jak i w licznych wypo­
wiedziach dyskutantów oceniano 
nie tylko osiągnięte wyniki, lecz 
jednocześnie zwracano uwagę 
na występujące braki, trudności, 
które powinny być usuwane dla 
zapewnienia warunków dalszego 
rozwoju oświaty i dalszego pod­
noszenia jej poziomu i jakości.

Oto niektóre z tych proble­
mów. Postulowano, aby wyko­
rzystać dobre doświadczenia z 
ubiegłej kadencji, opracować na 
okres najbliższej pięciolatki no­
wy „Program unowocześnienia 
pracy szkół”.

Dla zwiększenia efektywności 
pracy szkół, intensyfikacji pro­
cesu nauczania i wychowania 
konieczne jest stawianie wyso­
kich wymagań zarówno młodzie­
ży, jak i samym nauczycielom. 
Praktyka wykazuje, że w istnie­
jących warunkach, często iden­

tycznych, osiąga się nieraz różne 
wyniki nauczania i wychowania. 
Warunkiem intensyfikacji, który 
niewątpliwie nie wymaga żad­
nych dodatkowych nakładów fi­
nansowych jest skoordynowanie 
oddziaływań i polepszenie wza­
jemnej więzi 1 współpracy po­
szczególnych ogniw systemu o- 
światowego.

Mówiono więc o konieczności 

pogłębienia łączności szkolnic- 
ctwa średniego z wyższym, o 
skoordynowaniu wydawanych 
wytycznych przez władze oświa­
towe i ośrodki metodyczne, 
gdyż kierownictwa szkół i nau­
czyciele otrzymują nieraz różne, 
nie zawsze zgodne z sobą wska­
zania.

Szkoła i nauczyciel stanowią 
główny i podstawowy czynnik 
wychowania, Jednakże w tej 
pracy potrzebna jest, pomoc 
środków masowego przekazu (te­
lewizja, radio, film, prasa, wy­
dawnictwa), zakładów pracy, a 
w niektórych przypadkach rów­
nież i milicji.

Dobry przykład współpracy ze 
szkołami i pomocy udzielanej 
nauczycielom podawał przedsta­
wiciel Zarządu Wojewódzkiego 
ZMW. Organizacja ta wybudo­
wała w województwie między 
innymi trzy szkoły, kilka domów 
nauczyciela, kilka dalszych do­
mów jest w budowie.

Wiele uwagi poświęcono stu­
diom zaocznym. Nic dziwnego, 
Poznań jest .wielkim ośrodkiem 
naukowym, na studiach dla pra­
cujących znajduje się około 10 
tysięcy słuchaczy, spośród któ­

rych nauczyciele stanowią od 60 
do 80 proc.

Podkreślano konieczność wy­
dania przez władze oświatowe 
przepisów regulujących w spo­
sób jasny i jednoznaczny, zgod­
ny z interesami szkoły i nau­
czyciela, uprawnienia nauczycieli 
studiujących zaocznie. Interpre­
tacja obecnych przepisów jest 
różna. Podawano przykłady, że 
niektórym nauczycielom studiu­
jącym wydziały oświaty nie wy­
płacają zwrotu kosztów podróży 
i zaległości z tego tytułu prze­
kraczają nawet 1000 złotych.

Największą trudność dla nau­
czycieli przyjeżdżających do Po­
znania na egzaminy i inne obo­
wiązkowe zajęcia stanowi pro­
blem noclegów. Sprawa ta bę­
dzie chociaż częściowo rozwiąza­
na, kiedy w najbliższym planie 
5-letnim wybudowany zostanie 
w Poznaniu Domu Nauczyciela, 
na co Zarząd Okręgu uzyskał 
już od władz terenowych akcen- 
tację.

Kadrę nauczycielską w okrę­
gu poznańskim stanowią ludzie 
młodzi. Tylko 17,9 proc, nauczy­
cieli okręgu ma powyżej 20 lat 
pracy. Z danych przedstawio­
ny; ch na zjeździe przez zarząd 
okręgu wynika, że 70 proc, nau­
czycieli znajduje się w grupie 
uposażeniowej od 1150 do 1650 
złotych. Sytuację ich poprawiają 
częściowo godziny nadliczbowe, 
ale 16 proc, nauczycieli nie ma 
żadnych godzin nadliczbowych, 
większości pozostałych przypada­
ją godziny nadliczbowe w nie­
dużym wymiarze.

W tej sytuacji pomoc w roz­
wiązywaniu trudnych problemów 
młodych nauczycieli jest jednym 
z najważniejszych zadań dla or­
ganizacji związkowej i władz o- 
światowych. Dla nauczycieli naj­
starszych, szczególnie pracują­
cych na wsi, specjalnie ważnym 
problemem z chwilą przejścia 
na emeryturę jest sprawa miesz­
kaniowa.

Na zjeździe postulowano, aby 
upoważnić rady narodowe do po­
dejmowania uchwał o przyzna­
niu bezpłatnego mieszkania nau- 
czycielom-emerytom. Jest to ko­
nieczne zarówno ze względu na 
ich trudną sytuację materialna, 
jak i ze względów społeczno-wy­
chowawczych.

Organizacja Wielkopolska wy­
kazuje dużo inicjatywy w roz­
wiązywaniu spraw socjalnych 
nauczycieli. I tak np. dzięki sta­
raniom Związku nauczyciele o- 
trzymali w latach 1966—1968 o- 
gółem 2946 izb mieszkalnych. W 
Pile powstał dom z 30 miesz­
kaniami nauczycielskimi, w Os­
trowie Wlp. — z 42, w Kaliszu 
— z 45, w Krotoszynie — z 12. 
Ten ostatni przeznaczony jest 
dla nauczycieli-emerytów opusz­
czających mieszkania służbowe 
na wsi. Warto, aby ta inicjatywa 
Krotoszyna znalazła najwięcej 
naśladowców.

W zakresie wypoczynku człon­
ków ZNP niektóre oddziały po­
wiatowe oraz rady zakładowe 
przy wyższych uczelniach wyka­
zują także wiele inicjatywy. I 
tak np. Oddział Powiatowy w 
Lesznie wybudował w pięknej 
miejscowości Bożków własny o- 
środek wypoczynkowy. W okre­
sie ferii letnich mogą korzystać 
z niego 52 rodziny.

W województwie rozwija się 
szeroko działalność kulturalno- 
oświatowa, sportowa, ruch turys­
tyczny. Warto np. podkreślić, że 
na Ogólnopolskim Festiwalu 
Kulturalnym Związków Zawodo­
wych zorganizowanym przez 
CRZZ, chór nauczycieli z Po­
znania zdobył pierwsze miejsce.

Podsumowania wyników obrad 
dokonał prezes ZG ZNP — kot 
Marian Walczak. Ocenił wysoko 
działalność Zarządu Okręgu, u- 
stosunkował się do problemów 
wysuniętych w dyskusji i na­
kreślił zadania, jakie stoją przed 
naszą organizacją w najbliższych 
latach.

Do władz okręgu wybrani zo­
stali: Zenon Suchański — prezes 
Zygmunt Jesionowski — wice­
prezes, Włodzimierz Piotrowski 
— wiceprezes, Iwona Łykowska 
■— sekretarz.

Na Krajowy Zjazd wybrano 
następujących delegatów: Edwar­
da Eisbrennera, Zygmunta Jesio- 
nowskiego, Mieczysława Missała, 
Ignacego Olejniczaka, Irenę 
Pietz, Cecylię Piechotę, Zenona 
Suchańskiego, Tadeusza Wysoc­
kiego (sekretarza Krajowego Ko­
mitetu SFBSil).

K. W.

Jak we wszystkich wojewódz­
twach — tak i w Szczecinie 
X Okręgowy Zjazd Delegatów 

ZNP, obradujący 15 października 
bieżącego roku — stal się okazją 
do dokopania przeglądu osiąg­
nięć szkolnictwa i Związku, nie 
tylko w minionej kadencji, lecz 
także w okresie całego 25-lecia. 
Zarówno w referacie wygłoszo­
nym przez prezesa Zarządu O- 
kręgu — Jerzego Bochnię, jak i 
we wszechstronnej dyskusji 
■wskazywano na dotychczasowy 
dorobek i na tym tle wytyczano 
dalsze zadania.

Że osiągnięcia w zakresie o- 
światy na tym terenie są na­
prawdę imponujące — świadczą 
liczby. Szczecińskie należy prze­
cież do tych województw, które 
■w 1945 roku startowały od ze­
ra. W miarę jednak napływu 
osadników już w roku szkolnym 
1945/46 zorganizowano tam 146 
szkół podstawowych dla 10 712 
uczniów. W szkołach tych udzyło 
248 nauczycieli, tym jednak 
80 proc. nie posiadało kwalifika­
cji. A dziś, po 25 latach? Szcze­
cińskie legitymuje się 849 szko­
łami podstawowymi. w których 
zdobywa wykształcenie 174 100 
uczniów. Zaś na 6512 nauczycieli 
tych szkół — 3806 (tj. 58.8 proc.) 
posiada już wyższe lub półwyż- 
sze wykształcenie. Powstanie na 
tym terenie Wyższej Szkoły Nau­
czycielskiej rokuje nadzieje, że w 
najbliższych latach procent ten 
znacznie wzrośnie, zwłaszcza gdy 
— w myśl postulatów nauczy­
cielstwa — uruchomione zostaną 
przy SN studia zaoczne.

Dużą rolę — jak podkreślano 
w referacie i w dyskusji — speł­
niają w doskonaleniu zawodo­
wym oraz ideowo-politycznym 
konferencje rejonowe. Postulo­
wano więc, by przyszły Zarząd 
Okręgu — w celu dalszego pod­
noszenia ich poziomu — zorga­
nizował konkurs na najlepiej 
przygotowaną konferencję rejo­
nową. Należałoby też bardziej 
spoDularyzować wśród nauczycie­
li Studium Wiedzy Pedagogicz- 
no-Filozoficznęj przy Uniwersy­
tecie Marksizmu-Leni.nizmu. Wo­
bec bowiem wciąż wzrastających 
i coraz trudniejszych zadań szko­
ły należy wykorzystywać wszel­
kie formy doskonalenia nauczy­
cieli.

Świadomość tych zadań dykto­
wała uczestnikom zjazdu potrze­
bę ustosunkowania się do szere­
gu problemów wiążących się z 
podnoszeniem poziomu naucza­
nia i wychowania. Szczególnie 
wiele uwagi poświęcono proble­
matyce wychowawczej. Wskazy­
wano na konieczność współdzia­
łania ze szkolą wszystkich czyn­
ników w przezwyciężaniu . trud­
ności wychowawczych, w roz­

wiązywaniu istniejącego, niestety, 
problemu chuligaństwa wśród 
młodzieży. Należałoby — mówio­
no — przywiązywać większą war­
gę do wychowania przez pracę, 
bardziej tę formę wychowania 
upowszechniać. Postulowano pod 
adresem władz oświatowych 
wprowadzenie dla młodzieży 
szkół zawodowych obowiązku 
2—3-tygodniowej pracy w okre­
sie wakacji. Z drugiej jednak

O WYSOKI

AUTORYTET

NAUCZYCIELA

strony konieczne jest wykazanie 
dużej dbałości o warunki pracy 
młodzieży. W dyskusji podkre­
ślano, iż np. większej troski wy­
magają warunki socjalno-bytowe 
młodzieży pomagającej w okre­
sie jesiennym w pracy PGR.

Ściśle z tym wiąże się inny 
problem: odciążenie nauczyciela 
od nadmiaru pracy administra­
cyjnej, tak, aby mógł cały swój 
czas poświęcić nauczaniu i wy­
chowywaniu. „Pozwólcie nam u- 
czyć; nie zasypujcie lawiną pa­
pieru” — postulowano z- trybuny 
zjazdowej.

W kontekście problematyki 
wychowawczej, jakości pracy 
szkół — silnie akcentowano w 
dyskusji zjazdowej zagadnienie 
walki o autorytet nauczyciela, 
zwłaszcza 'w środowisku wiej­
skim. Do sprawy tej ustosunko­
wał się także sekretarz KW 
PZPR — Henryk Huber, oma­
wiając szeroko problem społecz­
nej potrzeby wzrostu autorytetu 
pedagoga w środowisku oraz 
wskazując na wciąż jeszcze trud­
ne warunki pracy nauczycieli 
zwłaszcza w działalności kultu­
ralno-oświatowej. Z pewnością 
do ożywienia tej formy działania 
przyczyni się w dużym stopniu 
uzyskanie, dzięki poparciu tbw. 
Hubera, lokalu na klub nauczy­
cielski w Szczecinie.

Trzeba zresztą stwierdzić, iż 
działająca przy Zarządzie Okrę­

gu Komisja Twórczości ma nie­
mały dorobek, wpływając ożyw­
czo na rozwój pracy kulturalno- 
oświatowej. Zaś o zapotrzebo­
waniu w tej dziedzinie świadczy 
między innymi postulat organi­
zowania przy większych ognis­
kach, zwłaszcza na wsi, klubów 
nauczycielskich. Podkreślano 
także konieczność wprowadzenia 
w życie uchwały 941/55 Prezy­
dium Rządu z 1955 roku w spra­

wie urządzania i finansowania 
placówek kulturalno-oświato­
wych w zakładzie pracy.

W okresie minionej kadencji na­
stąpił wzrost organizacji związkowej 
o 2145 osób. Powstało 39 nowych 
ognisk. Przy czym wzrosła też znacz­
nie aktywność najniższych komórek 
związkowych, o czym świadczy ma­
sowy udział w konkursie „Nasze o- 
gnisko dobrze pracuje”. 27 ognisk 
uzyskało nagrody Zarządu Okręgu, 
a dwa — ognisko nr 4 w Gryficach 
i nr 1 w Goleniowie — wyróżnione 
zostały przez ZG ZNP.

Wzrósł też udział nauczycieli w 
życiu społecznym i politycznym. 
Ogółem w różnych organizacjach 
pracuje w Szczecińskiem 8778 
członków Związku.

Zarząd Okręgu ZNP koncen­
trował się na działalności ideo- 
wo-pedagogicznej oraz socjalno- 
bytowej, podejmując w tej o- 
statniej dziedzinie takie zagad­
nienia, jak mieszkania, lecznic­
two uzdrowiskowe, wypoczynek, 
opieka nad dziećmi nauczyciels­
kimi, pomoc materialna i inter­
wencyjna. Mimo jednak uzyska­
nia w ciągu trzech lat 279 izb, 
sytuacja mieszkaniowa, zwłasz­
cza na wsi, nie uległa poprawie. 
Nadal jeszcze, część nauczycieli 
mieszka w bardzo ciężkich wa­
runkach. Na przykład w powie­
cie myśliborskim, 25 rodzin nau­

Szczecin. Odbudowane po wojnie skrzydło Zamku Książąt Zachodnio­
pomorskich.
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czycielskich nie posiada miesz­
kania, a wiele mieszka w skan­
dalicznych warunkach: na stry­
chu, w pokoju o powierzchni 
4 m kw. itp.

Stąd szczególnie mocno ak­
centowano na zjeździe koniecz­
ność konkretnych środków w ce­
lu poprawy sytuacji mieszkanio­
wej. Wskazywano przy, tym, iż 
należy zachować większą rozwa­
gę przy rozdziale istniejących 
środków na budownictwo dom. 
ków 2—3-rodzinnych z gotowych 
elementów. Są to bowiem domki 
w eksploatacji zbyt drogie dla 
nauczyciela (wszystkie urządze­
nia ogrzewnicze elektryczne).

Należałoby natomiast — zda­
niem niektórych dyskutantów — 
stopniowo , przekazywać fundusze 

-przeznaczone przez GRN na 
czynsze za mieszkania na budo­
wę 2—3 domków 2-rodzi.nnych 
w roku, co pozwoliłoby na stop­
niową poprawę warunków 
mieszkaniowych nauczycieli pra­
cujących na wsi.

W zakresie spraw socjalno-byto­
wych dyskutanci wysuwali także po­
stulaty dotyczące zagadnień związa­
nych z sytuacją materialna nauczy­
cieli, wskazywali na potrzebę zwięk­
szenia przydziału miejsc na wczasy 
wypoczynkowe, lecznicze i do sana­
toriów, organizowania poradni le­
karskich dla nauczycieli, respekto­
wania pragmatyki w przyjmowaniu 
dzieci nauczycielskich na wyższe u- 
czelnie. Pod adresem władz szkol­
nych padały postulaty stosowania 
właściwej oceny zasług nauczycieli, 
zwłaszcza za długoletnią pracę.

Odrębny problem, któremu u- 
czestnicy zjazdu poświęcili sporo 
uwagi — to wyższe uczelnie. 

Zwracano między innym! w dysu 
kusji uwagę na sprawę niewłaś­
ciwego doboru kadr asystenckich. 
Znajdują się wśród nich także 
ludzie mało przydatni, gdyż o 
wyborze asystenta decyduje nie­
jednokrotnie nie poziom, lecz np. 
fakt, że posiada on mieszkanie 
w mieście uniwersyteckim.

Wysunięto też konkretne po­
stulaty, aby we wszystkich ko­
misjach i kolegiach rektorskich 
zagwarantowany został statutowo 
udział przedstawiciela. ZNP, 
zwłaszcza przy rozstrzyganiu ta­
kich spraw, jak przydział miesz­
kań, awansów, odznaczeń, na­
gród, ocena pracowników wyż­
szych uczelni, a także zatrudnia­
nie i zwalnianie z pracy.

Dyskusję zjazdową podsumo­
wał wiceprezes Zarządu Głów­
nego ZNP — Tadeusz Toczek, 
który — podobnie jak sekretarz 
KW PZPR, Henryk Huber — 
wysoko ocenił dorobek organiza­
cji związkowej oraz ofiarną pra­
cę pedagogów ziemi szczeciń­
skiej.

X Okręgowy Zjazd Delegatów 
ZNP dokonał wyboru nowych 
władz. Prezesem został ponow­
nie Jerzy Bochnia, wiceprezesa­
mi — doc. dr Antoni Warzecha 
(do spraw nauki) oraz Franci­
szek Taratajcio, sekretarzem — 
Władysław Walerczyk. Na Kra­
jowym Zjeździe Delegatów ZNP 
— okręg szczeciński reprezento­
wany będzie przez Jerzego Boch­
nię, Danutę Cymerman oraz Wła­
dysława Drobnego.

E. M.

WX Okręgowym Zjeździe 
Delegatów ZNP w Rzeszo­
wie, który odbył się 29 

października br., uczestniczyło 142 
delegatów, reprezentujących pra­
wie 25 tysięcy członków Związ­
ku.

Zarówno w materiałach spra­
wozdawczych, w wygłoszonych 
na zjeździe referatach, jak i w 
dyskusji, w której wypowiedzia­
ło się 14 delegatów — ustosun­
kowano się do podstawowych 
problemów oświaty i szkolnictwa 
w województwie oraz poddano 
analizie i ocenie działalność Za­
rządu Okręgu i jego ogniw w os­
tatniej kadencji.

Zjazd wysoko ocenił dorobek oś­
wiaty i szkolnictwa na Rzeszow- 
szczyźnie, jak też zaangażowanie 
społeczno-polityczne nauczycieli 
województwa. Pod koniec 1968 
noku 45,7 proc, nauczycieli w 
województwie należało do PZPR, 
850 piastowało mandaty, a 1200 
pełniło różne funkcje w komite­
tach FJN. Również w organach 
przedstawicielskich -wszystkich 
szczebli nauczyciele mają liczną 
reprezentację. Dwóch nauczycieli 
jest posłami, około 1200 radnymi 
oraz 870 członkami komisji rad 
narodowych.

Znaczny wkład wnoszą nau­
czyciele w rozwój życia społecz- 
no-oświatowego województwa. W 
organizacjach. młodzieżowych i 
społecznych nauczyciele pełnią 
ponad 21 tysięcy funkcji. Pra­
cami różnych zespołów oświato­
wych, artystycznych czy sporto­
wych w poszczególnych środo­
wiskach kieruje . 746 nauczycieli, 
a blisko 2000 uczestniczy w ich 
pracy. Placówkami kulturalno- 
oświatowymi kieruje 477 nauczy­
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cieli, a 1453 systematycznie u- 
czestniczy w ich pracy.

Delegaci pozytywnie ocenili do­
tychczasową działalność ogniw 

związkowych. Zarząd Okręgu ZNP 
współdziałając z władzami poli­
tycznymi, społecznymi i oświato­
wymi organizował udział ogniw 
i członków ZNP w wielkich o- 
gólnonarodowych kampaniach po­
litycznych, związanych z V Zjaz­
dem PZPR, wyborami do Sejmu 
i rad narodowych, 25-leciem PRL.

Ostatnia kadencja Zarządu O- 
kręgu ZNP przyniosła znaczne 
ożywienie pracy sekcji Związko­
wych, które analizując różne 

odcinki życia i pracy szkół i na­
uczycieli pomagały Zarządowi 
Okręgu w opracowaniu wniosków 
zmierzających do dalszego roz­
woju oświaty, wzrostu rangi i 
autorytetu zawodu nauczyciel­
skiego.

Wzrósł poziom samokształcenia 
ideowo-pedagogicznego, prowa­
dzonego głównie w ramach re­
jonowych konferencji pedagogicz­
nych. Niektóre ogniska i oddzia­
ły dopracowały się w tym zakre­

sie skutecznych form i metod 
działalności.

Na podkreślenie zasługuje 
związkowa opieka nad młodymi 
nauczycielami, dla których orga­
nizowano spotkania, zapoznawa­
no ich z różnymi formami dzia­
łalności kulturalno-oświatowej w 
szkole i środowisku, przysposo­
biono do prowadzeniu zespołów 
artystycznych, zajęć rozrywko­
wych , ą także pogłębiano ich 
wiedzę ogólną i specjalistyczną. 
Z uznaniem młodzi nauczyciele 
przyjęli kursy, przygotowujące 
ich do egzaminów kwalifikacyj­
nych. W dwóch ostatnich latach 
kursy takie organizowały oddzia­
ły ZNP w Gorlicach, Jarosławiu, 
Jaśle, Lesku, Leżajsku, Łańcucie, 
Mielcu, Nisku i Przeworsku.

Wiele zrobiono w okręgu rze­
szowskim dla rozwoju działalnoś­
ci społeczno-oświatowej, kultu­
ralnej i sportowej ZNP. Na tere­
nie okręgu istnieje 37 amator­
skich zespołów artystycznych, 
grupujących 699 członków. Rze­
szów i Krosno posiadają chóry 
nauczycielskie, Dębica i Sanok — 

zespoły instrumentalne, Stalowa 
Wola, Lesko i Dynów — zespoły 
żywego słowa. Oddziały. ZNP w 
Jarosławiu, Krośnie, Leżajsku, 
Przemyślu, Rzeszowie, Sanoku i 
Stalowej Woli dopracowały się 
klubów nauczycielskich, rozwija­
jących różne formy pracy kul­
turalno-oświatowej. Zarząd Okrę­
gu zorganizował współzawodnic­
two między oddziałami w orga­
nizowaniu imprez sportowych. 
Dzięki temu okręg rzeszowski 
może poszczycić się dobrymi wy­
nikami w centralnych i woje­
wódzkich imprezach sportowych.

W okresie kadencji wzrosła 
liczba wycieczek i uczestniczą-
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Podsłuchane w kuluarach Jed- 
dnego ze zjazdów.

PO HOSPITACJI
— Coś Wam ta lekcja nie ' 

wypadła najlepiej koleżan­
ko...

— No tak, panie kierowni­
ku — ale to była nadliczbo­
wa, o 25 proc, tańsza.

MMMM—IIM..........IIIII............ .....i  

cychwnich nauczycieli. W 1968 r. 
ogniska ZNP zorganizowały 327 
wycieczek dla 11.830 osób. Stop­
niowo wzrasta też udział nauczy­
cieli w wycieczkach zagranicz­
nych. W zorganizowanych gru­
pach 914 nauczycieli uczestniczy­
ło w wycieczkach zagranicznych.

Na Zjeździe wiele uwagi poś­
więcono sprawom socjalno-byto­
wym członków ZNP, a zwłaszcza 
zaspokojeniu ich potrzeb, miesz­
kaniowych w zakresie wypoczyn­
ku i lecznictwa, opieki nad dzieć­
mi członków ZNP, opieki nad c- 
merytami itp. Szczególnie duże 
są potrzeby mieszkaniowe nau­
czycieli. Oblicza się. że do 1970 
roku brak będzie mieszkań dla 
1250 nauczycieli nie posiadają­
cych odpowiednich pomieszczeń 
i 927 dojeżdżających do pracy. 
Ponadto dla rozpoczynających 
pracę w zawodzie braki w za­
kresie izb mieszkalnych szacuje 
się na 2677.

Przewiduje się, że do końca 
1970 roku wybuduje się ze środ­
ków. SFBSil, jak też środków 
własnych powiatów 304 miesz­
kania o 940 izbach. W ostatnich 
trzech latach Zarząd Okręgu u- 
dzielił 431 pożyczek mieszkanio­
wych na sumę ponad 8 min zł. 
W latach 1966-1968 Bank Inwes­
tycyjny udzielił'401 nauczycielom 
długoterminowych pożyczek mie­
szkaniowych na sumę prawie 
19 min zł. Na podstawie uchwał 
nr 72 i 301 Rady Ministrów 
— 122 nauczycieli otrzymało dłu­
goterminowe pożyczki mieszka­
niowe na sumę prawie 12 min zł. 
W ramach czynów społecznych 
wybudowano domy mieszkalne 
dla nauczycieli xxLin w Tura- 

szówce, pow. Krosno, w Sarzynie, 
pow. Leżajsk.

Mimo powszechnego zrozumie­
nia potrzeb mieszkaniowych na­
uczycieli, nie wszystkie GRN 
wywiązują się należycie z obo­
wiązku dostarczenia nauczycie­
lom odpowiednich mieszkań. Na 
terenie niektórych wsi w powia­
tach Jasło, Krosno, Mielec, Nisko 
i Tarnobrzeg nauczyciele ciągle 
jeszcze dopłacają do mieszkań 
wynajętych.

Nie zaspokajane są w pełni 
potrzeby nauczycieli na wczasy 
wypoczynkowe, zwłaszcza rodzin­
ne, wczasy lecznicze i leczenie sa­
natoryjne. W poszczególnych la­
tach z powodu braku skierowań 
nie załatwiono następującej licz­
by wniosków na leczenie: w 
1965 r. — 140; w 1966 r. — 199, 
w 1967 r. — 216 ti w 1968 r. — 
318 wniosków.

Nie w pełni wykorzystuje sie 
preliminowane w budżetach wy­
działów oświaty fundusze na po­
moc zdrowotną dla nauczycieli. 
Ogółem na preliminowanych w 
latach 1966 - 1968 na ten cel 
1 592 623 zł — wydatkowano 
1 374 110 zł. Są i takie wydziały 
oświaty, które już przy planowa­
niu zaniżają 'kwoty na fundusz 
zdrowotny. Przykładem tego mo­
że być np. powiat rzeszowski.

Na zjeździe rzeszowskim mó­
wiono o wielu zadaniach szkoły 
i nauczyciela i o różnych potrze­
bach socjalno-bytowych człon­
ków ZNP. W krótkiej relacji nie 
o wszystkich można wspomnieć. 
Wszechstronną i rzeczową dys­
kusje nodsumował prezes ZG ZNP, 
kol. Marian Walczak, który mó­
wił min. o udziale ZNP w 
realizacji polity-ki oświatowej 

partii -i państwa, o aktual­
nych zadaniach szkoły, nau­
czyciela i Związku, o udziale 
ogniw ZNP w doskonaleniu 
pracy dydaktycznej i wycho­
wawczej, o inicjatywach ZNP 
służących zaspokajaniu potrzeb 
socjalno-bytowych członków ZNP. 
Prezes M. Walczak pozytywnie o- 
cenił działalność Zarządu Okręgu 
ZNP w minionej kadencji.

Zjazd dokonał wvboru nowego 
Zarządu Okręgu ZNP i. jego Pre­
zydium. Prezesem Zarządu Okrę­
gu ZNP w Rzeszowie wybrano 
ponownie kol. Józefa Kolbusza, 
wiceprezesami kol.Henrykę Ku- 
towską i kol. Stanisława Sara- 
mę a sekretarzem kol. Kazimie­
rza Szymańskiego.

Program działania Zarządu O- 
kręgu na lata 1969-1972 został 
sformułowany w przyjętej na 
zjeździe uchwale. Zjazd wystoso­
wał list z serdecznym5 życze­
niami do I sekretarza KG PZPR, 
tow, Władysława Gomułki i do 
członka Biura Politycznego. 1 
sekretarza KW PZPR, tow.Wła­
dysława Kruczka.

Zarząd Główny ZNP reprezen­
towali na zjeździe prezes Ma­
rian Walczak i sekretarz Fran­
ciszek Filipowicz; Ministerstwo 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego: 
wiceminister W. Winkler a miej­
scowe władze: sekretarz KW PZPR 
— S. Ryba, prezes WK ZSL — L. 
Szydłowski, sekretarz WK SD — 
B. Buszta, zastępca przewodniczą­
cego Prezydium WRN — J. Rak, 
kurator OS — K Żmudka, sek­
retarz WKZZ - R. I.ewicki. Poza 
tym w zjeździe wzięli udział 
przedstawiciele LWP i organi­
zacji młodzieżowych.

(J.W.)

U czyć — znaczy płonąć” — 
pod takim, być może nieco 
patetycznym, ale jakże wy- 

mownym hasłem obradował 27 
października X Zjazd Delegatów 
ZNP Okręgu, Gdańskiego. Zjazd 
odbywał się w pięknie udekoro­
wanej auli Wyższego Studium 
Nauczycielskiego w Gdańsku (w 
auli tej przygotowano między in­
nymi interesującą wystawę miej­
scowych nauczycieli-plastyków).
g; W obradach zjazdu uczestni- 
™ czyli; wiceminister oświaty i
“ szkolnictwa wyższego — DR
SS EDWARD ZACHAJKIEWICZ,
SS wiceprezes ZG ZNP — TA-

DEUSZ TOCZEK, sekretarz 
SS ZG ZNP — WŁADYSŁAW
S2 WAWRZYNOWSKI. Gospoda-m rzy województwa gdańskiego
£5 reprezentowali przedstawiciele
» KW PZPR, z sekretarzem JE­
SZ RZYM HAJEItEM, sekretarz
S5 WK ZSL - JOZEF PAWLIK,
S przewodniczący WK SD — BO­
SS LESŁAW KASPROWICZ,
— przewodniczący WK FJN —
gS FLORIAN WICHŁACZ. wice-
■— przewodniczący Prezydium
•S WRN — lilKASZ BALCER,
“ kurator Okręgu Szkolnego —
— LEOPOLD BIELEWICZ, przed-
“• stawici ile WKZZ Wojska
“ Polskiego. organizacji mlo-
“ dzieżowych.

Zjazd gdański stał się okazją 
do podsumowania dorobku 
Związku (który liczy tu obecnie 
około 26 tysięcy członków^ nie 
tylko za okres ostatniej kadencji, 
ale za całe minione 25-lecie.

A dwudziestopięciolecie to zna­
czy się na ziemi gdańskiej szcze­
gólnymi osiągnięciami. Po woj me 
przekształciła się ona w jeden 
— z poważniejszych w kraju — 
ośrodków szkolnictwa wyższego 
i nauki. Aktualnie rozwija tu 
pracę naukowo-badawczą i dy­
daktyczno-wychowawczą 10 wyż­
szych uczelni oraz spora liczba

RANGA OŚRODKA 
NAUKOWEGO 
ZOBOWIĄZUJE
instytutów i innych placówek 
naukowych. .Na szczególne pod­
kreślenie zasługuje fakt, że w bie­
żącym roku powstało w Gdańsku 
Wyższe Studium Nauczycielskie 
przy WSP oraz Wyższa Szkoła 
Wychowania Fizycznego. W naj­
bliższej przyszłości ma tu pow­
stać — w oparciu o miejscową 
WSP oraz Wyższą Szkołę Ekono­
miczną — Uniwersytet Gdański, z 
którym społeczeństwo tego rejo­
nu, a zwłaszcza wychowawcy, 
wiążą duże nadzieje.

Również szkolnictwo średnie i 
podstawowe uczyniło w tym wo­
jewództwie bardzo poważny krok 
naprzód. W porównaniu z 1945 
rokiem podwoiła się na tym te­
renie liczba, szkół podstawowych, 
blisko potrójnie wzrosła liczba 
izb lekcyjnych. Szczególnie za­
wrotnie rozwijało się szkolni­
ctwo zawodowe, osiągając obec­
nie liczbę uczniów 15-krotnie 
większą aniżeli przed 25 laty. 
Aktualnie już ponad 80 nroc. 
absolwentów szkół podstawowych 
kształci się tu dalej.

Wzrosły też bardzo poważnie 
kwalifikacje nauczycieli. W 
ubiegłym roku już 62,7 proc, nau­
czycieli szkól podstawowych le­

gitymowało się dyplomem SN łub 
wyższej uczelni. W roku przysz­
łym procent ten ma wzrosnąć do 
70.

Nauczyciele tego okręgu szczy­
cą się też niemałymi osiągnięcia­
mi w dziedzinie pracy kultural­
nej. Świadczą o tym między inny­
mi ambitne poczynania bardzo 
znanego i popularnego teatru 
nauczycielskiego z Kwidzynia.

Rosnące z roku na rok osią­
gnięcia szkolnictwa województwa 
gdańskiego to w znacznej mierze 
zasługa wychowawców. Z dużym 
uznaniem o pracy i postawie 
nauczycieli ziemi gdańskiej, któ­
rzy zaraz po wyzwoleniu z wiel­
kim zapałem i ofiarnością przy­
stąpili do odbudowy i organizo­
wania szkolnictwa na tym tere­
nie, mówił sekretarz KW PZPR 
— Jerzy Hajer, który podzięko­
wał jednocześnie wszystkim pe­
dagogom za ich zaangażowaną, 
obywatelską postawę. Serdeczne 
podziękowania nauczycielom i

(Dokończenie na str. 10)
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(Dokończenie ze str. 9) 
Wychowawcom swego woje­
wództwa złożyli także przedsta­
wiciele Wojewódzkich Komitetów 
ZSL i SD, organizacji młodzieżo­
wych oraz Prezydium WRN.

Bogata i bardzo rzeczowa dys­
kusja zjazdowa, którą cechowała 
duża troska o dzień dzisiejszy 
oraz bliższą i dalszą przyszłość 
szkolnictwa gdańskiego, podjęła 
niemal wszystkie najbardziej 
istotne zagadnienia.

Dominowały w niej najwyraź­
niej problemy doskonalenia pra­
cy dydaktyczno-wychowawczej 
szkól, a przede wszystkim dosko­
nalenia i podnoszenia kwalifika­
cji zawodowych i pedagogicznych 
nauczycieli. Zwracano uwagę, że 
Związek, chcąc coraz lepiej rea­
lizować doskonalenie ideowo-pe- 
dagogiczne nauczycieli, musi bar­
dziej niż dotychczas oprzeć się na 
wyższych uczelniach. Właśnie 
Gdańsk, gdzie istnieją dwie 
uczelnie pedagogiczne i gdzie 
niebawem ma powstać uniwersy­
tet — ma tu specjalne szanse. 
Trzeba więc jak najszybciej z 
tych szans skorzystać. Postulowa­
no zatem; aby zorganizować w 
tym mieście Instytut Doskonale­
nia Nauczycieli, który koordyno­
wałby poczynania władz oświa­
towych i związkowych oraz pro­
wadził badania dotyczące aktual­
nego stanu i konkretnych potrzeb 
nauczycieli w dziedzinie dokształ­
cania. Trzeba też pomyśleć o 
stworzeniu nauczycielom-absol- 
wentom SN warunków do ukoń­
czenia studiów wyższych. Bo le­
piej przygotowany nauczyciel to 
przecież lepsza realizacja zadań 
wychowawczych, a przede wszy­
stkim — zadań z zakresu wycho­
wania obywatelskiego.

Ze szczególnym zainteresowa­
niem zjazd wysłuchał głosu ko­
leżanki podejmującej trudne i 
skomplikowane problemy szkol­
nictwa specjalnego. Przez 25 lat 
— stwierdziła ona — nie dorobi­
liśmy się ani programów dla dzie­
ci głęboko upośledzonych, ani też 
podręczników; wiele do życzenia 
pozostawia również baza ma­
terialna szkól specjalnych.

Dużo miejsca zajął na zjeździe 
problem rozmieszczenia w szko­
łach poszczególnych specjalistów. 
Chodzi tu zwłaszcza o ośmiolatki. 
Bowiem — jak stwierdził w refe­
racie sprawozdawczo-programo- 
wym prezes ustępującego Zarzą­
du Okręgu, Kazimierz Piłat — 
na 722 ośmiolatki województwa, 
46 nie posiadało w ub. r. szkol­
nym żadnego specjalisty (spośród 
czterech podstawowych), 156 — 
dysponowało zaledwie jednym, a 
142 — tylko dwoma.

Problem ten pozostaje w ścis­
łym związku ze sprawą mieszkań 
dla nauczycieli. Jak długo bo­
wiem nie będzie na wsiach do­

statecznej liczby mieszkań, tak 
długo w niektórych ośmiplatkach 
będą nadal uczyć koledzy nie 
posiadający niezbędnych kwalifi­
kacji. Z rozeznania Związku wy­
nika, że aktualnie potrzeba w 
tym województwie około 1400 izb 
mieszkalnych w miejscowościach 
do 2 tys. mieszkańców. Dlatego 
też trbska o zapewnienie miesz­
kań nauczycielom musi się stać 
jednym z najpilniejszych zadań 
władz tego województwa.

Uchwała X Zjazdu belegatów 
województwa gdańskiego formu­
łuje również wiele innych zadań. 
Obok troski o ciągłe pogłębianie 
pracy ideowo-pedagogićznej nau­
czycieli i podnoszenie na wyższy 
poziom wyników wychowania, 
zwłaszcza zaś wychowania oby­
watelskiego, akcentuje ona szcze­
gólnie sprawy związane z popra­
wą sytuacji socjalno-bytowej, a 
między innymi: aktywniejsze roz­
wijanie turystyki związkowej (w 
czym na pewno bardzo by po­
mógł własny autokar okręgu) 
zwiększenie liczby skierowań na 
wczasy, większą niż dotychczas 
troskę o zdrowie nauczycieli i ich 
rodzin oraz o bezpieczeństwo i 
higienę pracy w szkołach i innych 
placówkach oświatowo-wycho­
wawczych.

Uczestniczący w zjeździe wice­
minister dr Edward Zachajkie- 
wicz podjął w swym .wystąpie­
niu problem zapewnienia naszej 
gospodarce wykwalifikowanych 
kadr oraz zagadnienia związane z 
czekającym nas niebawem niżem 
demograficznym. Wiceminister 
Zachajkiewicz stwierdził, że jed­
nym z najważniejszych zadań re­
sortu staje się obecnie znaczna 
rozbudowa szkolnictwa na pozio­
mie zasadniczym oraz dążenie do 
dwustopniowości w szkolnictwie 
zawodowym.

Dyskusję nauczycieli woje­
wództwa gdańskiego podsumował 
wiceprezes ZG ZNP — Tadeusz 
Toczek, który wysoko ocenił do­
robek Okręgu Gdańskiego oraz 
omówił aktualne problemy poli; 
tyki związkowej, ze szczególnym 
zaakcentowaniem spraw socjalno- 
bytowych.

Zjazd dokonał wyboru nowych 
władz. Prezesem został kol. Kazi­
mierz Piłat, wiceprezesami — ko­
ledzy Irena Jundziłł i Franciszek 
Milewski, sekretarzem — kol. 
Aleksander Długołęcki.

Delegatami. na X Krajowy 
Zjazd ZNP zostali koledzy: Leo­
pold Bielewicz, Aleksander Dłu­
gołęcki, Marta Grabowska, Marta 
Jeziorska, Kazimierz Piłat.

Miłym akcentem X Zjazdu De­
legatów ziemi gdańskiej było 
wręczenie 17 kolegom — aktyw­
nym działaczom ZNP — pism 
gratulacyjnych i nagród książko­
wych, z racji 25-lecia ich pracy 
związkowej. H.W.

Zagadnienie dokształcania i do­
skonalenia staje się w coraz 
większym stopniu przedmio­

tem zainteresowania działaczy- 
politycznych, gospodarczych i spo­
łecznych, pracowników nauko­
wych i pedagogów. Chodzi bo­
wiem o rzecz niemałej wagi, bo 
o dostosowanie różnorodnych 
form tego doskonalenia do obec­
nych potrzeb i do potrzeb przy­
szłościowych. Chodzi o, spojrze­
nie na to zagadnienie z pozycji 
dnia dzisiejszego i nie dość je­
szcze wyraźnie sprecyzowanych 
potrzeb jutra.

Problemów jest multum. I to 
problemów bynajmniej nie pro­
stych. Trzy dni dyskutowano nad 
nimi w Toruniu.

W dniach 16—18 paidziernl- 
ka odbyła się w Toruniu kon­
ferencja naukowa, poświęco­
na roli wiedzy- i kwalifika­
cji jako czynnika rozwoju go­
spodarczego, społecznego i 
kulturalnego kraju. W nara­
dzie — zorganizowanej z ini­
cjatywy CRZZ, przy współ­
udziale Ministerstwa Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego, Pol­
skiej Akademii Nauk, Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego, 
ZMS, ZMW ZSP i Towarzy­
stwa Wiedzy Powszechnej — 
wzięło udział około 200 osób. 
W obradach uczestniczyli rów­
nież przedstawiciele Wydziału 
Nauki i Oświaty KC PZPR — 
Krzysztof Jabłoński i Józef 
Kowtuh sekretarz CRZZ — 
Wiesław Adamski, prezes ZG 
ZNP — Marian Walczak, wice­
minister oświaty i szkolni­
ctwa wyższego — dr Edward 
Zachajkiewicz, sekretarz nau­
kowy PAN — prof. Włodzi­
mierz Michajłow, przewodni­
czący WKZZ w Bydgoszczy — 
Zdzisław Furmanek oraz 
przedstawiciele kierownictw 
kilku zakładów pracy.

W trakcie dyskusji i w obra­
dach plenarnych wyjaśniono so­
bie wiele spraw, związanych z 
polityką oświatową, aktualnym 
modelem kształcenia pracują­
cych, ukazano rolę administracji, 
resortu oświaty, związków za­
wodowych i zakładów pracy. 
Zwrócono uwagę na główne nie­
domogi obecnego systemu dosko­
nalenia oraz na potrzebę podję­
cia szerszych badań naukowych 
nad problemem oświaty doro­
słych.

Zagadnienie jest dużej wagi, 
bowiem ten dział szkolnictwa 
rozwija się u nas od kilku lat z 
niespotykaną dynamiką. Począw­
szy od roku 1945 szkołę podsta­
wową dla dorosłych ukończyło 
około 1 400 tysięcy osób, szkoły 
średnie około 400 tysięcy osób. 
Tytuły kwalifikacyjne robotnika 
wykwalifikowanego i mistrza w 
zawodzie uzyskało około 400 ty­
sięcy osób, studia dla pracują­
cych ukończyło przeszło 85 tysię­
cy osób. W roku 1960 na 100 ucz­
niów szkół średnich młodzieżo­
wych przypadało 41,5 ucznia 
szkół dla pracujących. W roku 
1970 wskaźnik ten wzrośnie do 
53,6 — co świadczy, że tempo 
rozwoju szkół dla pracujących 
jest wyższe niż szkolnictwa dla 
młodzieży.

Oświata dorosłych ma w na­
szym kraju długoletnie tradycje. 
Wielkim nakładem materialnym 
powstały liczne instytucje oświa­
ty dorosłych, ogarniające cały 
kraj. O dynamicznym ich rozwo­
ju w minionym ćwierćwieczu 
mówił w swoim referacie kie­
rownik Zakładu Pedagogiki Do­
rosłych UW — prof. Kazimierz 
Wojciechowski. O osiągnięciach 
tych świadczy między innymi 
rosnąca liczba uniwersytetów 
powszechnych. W roku 1968 w 
139 placówkach tego typu zdo­
bywało wiedzę około 400 tysięcy 
osób.

Mimo tak ogromnego dorobku 
nie uniknięto błędów. Występują 
jeszcze duże dysproporcje w sie­
ci szkół, zwłaszcza zasadniczych 
i średnich. Nie zawsze też kie­
runki szkolenia dostosowane są 
do potrzeb kadrowych poszcze-

Problemy oświaty dorosłych

NA MIARĘ
NASZYCH CZASÓW
gólnych branż i regionów. Poli­
tyka rekrutacyjna bywa często 
mało konsekwentna, nie u- 
względniająca istotnego zapo­
trzebowania gospodarki i możli­
wości, zgodnego z kwalifikacjami 
zatrudnienia w produkcji. Wiele 
placówek nie potrafiło nawiązać 
ze sobą właściwej współpracy, 
często też metody pracy oświato­
wej są wyraźnie werbalne, nie­
wiele mające wspólnego z no­
woczesnością i postępem. Koniecz­
ności zmodernizowania metod 
pracy, zwłaszcza na wyższych u- 
czelniach, poświęcił swoje intere­
sujące wystąpienie prof. Michał 
Godlewski — wicedyrektor • In­
stytutu Nauk Ekonomiczno-Spo­
łecznych Politechniki Warszaw­
skiej.

Sprawą najistotniejszą jest — 
co podkreślało wielu dyskutan­
tów — opracowanie programu 
dokształcania nie tylko dostoso­
wanego do obecnych potrzeb 
gospodarczych, ale do potrzeb 
przyszłościowych. Już dzisiaj bo­
wiem trzeba myśleć o człowieku 
przyszłości i wyposażyć go w 
wiedzę i umiejętności, które bę­
dą mu potrzebne za lat trzy­
dzieści. Podkreślano nie bez racji, 
że jednym z warunków właści­
wego ustawienia całego systemu 
oświaty dorosłych jest zwiększe­
nie zasięgu i efektywności badań 
naukowych. Jak słyszeliśmy na 
konferencji, mało podejmuje się 
prac z tej dziedziny, rzadko też 
realizuje się postulat komplekso­
wych badań, a to na skutek 

trudności organizacyjnych, z któ­
rych główne to ograniczenia e- 
tatowe. Z' 11 prac podjętych 
przez Zakład Kształcenia Doro­
słych Instytutu Pedagogiki, za­
ledwie 3 opracowywane są zes­
połowo. Występująca wciąż jesz­
cze izolacja poszczególnych pla­
cówek naukowych, brak integra­
cji poczynań nie sprzyja rozwo­
jowi prac badawczych. ,

W Związku Radzieckim stosu­
je się szeroko kształcenie doro­
słych w zakresie szkoły śred­
niej i wyższej. Tworzy się dla 
nich specjalne programy i pod- 
ręczniki, poszukuje skuteczniej­
szych metod, elastyczniejszych 
form organizacyjnych. Szeroko 
również rozbudowano prace ba­
dawcze i eksperymentalne.

U nas wciąż jeszcze nie mamy 
programów i podręczników do­
stosowanych do specyfiki wieku 

dorosłego, ani wypracowanych 
metod pracy z dorosłymi, nie 
mówiąc o badaniach, które są 
nieodzowne, jeśli chcemy skoń­
czyć z błądzeniem po omacku.

Oświata dorosłych nie ograni­
cza się — jak wiadomo — do 
tworzenia szkolnictwa równoleg­
łego do szkół dziennych. Równie 
ważnym jej zadaniem jest dos­
konalenie zawodowe pracujących 
i aktualizacja ich wiedzy ogólnej 
w miarę postępów nauki i tech­
niki. To sprawa zakładów pracy 
i związków zawodowych. W tej 
dziedzinie również mamy jeszcze 
wiele do zrobienia.

Jak wynika z danych staty­
stycznych, w gospodarce uprze­
mysłowionej około 5 min osób 
pracuje na stanowiskach robot­
niczych. Spośród nich tylko oko­
ło 55 proc, posiada dostateczne 
kwalifikacje zawodowe zdobyte 
w drodze kształcenia lub długo­
letniej praktyki. Badania sonda­
żowe przeprowadzone w 80 za­
kładach wykazały, że w grupie 
robotników zatrudnionych w pro­
dukcji co szósty robotnik nie ma 
ukończonej szkoły podstawowej, 
co drugi posiada jedynie wy­
kształcenie podstawowe, a co 
czwarty — wykształcenie na po­
ziomie zasadniczej szkoły zawo­
dowej. Musi to mieć negatywny 
wpływ na efektywność produkcji.

Zagadnienia te poruszył rów­
nież w swoim wystąpieniu wice­
minister oświaty i szkolnictwa 
wyższego dr Edward Zachajkie-
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W ostatnim numerze „ZAGAD­
NIEŃ I MATERIAŁÓW” z dnia 
22. X.—5. XI. — Wydawnictwa 
Wydziału Propagandy i Agitacji 
KC PZPR — ukazał się artykuł 
L. J. pt.: „Droga od łuczywa do 
gwiazd — oświata, nauka i kultu­
ra w ZSRR”.

Dziś Związek Radziecki jest 
państwem przodującym w dzie­
dzinie oświaty, z której korzysta 
cała ludność bez żadnych ogra­
niczeń, podczas gdy przed Re­
wolucją Październikową było 
w carskim imperium 70 proc, 
analfabetów. Fachowców trzeba 
było więc importować z zagra­
nicy.

W roku 1966/67 liczba uczą­
cych się w szkołach ogólnokształ­
cących, podstawowych i średnich 
wynosiła prawie 48.2 min, czyli 
pięciokrotnie więcej niż przed 
rewolucją (9,6 min) Rozbudowie 
sieci szkolnej towarzyszyły głę­
bokie zmiany w systemie szkol­
nictwa: np. w 1958 r. szkołę 
siedmioletnią zastąpiono szkołą 
ośmioletnią, a obecnie trwają 
przygotowania do wprowadze­
nia obowiązkowego, powszechne­
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go kształcenia na poziomie śred­
nim. Z kolei kilka liczb dotyczą­
cych szkolnictwa zawodowego. 
Ponad 4 min młodzieży (170 na 
10 tys. mieszkańców) zdobywa 
specjalistyczną wiedzę w tysią­
cach średnich szkól zawodowych 
różnych typów. W latach 1918— 
1966 średnie wykształcenie za­
wodowe uzyskało 11 min osób.

Jeśli chodzi o szkolnictwo wyż­
sze — to w roku 1914 około 
12 tys. absolwentów opuściło mu- 
ry 105 uczelni, zaś w roku 
1966 — 764 wyższe uczelnie opuś­
ciło 430 tys. absolwentów.

Najlepszą ilustracją rozwoju 
szkolnictwa wyższego w Związ­
ku Radzieckim są następujące 
dane: w roku akademickim 
1913/1914 na 10 tys. mieszkań­
ców przypadało 0,8 studenta, w 
roku 1940/1941 — już 41 studen­
tów, zaś w roku 1966/67 — 176, 
a więc • przeszło cztery razy wię­
cej niż w roku 1940/41. Takiego 
tempa upowszechnienia studiów 
wyższych nie zna żaden z roz­
winiętych krajów kapitalistycz­
nych.

Następnie autor artykułu poda- 
je następujące liczby: na każdy 
tysiąc mieszkańców ZSRR w ro­
ku 1939 wykształceniem śred­
nim legitymowało się 77 osób, 

a wyższym 6, a zaś w roku 
■1967 odpowiednio — 333 i 27. 
Jeszcze wyraziściej stan wy- 
kształcenia w Związku Radziec­
kim ilustruje liczba osób z wyż­
szym i średnim wykształceniem, 
przypadająca na 1000 zatrudnio­
nych. W roku 1939 na 1000 za­
trudnionych przypadało 110 osób 
z wykształceniem średnim i 13 
z wykształceniem wyższym, a w 
roku 1967 odpowiednio — 515 i 
49. Co drugi zatem zatrudniony 
ma wykształcenie średnie, co 
dwudziesty — wyższe.

Przodujące miejsce zajmuje 
Związek Radziecki również w 
dziedzinie upowszechniania kul­
tury. Liczba różnych ośrodków 
pracy kulturalnej osiągnęła w 
1965 r. stan 127 044 (przy 237 w 
roku 1914), liczba bibliotek pu­
blicznych — 127 334 (w roku 
1914 — 13 876), liczba muzeów' 
996 (w 1914 roku — 21.3), Do tego 
należy dodać 508 teatrów (przed 
rewolucją 177). 149.7 tys. kin i 
wielką liczbę różnego rodzaju 
amatorskich zespołów artystycz­
nych.

Nie sposób nie odnotować 
burzliwego rozwoju czytelnictwa 
książek i-prasy, rozwoju radia i 
telewizji, które odgrywają pod­
stawową rolę w upowszechnia­
niu kultury. W roku 1956 było 
w Związku Radzieckim 12 stu­
diów telewizyjnych, zaś w dzie­
sięć lat później było i”h już 120, 
a liczba abonentów telewizji 
osiągnęła prawdę 20 milionów. 
Kraj Rad jest krajem o naj­
wyższym czytelnictwie w świę­
cie. W roku 1966 wydano 73 tvs. 
tytułów książek w nakładzie 
1260,5 min egzemplarzy, podczas 
gdy np. w USA — 54 tys. w na­
kładzie daleko mnieiszrm. W 
roku 1966 ukazywało się 6528 ga­

zet w jednorazowym nakładzie 
109,4 min egzemplarzy,,, podczas 
gdy w roku 1913 wychodziło 
1055 gazet w -jednorazowym na­
kładzie — 3,3 min egzemplarzy.

W szybkim tempie wzrastają 
nakłady finansowe na rozwój 
oświaty, nauki i kultury. I tak 
w roku 1940 wydano na ten cel 
z budżetu państwa 2,3 mld, a w 
roku 1967 — 19,7 mld rubli.

Szczególne miejsce w życiu 
ZSRR zajmuje Rosyjska Fede­
racyjna Socjalistyczna Republika 
Radziecka, której dni kultury ob­
chodziliśmy w ostatnich tygod­
niach w Polsce.

W r. 1967 w RFSRR działało 
20 uniwersytetów, 128 szkół wyż­
szych kształcących kadry tech­
niczne dla gospodarki narodo­
wej, 107 uczelni pedagogicznych, 
46 medycznych, 14 artystycznych. 
Moskwa jest siedzibą Akademii 
Nauk ZSRR, której 4 filie oraz 
oddział syberyjski działają na te­
rytorium Federacji. Szybko też 
rośnie w RFSRR liczba zakła­
dów naukowych (1002 — w 
1940 roku i 2527 — w roku 1966) 
oraz liczba pracowników nauki 
(61,9 tys. w roku 1940 i 488,7 tys. 
w roku 1966).

Ponadto następujące artykuły 
z dziedziny oświaty, nauki i wy­
chowania:

„WYCHOWANIE”

Edmund Staszyńskl — „Lenin o za­
daniach rewolucji w dziedzinie 
kultury i oświaty”.

„ZA WOLNOŚĆ I LUD”

Andrzej Żabiński — „Sojusz pokoleń
•iłą wychowawczą”.

„FAKTY I MY§LI”

Artur Howzan — „Mariaż studenta 1 
kulturą”.

„POLITYKA”

Stanisław Stabryła — „Z łaciną coraz 
gorzej” (obraz sytuacji języków 
klasycznych w naszych szkołach 
średnich).

„TYGODNIK DEMOKRATYCZNY”

prof. Janusz Tymowski — „Miejsce 
techniki w wykształceniu ogól­
nym”.

„WALKA MŁODYCH”

„Skłonić do myślenia” (próba 
oceny pierwszego ogólnopolskie- 
bo seminarium, poświęconego 
udziałowi ZMS w planowaniu i 
realizacji zajęć wychowania oby­
watelskiego w szkole, które od-, 
było się w październiku we Wro­
cławiu).

„ITD”

Barbara Muszanka — „Królestwo za 
mężczyznę?” (pierwszy z serii 
artykułów, poświęconych spra­
wom zatrudnienia absolwentek 
z dyplomami).

„ARGUMENTY”

„O węzłowych problemach 1 
głównych zadaniach Towarzyst­
wa Krzewienia Kultury Świec­
kiej” (referat prezydium na II 
plenum Zarządu Głównego 
TKKS).

„ŻYCIE LITERACKIE”

Kazimierz Sidor — „Rewolta studen­
tów w Japonii” (pierwszy z cy­

klu artykułów na > ten temat).
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wlcs, który nafcrHMS ogólne Me- 
runki rozwoju oświaty w świe­
tle uchwał V Zjazdu PZPR. Na­
wiązując do problemów oświaty 
dorosłych, stwierdził, że około 
16,3 proc, 'pracowników gospo­
darki uspołecznionej nie może 
wylegitymować się świadectwem 
ukończenia szkoły podstawowej. 
W związku z tym jednym z 
Istotnych zadań jest upowszech­
nienie nauczania na poziomie 
podstawowym, między innymi 
poprzez rozwój dwuletnich szkól 
pozwalających na uzupełnienie 
wiadomości z zakresu szkoły pod­
stawowej przy jednoczesnym 
przysposobieniu do zawodu. Mó- 
więc o roli, jaka w procesie pod­
noszenia kwalifikacji przypada 
6-zkoleniu wewnątrzzakładowe­
mu, powiedział, że szkolenie 
kursowe trzeba skoordynować z 
kształceniem w systemie szkol­
nym.

Innym elementem określają­
cym wielkość potrzeb i kierunki 
szkolenia wewnątrzzakładowego 
jest przyrost stanowisk pracy, 
wymagających coraz wyższych 
kwalifikacji robotników. Niektó- 
-re zakłady pracy, zwłaszcza 
większe, stworzyły kompleksowy 
system szkoleniowy łączący W 
harmonijną całość praktyczne i 
teoretyczne kształcenie, do­
kształcanie i doskonalenie robot­
ników. W większości jednak 
szkolenie wewnątrzzakładowe ma 
cechy przypadkości i charaktery­
zuje się przeważnie zróżnicowa­
niem organizacyjnym i progra­
mowym. Wciąż też jeszcze wy­
stępuje problem niedostatecz­
nych kwalifikacji zawodowych i 
pedagogicznych wykładowców i 
instruktorów zawodu. Na przy­
kład w przemyśle lekkim na o- 
gólną liczbę 566 instruktorów za­
wodu, zaledwie 56 posiada przy­
gotowanie pedagogiczne,

W tej sytuacji niezbędne jest 
opracowanie założeń organiza- 
cyjno-programowych szkolenia 
wewnątrzzakładowego, dostosowa­
nych do aktualnych potrzeb i za­
pewniających drożność między 
kolejnymi etapami szkolenia. Po­
stęp techniczny i organizacyjny 
w zakładach pracy wymaga od­
powiednich zmian w progra­
mach i metodach szkolenia, po­
mocy naukowych, podręczników 
i skryptów dostosowanych do 
poziomu robotników. Ważnym 
zadaniem związków zawodowych 
jest stworzenie, wśród kierow­
nictw zakładów i aktywu spo­
łecznego, atmosfery zrozumienia 
dla potrzeb podnoszenia poziomu 
wiedzy załogi

Sprawom związanym z przy­
gotowaniem i doskonaleniem 
kadr poświęcił swój referat se­
kretarz CRZZ — W. Adamski 
mówił o tym również prof. dr 
W. Michajłow, zagadnienia te 
podejmowano w dyskusji oraz w 
obradach sekcji, zajmującej się 
polityką oświatową. Spośród wy­
suwanych postulatów za jeden z

SPRAWA DODATKU ZA TRUDNĄ 
PRACĘ DLA NAUCZYCIELI I WY­
CHOWAWCÓW, KTÓRZY PODJĘLI 
STUDIA W PAŃSTWOWYM INSTY­
TUCIE PEDAGOGIKI SPECJALNEJ 
LUB W STUDIUM NAUCZYCIEL­
SKIM — KIERUNEK PEDAGOGIKA 
SPECJALNA.

Ministerstwo Oświaty w piś­
mie z dnia 1 sierpnia 1963 roku, 
nr K-l/1743/63 wyjaśniło, że na­
uczycielom i wychowawcom za­
trudnionym w szkołach i przed­
szkolach specjalnych lub zakła­
dach wychowawczo-opiekuń­
czych specjalnych, którzy pod­
jęli i kontynuują studia dzienne, 
wieczorowe, zaoczne lub ekster­
nistyczne w PIPS lub SN — 
kierunek pedagogika specjalna 
— należy wypłacać dodatek za 
trudną pracę przewidziany w u- 
chwale nr 460 Prezydium Rzą­
du z dnia 21 lipca 1956 roku dla 
wykwalifikowanych nauczycieli 
i wychowawców tych szkół i 
placówek pod warunkiem, że po­
siadają oni co najmniej kwali­
fikacje naukowo-pedagogiczne 
do nauczania w szkołach podsta­
wowych lub w przedszkolach.

Dodatek za trudną pracę na 
podstawie wyżej cytowanego 
pisma wypłaca się przez okres 
ustalony programem studiów w 
PIPS i SN.

DO JAKICH STAWEK PŁACY ZA­
SADNICZEJ POWINNI BYC ZASZE­
REGOWANI WYCHOWAWCY ZA­
KŁADÓW WYCHOWAWCZYCH
WSZELKICH TYPÓW ORAZ INTER­
NATÓW?

Pełnozatrudnieni wychowaw­
cy wymienionych wyżej zakła­
dów oraz internatów powinni 
być zaszeregowani do stawek 
płacy zasadniczej na zasadach 
ustalonych dla nauczycieli, tj. 

najpiTrńejszyrti trznano potreebę 
określenia proporcji ilościowych 
w kształceniu robotników kwali­
fikowanych, techników i inży­
nierów. Bardziej konkretna po­
winna być też pomoc ze strony 
resortów, zjednoczeń i władz o- 
światowych w zapewnieniu lep­
szych warunków szkolenia we­
wnątrzzakładowego. Od Mini­
sterstwa Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego oraz od ZNP oczekuje 
się większej pomocy w opraco­
wywaniu wzorów programowych 
i dokumentacji metodycznej, jak 
również w dokształcaniu peda­
gogicznym instruktorów i wy­
kładowców.

Dynamiczny rozwój oświaty 
dorosłych sprawia, że wzrasta 
liczba nauczycieli pracujących w 
tym dziale szkolnictwa. W szko­
łach podstawowych dla pracują­
cych w roku szkolnym 1967/68 
pracowało 669 nauczycieli w 
pełnym i 2127 — w niepełnym 
wymiarze godzin. W liceach o- 
gólnokształcących odpowiednio 
— 1297 i 4849. Podobnie kształ­
tuje się sytuacja kadrowa win­
nych typach szkół oraz w nie- 
szkolnych formach kształcenia 
dorosłych.

Nauczyciele zatrudnieni w o- 
świacie dorosłych nie mają czę­
sto przygotowania do pracy z 
dorosłymi. Uczelnie nauczyciels­
kie przygotowują ich bowiem 
wyłącznie pod kątem potrzeb 
szkolnictwa młodzieżowego. Stąd 
braki, których nie kompensuje 
również system doskonalenia. 
Dopiero ostatnio w kształceniuu- 
niwersyteckim zmierza się do 
szerszego uwzględnienia wymo­
gów w zakresie pedagogicznego 
przygotowania absolwentów. Po­
dobnie w wyższych uczelniach 
technicznych, ekonomicznych i 
rolniczych dąży się do wyposa­
żenia studentów w niezbędne 
minimum wiedzy pedagogicznej. 
Być może zmiany organizacyjno- 
programowe w systemie kształ­
cenia nauczycieli pozwolą na 
wprowadzenie do programów 
pewnej wiedzy z dziedziny pra­
cy z dorosłymi.

Jak więc widać, z usprawnie­
niem modelu oświaty dorosłych 
wiąże się wiele spraw wymaga­
jących rozwiązania. A przecież 
nie poruszyłam wszystkich, dys­
kutowanych na konferencji, pro­
blemów, jak sprawy niedosta­
tecznej bazy lokalowej, przesta­
rzałego sprzętu utrudniającego 
kształcenie, zgodnie z wymoga­
mi ■współczesności, problemu 
kształcenia zawodowego dziew­
cząt itp. Dobrze więc, że spe­
cjaliści .różnych dziedzin nauki 
— oświatowcy, pedagodzy i dzia­
łacze związkowi — dyśkutuią 
nad modelem oświaty dorosłych. 
Dobrze, że zastanawiają się 
wspólnie, jaki nadać jej kształt, 
aby jak najlepiej służyła współ­
czesności i potrzebom dnia ju­
trzejszego.

DANUTA BUKAŁOWA

według postanowień § 2 pkt 1 
litera A, B lub C rozporządzenia 
Rady Ministrów z dnia 29 maja 
1954 roku w sprawie uposażenia 
nauczycieli i wychowawców 
(Dziennik Ustaw nr 26, poz. 103 
z późniejszymi zmianami) sto­
sownie do posiadanego wykształ­
cenia i stażu pracy pedagogicz­
nej. Wychowawcom tym przy­
sługuje nadto zwyżka w wyso­
kości 10 proc, uposażenia zasad­
niczego według stawek z 1960 
roku. Wysokość zwyżki wynosi 
zawsze 10 proc, uposażenia za-
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sadniczego i nie jest uzależnio­
na od posiadanego wykształce­
nia.

ILE GODZIN NADLICZBOWYCH 
I ZAJĘĆ DODATKOWYCH MOZĘ 
POSIADAĆ KADRA KIEROWNICZA 
W SZKOŁACH?

Zarządzenie ministra oświaty 
i szkolnictwa wyższego z dnia 
27 czerwca 1968 roku w spra­
wie decentralizacji w niektórych 
sprawach osobowych pracowni­
ków resortu oświaty i szkolnie-

WSZYSTKO
O UCZELNIACH

(Dokończenie n itr. B)

zapewniająca wiedzę o zawodzie 
i związanych z nim wymaga­
niach, wiedzę o własnych zdol­
nościach, zaintęresowaniach i 
możliwościach, a wreszcie wie­
dzę o fizycznych i społecznych 
warunkach, w jakich wykony­
wany jest zawód oraz o prze­
biegu i warunkach studiów.

Jakie z kolei czynniki warun­
kują prawidłowość selekcji?

„Spośród kandydatów — pisze 
autor —- należy wybrać a) naj­
zdolniejszych, dających prawdo­
podobną pewność, że studia u- 
kończą z powodzeniem i w okre­
ślonym terminie; b) dających 
gwarancję, że po ukończeniu stu­
diów będą wykonywali zada­
nia swego zawodu w sposób op­
tymalny; c)_ odpowiadających 
kryteriom społecznym i politycz­
nym”.

Przede wszystkim jednak pod­
stawą doboru powinna być 
świadomość, iż „wyższe Wy­
kształcenie staje się bardziej po­
trzebne dla interesu społecznego 
niż jednostkowego. Jednostki bo­
wiem mogą się urządzić w ży­
ciu korzystnie bez wyższego 
wykształcenia, ale społeczeństwo 
nie może się obejść bez coraz to 
większej liczby ludzi z wyż­
szym wykształceniem”.

Metody selekcji występujące 
przy egzaminach wstępnych wy­
magają nieustannego ulepszania 
i doskonalenia. Należy jednak 
wątpić, czy bez usprawnienia 
procesu kształtowania się decy­
zji o wyborze kierunku studiów 
i bez usprawnienia metod pla­
nowania szkolnictwa wyższego 
tak, aby zharmonizować potrze­
by społeczne z dążeniami indy­
widualnymi, a wreszcie bez 
wprowadzenia merytorycznych 
powiązań między szkołą średnią 
a wyższą, zdołamy znaleźć 
choćby zbliżone do optymalnych 
metody selekcji.

Trudno w krótkim omówieniu 
zaprezentować całą bogatą treść 
tej niewielkiej publikacji. Bo 
na pewno niezmiernie istotne są 
i te partie poświęcone czynni­
kom warunkującym efektywność 
badań naukowych, i te, które 
traktują o strukturze i organiza­
cji samych uczelni, a wreszcie 
o systemie doboru i kształcenia 
kadr naukowych. Wydaje się je­
dnak, iż zagadnienia te raczej 
zainteresują węższy krąg ludzi 
związanych bezpośrednio z pra-
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twa wyższego (Dziennik Urzędo­
wy Ministerstwa Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego nr B-9, 
poz. 75) wprowadziło możliwość 
przydzielenia przez władzę 
szkolną zwiększonej liczby go­
dzin nadliczbowych dla:

a) kierownika szkoły podsta­
wowej o 2, 3 i 4 nauczycielach 
— do 12 godzin tygodniowo;

b) kierownika szkoły podsta­
wowej o 5 i więcej nauczycie­
lach — do 9 godzin tygodniowo;

c) dyrektora i zastępcy dyrek­
tora szkoły średniej ogólno­
kształcącej, liceum pedagogicz­
nego, szkoły zawodowej i stu­
dium nauczycielskiego — do 6 
godzin tygodniowo.

eą uczelni jako placówki nauko­
wo-badawczej.

Natomiast problemy szkoły 
wyższej jako instytucji naucza­
jącej, stanowiącej integralne o- 
gniwo systemu oświatowego są 
przedmiotem zainteresowania 
całego społeczeństwa, a zwłasz­
cza nauczycieli, którym publi­
kacja prof. Szczepańskiego na­
sunie niewątpliwie sporo reflek­
sji w odniesieniu do ich pracy.

Dlatego, na jeszcze jedno za­
gadnienie poruszone przez auto­
ra chciałabym zwrócić uwagę, a 
mianowicie na sprawy złagodze­
nia progów między szkołą śred­
nią a wyższą i sprawy naucza­
nia, a ściśle — odpadu i termi­
nowości kończenia studiów.

Istnienie progu dydaktycznego 
prof. Szczepański upatruje nie 
tylko w różnicy metod pracy 
między szkołą wyższą i średnią 
i nie tylko w ewentualnych nie­
doborach wiedzy początkujących 
studentów, ale i w tym, że wy­
kłady na uczelni oparte są na 
błędnym przekonaniu, że wie­
dza przekazywana na uczelni 
stanowi logiczną nadbudowę, 
niejako dalszy ciąg wiedzy wy­
niesionej ze szkoły średniej.

„Sądzę — pisze autor — ie 
najlepszą drogą (złagodzenia 
progów — przyp. red.) byłyby 
praktyki asystentów w szkołach , 
średnich oraz praktyki nauczy-h. 
cieli szkół średnich w wyższych »

uczelniach, a także ujednolicenia 
i orientowanie programów szcze­
gółowych w szkołach wyższych 
według programów ostatnich 
klas licealnych”.

Organizacja czasu studenta, 
właściwy układ dziennych za­
jęć, ułożenie planu studiów tak, 
aby przedmioty wykładane sta­
nowiły logicznie zwarty system 
wiedzy, kontrola systematycz­
ności uczenia się młodzieży, a 
wreszcie prawidłowa organiza­
cja egzaminów — to podstawo­
we warunki efektywneści stu­
diów decydujące też o ich ter­
minowym kończeniu.

Nie są to problemy łatwe do 
rozwiązania, podobnie iak nie­
łatwo znaleźć odpowiedź na py­
tanie, w jakim kierunku powin­
na iść modernizacja nauczania 
na wyższych uczelniach. „Roz­
wiązanie kontrowersyjnych za­
gadnień efektywności kształce­
nia mogą przynieść tylko szcze­
gółowe badania nad procesami 
zachodzącymi w szkolnictwie 
wyższym” — pisze autor.

I o wykazanie potrzeby takich 
badań chodzi prof. Szczepańskie­
mu przecie wszystkim. W swo­
jej ciekawej, niewątpliwie pobu­
dzającej do dyskusji, publikacji 
nie usiłuje podawać żadnych o- 
statecznych rozwiązań. Sygnali­
zuje tylko i systematyzuje pro­
blemy szkolnictwa wyższego, 
czynniki warunkujące jego pra­
widłową działalność.

„Pełna świadomość zadań i. 
celów jest bowiem — jak pisze 
— niezbędną podstawą poczucia 
odpowiedzialności za przyszłość 
szkolnictwa wyższego na wszy­
stkich szczeblach kierowania, 
zarządzania, wykonywania”.

KRYSTYNA ROGALSKA
i) Jan Szczepański: Problemy i 

perspektywy szkolnictwa wyższego w 
Polsce. Wiedza Powszechna, Warsza­
wa 1969.

UWAGA SZKOŁY!

Spółdzielnia Inwalidów
„INGROM"

Warszawa, ul. Smolna 36 
tel. 26-61-89 i 26-53-71

poleca

tarcze szkolne 1 różne emblematy zdobnicze wykonane barw­
nym plastykiem na filcu lub suknie, względnie haftowane, po 
cenach obniżonych:
— tarcze znormalizowane 6X5 cm przy za­

mawianiu do 300 szt. zł 4,— za 1 sżt.
— tarcze jak wyżej przy zamawianiu ponad

300 szt. zł 3,50 za 1 szt
— tarcze jak wyżej o tych samych wzorach

zamawiane powtórnie zł 3,— za 1 szt.
— tarcze miniaturowe przy zamawianiu

do 300 szt. zł 2,50 za 1 szt.
— tarcze jak wyżej przy zamawianiu po­

nad 300 szt. zł 2,30 za 1 szt
— tarcze jak wyżej o tych samych wzorach

zamawiane powtórnie zł 2,— za 1 szt

Tarcze szkolne haftowane wykonujemy od 100 szt. przy za­
chowaniu wielokrotności tj. 200, 300 szt itd. oraz odznaki 
metalowe „Wzorowy Uczeń” wraz z legitymacją.
1) Tarcze znormalizowane po zł 3,50 za 1 szt
2) Tarcze miniaturowe po zł 2,— za 1 szt
3) Odznaki metalowe wraz z legitymacją

„Wzorowy Uczeń” po zł 6,50 za 1 szt.

Termin wykonania tarcz: wzory z plastyku 4 tygodnie, tarcze 
haftowane i odznaki „Wzorowy Uczeń” 8 tygodni od daty otrzy­
mania i ustalenia wzorów.

Zamówienia prosimy kierować pod adresem: Spółdzielnia In­
walidów „Ingrom” Zakład Zdobniczy — Warszawa, ul. Świę­
tojańska 23/25, tel 31-39-83.

Zakłady Stemplarskie:,,.
1. Warszawa, ul. Świętojańska 23/25,
2. Warszawa, ul. Natolińska 3,
3. Warszawa, ul. Marcinkowskiego 13,

tel. 31-39-83 
tel. 28-01-00 
tel. 19-05-48

CZY WYNAGRODZENIE NAUCZY­
CIELA - EMERYTA, OTRZYMYWANE 
Z TYTUŁU PRACY W NIEPEŁNYM 
WYMIARZE GODZIN NALEŻY 
TRAKTOWAĆ JAKO WYNAGRO­
DZENIE OD DRUGIEGO PŁATNIKA?

wykonują wyroby:
wszelkiego rodzaju pieczęcie i pieczątki kauczukowe firmowe 
i podpisane oraz stemple 1 klisze kauczukowe przemysłowe. 
Wyżej wymienione wyroby 1 usługi wykonujemy w uzgodnio­
nych terminach w oparciu o obowiązujące cenniki i kalkulacje 
wynikowe kosztów.

K 150

Ministerstwo Finansów w piś­
mie z lipca 1963 roku nr PO- 
-6989/4/63 wyjaśniło, że emery­
tura i renta nie jest wynagro­
dzeniem. Fakt otrzymywania 
przez emeryta (rencistę) obok e- 
merytury (renty) wynagrodzenia 
z tytułu stosunku pracy nie po­
woduje, dla celów podatku od 
wynagrodzeń, traktowania tego 
wynagrodzenia w stosunku do 
otrzymywanej renty, jako wy­
płaconego przez drugiego płat­
nika. Wynagrodzenie to więc 
podlega opodatkowaniu, jeśli jest 
jedyne obok renty, jako otrzy­
mywane od pierwszego płatnika, 
według skali obniżonej. Jeśli nie 
przekracza ono minimum wol­
nego od podatku, tj. 1000 zło­
tych — korzysta ze zwolnienia 
od podatku.

SGłns Nauczycielski Adres redakcji! Warszawa, ul. Spa- 
sowskiego 6/8. Telefony: 26-10-11* 
26-34-20, 27-66-30. Redaguje zespół:
Danuta Bukalowa, Monika Chądzyń­
ska, Danuta Ćhrzczonowicz (sekretarz

redakcji). Czesław Górski, Hanna Polsakiewicz, Alicja Racewicz, Krystyna 
Rogalska, Maria Rybarczyk, Henryka Witalewska, Kazimierz Wojciechowski 
(redaktor naczelny). Wydawca: Wydawnictwo Współczesne RSW „Prasa”, 
Warszawa, ul. Wiejska 12, telefon 28-24-11. Ogłoszenia przyjmują: Biuro 
Ogłoszeń Wydawnictwa Współczesnego, Warszawa, ul. Wiejska 12, telefon? 
28-53-30 oraz wszystkie Biura Ogłoszeń RSW „Prasa” w miastach wojewódz­
kich. Ceny ogłoszeń: ramkowe — 15 zł za 1 cm kw., nekrologi — io zł za
1 cm kw., ogłoszenia drobne — 4 zł za wyraz. Prenumeratę na kraj przyj­
mują urzędy pocztowe, listonosze oraz oddziały i delegatury „Ruch”. 
Można również dokonać wpłat na konto PKO ni 1-6-100020, Centrala Kol­
portażu Prasy i Wydawnictw „Ruch”, Warszawa, ul. Towarowa 28. Prenume­
raty przyjmowane są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres prenume­
raty. Cena prenumeraty: kwartalnie — 10.40 zł; półrocznie — 20.80 zł; rocznie 
— 41.60 zł. Prenumeratę za granicę, która jest o 40 proc, droższa, przyjmuje 
Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch”, Warszawa, ul. Wro­
nia 23. Konto PKO nr 1-6-100024. Egzemplarze zdezaktualizowane można na­
bywać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „Ruch”, Warszawa, ul. 
Nowomiejska 15/17, na miejscu lub pocztą za zaliczeniem pocztowym. Składano:
Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa”, Warszawa, ul. Marszałkowska 3/5. 
Druk. Al. Jerozolimskie 125. Nie zamówionych artykułów i zdjęć redakcja 
nie zwraca. Redakcja zastrzega sobie prawo skracania materiałów nie 
zamówionych. Zam. 4529 P-15



Elektrownia Adamów Foto: a. Fiku«

MEGAWATOWY URODZAJ
W konińskiej „Europie” o 

pierwszej w południe jest 
pusto. W dużej, restaura­

cyjnej sali zajęto zaledwie kilka 
stolików. Przeważają miejscowi. 
My, grupa dziennikarzy, objeż­
dżająca okręg koniński, łykamy 

' z pośpiechem, co nam podano. 
Wstajemy już, gdy przy sąsied­
nim stoliku — awantura. Pijany 
brunet otrzymuje kilka ciosów 
podbródkowych. Jego koleś stoi 
obok i ochrypłym głosem pyta: 
„No co, chcesz jeszcze — stu­
dent? Uspokoisz się? Dudzie pa­
trzą”.

„Student” nieoczekiwanie po­
daj e mu rękę i z klasycznymi 
akcentem powiślańskim mówi. — 
„Dziękuję. Miałeś rację. Tylko 
za co?’!

Nie czekaliśmy na dalszy bieg 
wydarzeń. Jeszcze tylko kelner­
ka poinformowała nas. „Ci 
dwaj? To nasi stali goście. Od­
kąd się rozpili, żaden zakład nie 
chce ich zatrudnić, szukają więc 
robót dorywczych. Jak zdobędą 
forsę, przepijają”.

A zdobywają, bo praca tu cze­
ka na każdego. Kopalnie, huta, 
elektrownie. Ten „student” — 
to rzeczywiście student. Rzucił 
studia gdzieć po drugim roku.

W Inspektoracie Oświaty pod­
inspektor Władysław Tupąlski, 
mieszkający w Konińskiem od 
1946 r. informuje nie tylko o pro­
blemach oświaty i szkolnictwa, 
ale dzieli się swymi uwagami i 
spostrzeżeniami o zmianach, któ­
re tu zaszły w ciągu kilkunastu 
zaledwie lat. Pasjonują one zre­
sztą nie tylko miejscowego pe- 
dagoga. Pracownicy Uniwersyte­
tu Poznańskiego przeprowadzają 
tu penetracje socjologiczne, de­
mograficzne i ekonomiczne. O 
przemianach tych mówią dyrek­
torzy przedsiębiorstw, elektrow­

Zbliżała się powiatowa aka­
demia z okazji Dnia Nau­
czyciela. Na siedem dni 
przed uroczystością prezes ogni­

ska otrzymał 26 biletów wstępu. 
Zastanawiał się długo, jak ob­
dzielić nimi 63 członków ognis­
ka „rozrzuconych” w dziesięciu 
szkołach. Na każdego przypada 
około 0,4 biletu. Będą zgrzyty, 
niezadowolenia.

Niektóre rady pedagogiczne 
szemrały, że nie wezmą udziału 
w spotkaniu, jeśli nie otrzyma­
ją kompletu biletów (zwykle za­
straszenie prezesa). Po wielu 
skomplikowanych wyliczeniach 
udało się prezesowi rozdzielić bi­
lety. Najwięcej martwił się swo­
ją sytuacją. Jako „władza” chciał 
być na akademii, ale żona sta­
nowczo odmówiła swego udziału.

— Jedz ty, jeśli chcesz, ja 
mam okazję zrobić pranie — od- 
rzekla.

Trudno było kobietę przeko­
nać i prezes zaryzykował samo­
tny wyjazd.

Akademia odbywała się w 
mieście powiatowym, w nowym 
kinie. Cały „teren”, „odstrojo- 
ny” zbierał się w hallu. Ćmiono 
papierosy — z tej okazji — lep­
szego gatunku i oblegano przed­
stawicieli władz powiatowych. 
Była okazja poznać bliżej różne 
osobistości.

Prezes usiadł skromnie w sa­
li. W pewnej chwili podszedł 
przedstawiciel prezydium zarzą­
du oddziału i zaczął od gratu­
lacji.

— Kolego prezesie, gratuluję 
otrzymania Złotej Odznaki ZNP, 
przygotujcie mowę dziękczynną, 
bo tylko Was spotkało to szczęś­
cie. Dzwoniłem do Was wczoraj, 
ale telefon nie odpowiadał. Jako 

ni, huty, miejscowe władze. Są 
zresztą, ich współtwórcami.

PRZEMIANY
Zmieniały się kryteria ocen, 

rosła zamożność, rosły aspiracje 
kulturalne, rosły ambicje kształ­
cenia się itd. W ciągu dwóch 
zaledwie lat liczba uczniów w 
szkołach ponadpodstawowych 
wzrosła w tym okręgu o prze­
szło 5 tysięcy, a ponad 80 proc, 
absolwentów szkoły podstawo­
wej ma na miejscu możność po­
dejmowania dalszej nauki. Dzia­
łają tu 2 filie studiów nauczy­
cielskich: z Poznania i Kalisza. 
W roku następnym zamierza 
się powołać w Koninie filię Po­
litechniki Poznańskiej. Z każdym 
rokiem zwiększa się liczba szkół 
zawodowych. Dynamicznie roz­
wijający się przemysł wpłynął 
także na zmiany w proporcjach 
kształcenia.

Oto np. dwa lata temu czyn­
nych było jeszcze 11 szkół przy­
sposobienia rolniczego, obecnie — 
tylko — 6. Każdy większy za­
kład przemysłowy, z myślą o za­
spokojeniu własnych potrzeb 
kadrowych, powołuje teraz szko­
ły przyzakładowe. Ostatnio zaś 
wspólnie podjęto decyzję, że ucz­
niów w tych samych profilach 
nie muszą kształcić wszyscy. Za­
warto więc porozumienie, dzię­
ki czemu powstają wspólne in­
westycje szkolne dla wielu za­
kładów, kształcące w wielu pro­
filach i dla wszystkich przedsię­
biorstw, finansujących to przed­
sięwzięcie.

To tylko przykład, jak określo­
ne postanowienia są korygowane 
przez życie.

W Konińskiem jest ono szcze­
gólnie burzliwe. W rolniczy re­
jon wtargnął przemysł. Chłopo- 
-robotnicy, migracja ludności, 
ścieranie się kultur i obyczajów.

AKADEMIA...
wyróżniony będziecie powołani 
do prezydium akademii.

Prezes usiadł ciężko na fotelu. 
Rozejrzał się po sali; uczestni­
ków przybywało. Mam szczęście 
— myślał — taka gratka' trafia 
się raz w życiu, trzeba się cie­
szyć, ale co powiedzieć? Na za­
stanowienie nie było już czasu.

Na scenie pojawił się prezes 
oddziału i zagaił akademię. Po­
wołano prezydium: przedstawi­
ciela okręgu, władz politycznych 
województwa i powiatu, przed­
stawicieli administracji, organi­
zacji . młodzieżowych i społecz­
nych, dwóch prezesów ognisk i 
czterech nauczycieli. Stosunek

W polskiej rzeczywistości nie są 
to zjawiska nieznane. W Koniń­
skiem odczuwają to bezpośred­
nio.

Socjologowie z Uniwersytetu 
Poznańskiego rejestrują burzliwy 
rozwój szkolnictwa, wzrost lu­
dzi kształcących się, ale 'także 
inne konsekwencje tych prze­
mian. Scena z „Europy” jest ich 
ilustracją. Wielu młodych ludzi 
oderwanych jest od rodzin. Brak 
kontroli i opieki, dobre zarobki, 
nieumiejętność spędzania wolne­
go czasu — to przyczyny cza­
sem nawet wykolejeń. Ogromna 
jednak większość ludności na u- 
przemysłowieniu regionu skorzy­
stała.

KONIN—PĄTNÓW
Krajobraz wokół Konina przy­

pomina do złudzenia powiększo­
ne do wielotysięcznej skali kre­
towisko. Odkrywkowe kopalnie 
węgla brunatnego, na którym 
bazują elektrownie Konin — A- 
damów i Pątnów stały się źró­
dłem rozwoju przemysłowego tej 
okolicy.

Można przytoczyć wiele da­
nych, aby to zilustrować. Na 
konferencji prasowej w Domu 
Energetyka w Ślesinie, mgr inż. 
L. Gruszczyński, naczelny dyrek­
tor Zakładów Energetycznych O- 
kręgu Zachodniego, zilustrował 
rozwój ten znamiennymi fakta­
mi.

W roku 1945 nie było tu w o- 
góle linii najwyższych napięć. 
Obecnie liczą one — 233 km, li­
nii średnich napięć było wtedy 
35 km, obecnie — 1262, linii nis­
kich napięć było zaledwie około 
20- km, a jest 1685. W roku 1945 
było 7 stacji transformatorowych 
— obecnie — 710. Liczba od­
biorców energii elektrycznej w 
1945 r. wynosiła 1000, obecnie — 
47 000.

pedagogów do innych osób w 
prezydium wynosił jak 1:5.

Wstępne przemówienie odczy­
tał przewodniczący Prezydium 
PRN, potem ogólnie zagaił 
przedstawiciel okręgu. Nasz pre­
zes siedział w drugim rzędzie, 
widział salę i czołówkę prezy­
dium.

Prowadzący uroczystość prosi 
o zabranie głosu przedstawiciela 
organizacji społecznych. Mała 
konsternacja. Przez kilkadziesiąt 
sekund nikt nie wstaje, by wy­
głosić przemówienie. Trwa cichy 
targ, kto ma zabrać glos. Podno­
si się wreszcie kobieta i w imie­
niu władz składa życzenia.

Po przemówieniach prezes za­

To przemawia do wyobrafnŁ 
Takie obiekty, jak elektrownie 
Konin i Pątnów, kopalnia węgla 
brunatnego czy huta aluminium, 
dały okolicznej ludności nie tyl­
ko zatrudnienie, ale także przy­
czyniły się do ukształtowania in­
nych dążeń, wyrobienia innych 
postaw, aspiracji.

Dynamika tych przemian prze­
rasta niejednokrotnie najodważ­
niejsze przewidywania. Niedaw­
no jeszcze, bo 18 lutego 1963 r., 
został utworzony zakład „Elek­
trownia Pątnów w budowie”, a 
już w roku bieżącym na czoło­
wych miejscach prasa nasza wy­
bija tytuły: ..Pątnów dysponuje 
mocą 1 200 MW”, co stanowi .o- 
koło 10 proc, mocy w kraju. Tu 
właśnie zainstalowano turbiny i 
generatory produkcji krajowej o 
mocy 200 MW. Zdały egzamin.

A elektrownia Konin?-Dziś jej 
roczna produkcja wynosi około 
4 000 000 000 kWh, to jest tyle, ile 
w roku 1938 wyprodukowała 
cała polska energetyka.

To także przemawia do wyob­
raźni.

ZAŁOGA

Fachowość popłaca. Nie tylko 
materialnie. W Pątnowie rozwie­
szono afisze. Dużymi literami na­
pisano: „Więcej wiedzy zawodo­
wej, mniej; wypadków”.

Jedno stanowisko pracy kosz­
tuje tu 4 min zł. Załogę trzeba 
więc przygotować, starannie wy­
kształcić. Stąd troska o szkolnic­
two. o najbardziej wykwalifiko­
wane kadry. 62 zawarte umo­
wy stypendialne mają swoją wy­
mowę. Młodzi inżynierowie ścią-. 
gają tu chętnie. Na mieszkanie 
czeka się około 3 miesięcy. A 
praca ciekawa, perspektywiczna.

Dużo uwagi poświęca się roz­
budowie urządzeń socjalnych, 
kulturalnych, wypoczynkowych, 
zdrowotnych. Jedyna w Polsce 
kabina ciszy, w elektrowni Pąt­
nów, ośrodek rehabilitacyjny, ki­
no panoramiczne, żłobki i zakła­
dowe przedszkola, zaprojektowa­
ne od 1970 roku większe miesz­
kania. przystanie sportowe nad 
brzegami malowniczych, stale 
ciepłych, niezamarzających jezior 
gosławickięh, własne ośrodki 
wczasowe w Kołobrzegu, Miel­
nie, Pogorzelicy, Świnoujściu i 
Polanicy — to tylko niektóre 
przykłady zrealizowanych inicjS"- 
tyw, służących załodze. Udało się 
nawet namówić znanego inży­
niera architekta, Wojciecha Za­
błockiego, aby zaprojektował w 
Pątnowie krytą pływalnię.

Budynki elektrowni Konin i 
Pątnów w niczym nie przypomi­
nają tradycyjnych zakładów e- 
nergetycznych. Widno tu i jasno. 
Trochę gorąco. Automatyzacja i 
Wysoka technika, pulpity sterow­
nicze i ogromne, przesuwające 
się jak widma dźwigi. Ludzie 
pracują inaczej.

„Student” i jemu podobni z 
„Europy” są tu marginesem. Ale 
może i nimi warto się zająć.

ANDRZEJ ŚWIECKI

rządu oddziału ogłasza, że od­
znaczeń żadnych nie mą, bo ktoś 
tam nawalił z dostarczeniem me­
dali i odznak. Dekoracje odbędą 
się w terminie późniejszym.

Prezes ogniska połknął piguł­
kę, stal się małomówny, czekał 
na zakończenie imprezy, aby 
szybciej udać się de domu.

W przerwie między częścią o- 
ficjalną i rozrywkową przedsta­
wiciel prezydium oddziału pod­
szedł do naszego prezesa, aby 
wytłumaczyć głupią sytuację.

— Odznaka nie została wrę­
czona, bo wiecie kolego, nie pa­
sowało jedno odznaczenie do 
śioięta i ścisłe grono osób zade­
cydowało, że dostanie kolega 
przy innej okazji. — 1 odszedł.

Zespół artystyczny z Warsza­
wy nie zjawiał się, były prze­
prosiny i wyjaśnienia. W końcu 
przyjechał. Była dobra sztuka te­
atralna. Po imprezie prezes ze­
brał się w garść i chciał wra­
cać do domu. W drzwiach kina 
otrzymał zaproszenie na przyję­
cie z okazji Dnia Nauczyciela. 
Nie miał ochoty brać w nim u- 
dzialu, ale przy okazji rzucił o- 
kiem na listę zaproszonych. Nie 
widział żadnego znajomego naz­
wiska ze swego terenu, nie bę­
dzie miał z kipi wracać. Powo­
łał się więc na małą niedyspozy­
cję i wrócił do domu. Zona koń­
czyła pranie. Nie powiedział nic. 
Ostatnie godziny swego święta 
przespał, wypiwszy setkę mocnej.

Po tygodniu w zarządzie od­
działu podpisał listę obecności 
na przyjęciu, które — jak się o- 
kazało — było wykwintne. Kosz­
towało prawie W tysięcy złotych. 
Obiecał sobie, że w tym. roku ta­
kiego przyjęcia nie przepuści, pe­
rypetii ze Złotą Odznaką nie bę­
dzie. POST

BIOGRAFICZNE

M.K. Gandhi: AUTOBIOGRAFIA. 
DZIEJE MOICH POSZUKIWAŃ 
PRAWDY. Wyd. II. KiW, Warszawa 
1969; s. 560, cena 60 zl. 2 paździer­
nika br. przypada, obchodzone uro­
czyście na całym śwlecie pod egi­
dą ONZ. stulecie urodzin Mahatmy 
Gandhiego, polityka 1 moralisty, po­
litycznego i duchowego przywódcy 
narodu indyjskiego.

KONOPNICKA I WSPÓŁCZESNY 
JEJ ŚWIAT LITERACKI. Szkice hi­
storyczno-literackie. „Czytelnik”. 
Warszawa 1969; s. 378, cena 30 zl.

x HISTORIA '
\ A

Roman Abraham: WSPOMNIENIA 
WOJENNE ZNAD WĄRTY I BZU­
RY. MON, Warszawa 1969; s. 380, ce­
na 28 zl. Wspomnienia gen. Abrahama 
są cennym przyczynkiem do badania 
historii kampanii 1939 r. Jest to po 
prostu wrześniowa historia tych jed­
nostek, którymi dowodził.

Piotr Aleksander Kukułka: A ONI 
GINĘLI DALEJ. WL, Łódź, 1969; S. 
458, cena 30 zl.

PODRÓŻNICZE
I

Nadzieja Drucka: FINLANDIA. WP, 
Warszawa 1969; s. 234, mapka, cena 
35 zl.

Eugeniusz Paukszta: WICHRY 
WSROD KOLUMN. Impresje greckie. 
WP, Poznań 1969; s. 298, cena 24 zl. 
„Przejechałem ten kraj dokładnie; 
uzupełniłem wypadem na Kretę. Po­
znałem wielu ludzi, zyskałem przy­
jaciół. Zauroczyły ' mnie czarne, og­
niem płonące oczy dziewcząt i smu­
kłe sylwetki chłopców, oszołomił 
smak przesyconego słońcem wina” 
(E. Paukszta. Z, obwoluty..).

POPULARNONAUKOWE

Andrzej Marks: DROGA DO KSIĘ­
ŻYCA. WP, Warszawa 1969; s. 168, 
cena 10 zl. Książka z cyklu Omegi; 
przygotowana po lądowaniu pierw­
szych ludzi na .księżycu.

BELETRYSTYKA

Stanisław Czernik: DZIEŃ PRZED 
ŻNIWAMI. Sceny poetyckie. LSW

■ Warszawa 1969; s. 130, cena 20 zl.
James Hogg: WYZNANIE USPRA­

WIEDLIWIONEGO GRZESZNIKA 
PRZEZ NIEGO SAMEGO SPISANE. 
Przekl. A. Przcdpełska-Trzeciakowa. 
PIW, Warszawa 1969; s. 248, cena 17 
zl. James Hogg pisarz szkocki 1770 
—1835. Autor w perypetiach młodzień­
ca opętanego przez diabla przedsta­
wia czytelnikowi bogaty folklor re- 
ligijno-obyczajowy starej Szkocji.

Maciej Uowiecki: NASZ WIEK
XX. WP, Warszawa. 1969; s. 386, cena 
18 zl. Na niniejszą książkę złożyły 
się felietony z lat 1965—1968. z któ­
rych większość — publikowała „Po­
lityka”.

Bolesław Prus: KRONIKI. Tom 
XIX. Oprać. Z. Szweykowski. PIW, 
Warszawa 1969; s. 484, cena 45 zl.

Marcel Proust: JAN SANTEUIL. 
Tłum. Paweł Hertz, PIW, Warszawa 
1969; cena I/II t. 65 zl. Jest to 
młodzieńcze dzieło Prousta, nie ogło­
szone za życia pisarza,, ukazało się 
w roku 1952, w trzydzieści lat po je­
go śmierci.

Jan Marcin Szancer: CURRICULUM 
VITAE. „Czytelnik”, Warszawa 1969; 
s. 298, cena 30 zl. Książka obejmuje 
czasy sprzed pierwszej wojny świa­
towej aż po rok 1945 i dotyczy prze­
de wszystkim losów i bogatych prze­
żyć autora, jego nauki, pracy, twór­
czości i wojaży zagranicznych.

Miguel Otero Silva: MARTWE DO­
MY. NOWE MIASTECZKO. Przekl. 
Z. WTasitowa. PIW, Warszawa 1969; 
s. 296, cena 25 zl. Wstrząsająca opo­
wieść o agonii malarycznej mieściny 
rolniczej na stepowych równinach 
Wenezueli.

Genezo Stoew: CENA ZŁOTA.
PIW, Warszawa 1969; s. 150, cena 
12 zl. Powieść historyczna, której te­
matem jest jeden z epizodów krwa­
wo Stłumionego przez Turków w ro­
ku 1876 bułgarskiego powstania ludo­
wego.

Wilhelm Szewczyk: DZIKIE WINO. 
Powieść. WP, Poznań 1969, s. 190, ce­
na 14 zl. Jest to powieść społeczno- 
obyczajowa, wykorzystująca realia 
życia w NRF.

Jerzy Wittlin: YADEMECUM KO­
CHANIA. WL, Kraków 1969; s. 210, 
cena 24 zl.

Jerzy Zawieyski: KORZENIE.
„Czytelnik”, Warszawa 1969; s. 246, 
cena 13 zl. W książce znajdzie czy­
telnik wiele ciekawych przyczynków 
do biografii Stanisława Brzozowskie­
go i Zofii Nałkowskiej oraz ich twór­
czości ściśle powiązanej z dziejami 
narodu polskiego.

NAWTĄŻĄ KORESPONDENCJĘ

Małżeństwo nauczycielskie z NRD, 
Horst i Johanna Kretzman (uczący 
języka niemieckiego i historii) — 
pragnie nawiązać w języku niemiec­
kim korespondencję z polskim nau­
czycielem, ewentualnie małżeństwem 
nauczycielskim ze Szczecina lub Ko­
szalina. Korespondencję prosimy kie­
rować pod adresem :DDK 2101 Pam- 
pow.


